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Naród polski
składa hołd pamięci

gorącego patrioty i internacjonalisty —
j c k  H 7 f lQ

W całym  k ra ju  na uroczystych zebraniach, masówkach i  akademiach poświęconych pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego, społeczeństwo polskie składa hołd pamięci W ie lk iego Polaka. Setki m ło
dzieżowych brygad produkcy jnych p rzy jm u ją  im ię  Feliksa Dzierżyńskiego. W  zakładach pracy, 
w PGR-ach i spółdzielniach p rodukcy jnych powsta ją młodzieżowe kółka studiowania życiorysu 
ł  działalności Feliksa Dzierżyńskiego.

Z a ło g a  ZPB  
kw. D zie rżyń sk ieg o  

zapozstaje  s ię  z życiom  
W ie lk ie g o  R ew olucjonisty

W związku z 25-Ieciem śmier
ci Feliksa Dzierżyńskiego odby
ła sig w  łiOdzi w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego, na
zwanych Jego imieniem, uro
czysta akademia. Ogromną sale 
zakładów wypełnili członkowie 
załogi, młodzież i zaproszeni 
goście.

Życie i w a lkę  Feliksa D z ier
żyńskiego om ów ił p rzedstaw i
cie l W ojska Polskiego, p u łk o w 
n ik  Szubicz. podkreśla jąc w ie l
k ie  poświecenie i ha rt ducha 
towarzysza Dzierżyńskiego.

Przedstaw icie l załogi Z ak ła 
dów Przem ysłu Bawełnianego 
odczyta! lis t do żołn ierzy M a ry 
n a rk i W ojennej, w k tó rym  m. 
in. c z y ta m y  „Piękny życiorys 
Feliksa Dzierżyńskiego niech 
będzie dla was drogowskazem. 
Wspólnie z niezwyciężoną n o 
tą Związku Radzieckiego strzeż
cie naszych granic morskich i 
przez codzienną prace na lądzie 
i morzu wcielajcie w życie idee. 
o które walczył Feliks Dzier
żyński“. (t.s.)

B ryg ad y  m ło d z ie żo w e  
p rzy jm u ją  n azw ę  

im . Fe liksa D zie rżyń sk ieg o
W Zakładach W ytw órczych 

Urządzeń Teletechnicznych w

Warszawie 8-osobowa m łodzie
żowa brygada produkcyjna kol. 
Tadeusza Kłoszewskiego z w y
działu m ontażowego postanowi
ła przy jąć  nazwę im . Feliksa 
Dzierżyńskiego. W tym  samym 
zakładzie pracy, z in ic ja ty w y  
Zarządu ZM P. zorganizowano 
15-osobowe kó łko  stud iow ania 
życia i dzia ła lności Feliksa 
Dzierżyńskiego. Podobną in ic ja 
tyw ę  podjęła rów nież m łodzież 
ZM P -ow ska z Z akładów  W y
tw órczych A p a ra tu ry  W ysokie
go Napięcia w  W arszawie.

Uroczyste zebrania poświęco
ne pamięci Feliksa D zierżyń
skiego odby ły  się m. in. w N a
rodow ym  Banku Polsk im  i w 
Domu Rzemiosła w W arszawie

W W y tw ó rn i Sprzętu K om u
n ikacyjnego n r 4 m łodzież orga
n izu je  w  dn iu  21 bm. akademię 
oraz przygo tow u je  się do wzię
cia udzia łu  w uroczystości od
słonięcia pom nika.

M łodzieżowa brygada kol. 
Poska z B loku  n r 2b na M a r
szałkowskie j D z ie ln icy M ieszka
n iow e j rów nież postanowiła 
przy jąć nazwę im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

— Będzie to nas zobowiązy
wało do coraz wydajniejszej i 
ofiarniejszej pracy — ośw iad
czy li członkow ie brygady na 
masówce.

W D zie ln icy S tarów ka w

Warszawie ZM P-ow cy zorgan i
zow ali w  ciągu jednego ty lk o  
dn ia  20 masówek. W D zie ln icy  
Śródmieście odbyło się 90 ze
b rań  o tw a rtych  w  kołach ZM P, 
na k tó rych  -zapoznano m łodzież 
z życiorysem  Feliksa D zierżyń
skiego.

G a z e tk i ścienne i w ystaw y  
o życiu i w a lce

Feliksa  D zie rżyń sk ieg o
W  zakładach pracy zostały 

wydane specjalne num ery gaze
tek ściennych. Obok w ystaw , 
poświęconych pam ięci D z ie rżyń
skiego, zorganizowanych przez 
załogi zakładów  produkcy jnych , 
in s ty tu c ji, w  św ie tlicach i k lu 
bach — uruchom iono 70 w ie l
k ich  w ystaw  w  m iastach po
w ia tow ych , k tó re  um o ż liw ią  sze 
ro k im  rzeszom społeczeństwa 
bliższe zapoznanie się z życiem 
W ie lk iego Polaka.

Do licznych prac o Feliks ie  
D z ierżyńskim , ja k ie  ukaza ły się 
w zw iązku z 25 rocznicą Jego 
śm ierci, p rz y b y ły  osta tn io trzy  
nowe cenne pozycje. Jest to 
broszura A leksandra  Z a to rsk ie 
go pt. „O  Feliks ie  D z ierżyń
skim“, „Poemąt a D zie rżyń
skim“ Leopolda Lew ina  oraz 
a lbum  pt. „F e liks  D zierżyński 
— w ielki syn narodu po lsk ie
go“. W szystkie trzy  prace, w y 
dane staran iem  M in is te rs tw a  
O brony N arodow ej — w  jasnej,

popu la rne j fo rm ie  szkicu ją  po
stać płom iennego re w o lu c jo n i
sty.

N ew y  łilm  
o D z ie rżyń sk im

20 bm. wchodzi na ekrany 
nowy średniometrażowy film  
dokumentarny o Feliksie Dzier
żyńskim. R ealizatorzy u ję li ak
cję f ilm u  w fo rm ę wspom nień 
o N iez łom nym  B o jo w n iku  spra 
w y  robotn icze j.

Przed oczami w idza przesu
w a ją  się obrazy m łodości p rzy
wódcy po lskich mas p racu ją 
cych.

Dużo miejsca poświęcono w  
f ilm ie  wczesnemu okresow i re 
w o lu cy jn e j w a lk i Feliksa 
Dzierżyńskiego. W idz im y go 
wśród rob o tn ików  W arszawy, 
Łodzi i Zagłębia Dąbrowskiego, 
porywającego sw oim i w ys tąp ie 
n iam i i  a rty k u ła m i lu d  roboczy 
do w a lk i o wolność i lepsze ju 
tro.

W strząsające w  sw ym  w y ra 
zie są sceny pobytu D z ierżyń
skiego w  w ięzieniach i na ze- 
słaniach.

Później w idz im y  Feliksa 
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  obok L E 
N IN A  i S T A L IN A , w idz im y go 
w n ieugięte j walce o u trw a le 
nie us tro ju  radzieckiego.
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A N D R Z E J  M A  N P  A M  A N

TOWARZYSZOM Z BEZPIECZEŃSTWA
W pokoju,
gdzie gole kąty
świeciły pustkami —
nie działa,
nie granice,
nie linie frontów,
tylko biurko ich rozdzielało;

w pokoju, 
gdzie dużo palili,
* mówili 
niechętnie i mało 

każde pytanie 
paliło.

każda odpowiedź 
kłamała.

Serce krzyczało:
„Patrz,
patrz w oczy!" — 
a majorowi chciało sie spać...
Tyle nocy
niedospanych.
mętnych.
poplątanych,
od dymu ciasnych.
— W yprow adzić — 
rzeki konwojentom  
i zasnął.

Spij, majorze, 
świt niedaleko,
widzisz:
księżyc zaciąga wartę: 
szósty rok tuż nie śpi Bezpieka 
strzegąc ziemi 
panom wydartej.

Brnęła noc
przez serce, 
przez rżyska, 
kolejami się snuła, 
po torach,
i przyszedł towarzysz Dzierżyński 
do towarzysza majora.

Z krzesła zrywając się, 
patrząc
(przecież tw arz tę z dzieciństwa znałeś) 
major stanął na baczność 

słów nie potrafił znaleźć.
Barki zdrętwiałe, 
ból ciął.
Tętno waliło w skroniach.
— Towarzyszu Dzierżyński, 
pozwólcie,
opowiem o nas.
Chyba chcecie wiedzieć, 
jak dzisiaj,

jakie sprawy x
i jakie troski?
Zwyciężyliśmy, towarzyszu, 
nową
budujemy Polskę.
Z gruzów, 
z ruin
rośnie bndowa, 
robociarz rządzi, 
kolejarz, 
hutnik.

Towarzyszu,
wam tylko powiem.
iakże bywa tu czasem trudno:
jeszcze wróg do końca nie uległ,
jeszcze w owczej
chowa się skórze,
leszcze siedzi na miedzach kułak
w czarne grunty łapy zanurzył

jeszcze gnieździ sie 
różna swołocz 
po zapadłych, 
ciemnych powiatach.

„Ale wy musicie podołać" — 
rewolucja nam powiada.

— Podołamy, 
choć nie z żelaza,
przecież po to jesteśmy na ziemi; 
naszej Partii, 
naszej klasy
nigdy w życiu nie zawiedziemy.

Dzierżyński patrzył —
jakże ojczysta
noc
za oknem 
drzewa kołysze:
— Cóż, jestem stary czekista, 
a zazdroszczę wam, 
towarzysza.

Zazdroszczę wam nocy łódzkiej, 
tej
na Piotrkowskiej 
i tej w oczach 
znajomej, 
ludzkiej,
niespokojnej bezpieczni arki ej troski.

Zam ilkł, 
opuścił ręce, 
uśmiechnął się, 
prosto, 
bez żalu:
— Wiecie, 
wtedy,

gdy nawaliło serce, 
to właśnie widziałem.

M ajor pięści zaciska, 
a pięści ma mocne, ciężkie, 
i idzie Feliks Dzierżyński 
z majorem
przez gmach Bezpieczeństwa.
„To właśnie widziałem" — 
echo na piętrach krzyczy, 
prężąc zmęczone ciała 
wyciągają się wartownicy.

Oczy otwarte na oścież,
ramię obok ramienia,
ludzie z krw i i kości,
ludzie z prawdziwego zdarzenia.

M ajor obudził się,
stanął,
zadzwonił,
kazał wywołać,
i znów padały pytania,
i znów kłamała odpowiedź.

Słowa milczały,
sztywne,
i myśl urywała się raptem, 
lecz nawet z tych negatywów 
major wywoła prawdę.

..To właśnie w idziałem “ — 
echo powtórzy, 
i teraz 
biurko,
co ich rozdzielało, 
najeży sie kłami papierów.

— Notuj, majorze, notuj, 
szukaj, majorze, nici, 
żadna brunatna hołota 
nie powstrzyma naszego życia.

Stary przed tobą wróg, 
szpieg i kret, 
ty go w garści masz, 
myślą myś! zakłamaną pruj, 
słowo każde na dłoni waż.

Za nim  wojen wodorowych mit. 
dolarami mu kieszeń dźwięczy, 
a za tobą jesteśmy my. 
nas, majorze, o wiele więcej.

Cóż więc z tego, 
że jeszcze dość ich, 
do morderstwa szykujących atomy 
my ojczyzny naszej młodości 
nie oddamy nigdy nikemn.
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„K iedy teraz, nad  otwartq trumnę, wspominamy ca łq  przebytę przez towarzysza 

Dzierżyńskiego drogę —więzienia, katorgę, zesłanie, Komisję Nadzwyczajnq do W alki z Kontr

rewolucję, odbudowę zrujnowanego transportu, budowę młodego przemysłu socialistycznego 

— ma się ochotę scharakteryzować to tętniące energię życie jednym słowem W IECZNY  

PŁOMIEŃ", .
i  STALIN -

„Feliks Dzierżyński — to duma polskiego ruchu rewolucyjnego  —
to wzór wielkiego przywódcy, bohaterskiego boiownika  < genialnego organizatora  — 
to kontynuator najpiękniejszych tradycji polskich walk wolnościowych — 
to wspaniała postać rewolucjonisty, związanego na śmierć i życie z ideę > walkę 

epoki pro le tariackie j —

to uosobienie wykutego w walce braterstwa polskich i rosyjskich robotników  — 
to symbol internacjonalizmu rewolucyjnego, przepoionega płomiennym patriotyzmem, 

żarem poświęcenia i potężną wolą czynu w walce o zwycięstwo komunizmu

Uczmy się czcić i naśladować F e l i k s a  D z i e r ż y ń s k i e g o 1"

B. BIERUT

Delegacje Bułgarii,
Mongolii, Węgier i Albanii 

przybyły do Warszawy
9 bm p rzyby ła  do W arszawy, 
zaproszenie Rządu Rzeczy - 
polite.i . Po lsk ie j Delegacja 
(dowa M ongo lsk ie j R epub lik i 
lowej w składzie: P rzew odn i
cy — Zastępca P rzew odni- 
cego P rezyd ium  W ielkiego 
rału Ledew, Szef Zarządu 
itycznego A rm ii gen. Bata.

Na zaproszenie Rządu Rze
czypospolite j P o lsk ie j 19 bm. 
przyby ła  do W arszawy Delega
c ja  Rządowa B u łga rsk ie j Repu
b l ik i Ludow e j w  składzie: Prze- 
wodnicżący — M in is te r Spraw 
Zagranicznych Minczo Nejczew, 
przewodniczący P arlam entu 
Ferdynand Korowski, szef G a r
nizonu Dilo Dikow, przew odni
czący ro ln icze j spółdzielni p ro 
du kcy jn e j w Prestow Iw an A r- 
madow i przodownica pracy w 
fab ryce w łók ienn icze j w Tym o- 
wo Aleksandrina Zachariewa.

*
W dniu 19 bm. przybyła do 

W arszawy na zaproszenie Rzą
du Rzeczypospolitej P o lsk ie j de
legacja Rządowa W ęgierskie j 
R epub lik i Ludow ej w  składzie: 
Przewodniczący — I  W icem in is
te r O brony Narodowej. gen. 
Istwan Szabo, M in is te r K opa l
n ic tw a  i E ne rge tyk i Sandor 
Czottner. przodownica pracy, 
w łó kn ia rka  Magda Iarat.

*
W dniu 19 bm przybyła do 

Warszawy, na zaproszenie Rzą
du Rzeczypospolitej Polskiej, 
delegacja rządową Albańskiej 
Republiki Ludowej.

Delegacji przewodniczy Wice
premier. M inister Spraw We
wnętrznych, Mehmet Szehu.

N a n a jp ię kn ie ^szy i icy
¿ y u i i e  p o m n

I  e liksa
Ul  W ie lk ie g o #
Dzierżyńskiego

Dobiegają końca ostatnie prace poprzedzające odsłonięcie « 
Stolicy pomnika największego polskiego rewolucjonisty — Fe 
Iiksa D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  Na placu Bankowym wznosi sic 
przysłonięta płótnem sylweta pomnika Jest on już kompletnie 
wykończony. Kamieniarze szlifują okładziny postumentu

Równocześnie trw a ją  Ostatnie 
prace porządkowe na ogrom 
nym  placu Bankow ym , k tó ry  
robo tn icy  W arszawy o fia rnym  
w ys iłk ie m  odbudow ali z gruzów 
by pom nik  Dzierżyńskiego sta
ną ł na na jp iękn ie jszym  placu 
S to licy. Z daleka b ie le ją  m urv  
i strze liste  ko lum nady stojących 
na jego zachodniej stron ie  za
by tko w ych  pałaców O gińskich i 
Leszczyńskich. Na brzegu sze
rok ich  chodn ików  złocą sie w y 
konane z brązu okucia czterora- 
m iennych la ta rn i Na północnej 
stron ie  na tle  monumentalne.! 
fasady pałacu M ostow skich 1 
b loków  osiedla M uranów  zie
len ią  sie k rzew y i  t ra w n ik i,  za
łożone w  ciągu paru dni. W zno
si się nad n im i lekka  k o n s tru k 
c ja  ustaw ione j tu zabytkow e j 
fon tanny.

Po d ru g ie j stron ie  u licy  No- 
w om arsza łkow skie j obok m u
rów  odbudowanego h is to ryczne
go arsenału warszawskiego ko
łyszą się na w ie trze  rozłożyste 
zielone korony k ilkudzies ięc iu  
dużych topoli. D rzew  tych nie 
by ło  tu jeszcze przed k ilk u n a 
stu dn iam i. Zostały one przesa
dzone z poblisk ich S to licy oko
lic. Pom iędzy ulicą gen.. K a ro 
la Świerczewskiego, a u licą Se
natorską t j.  na przeciw ko pa
łacu O gińskich saperzy budu ją

ju ż  tryb u n y , z k tó rych  przedsta
w ic ie le  najwyższych władz pań 
stwow ych t pa rty jn ych  orzy i 
m ować będą w dniu Święta 
W yzwolenia defiladę w ojsko
wą.

Ustaw iane są tu dziesią tk i k il 
kunastom etrow ych masztów, na 
k tó rych  zaiopoca w w ie lk im  
dn iu  odsłonięcia pom nika czer-

Pragnąc uczcić pamięć Fe
liksa DZIERŻYŃSKIEGO, nai 
w.ekszego polskiego rewolu
cjonisty, bohaterskieec przv- 
wódcy proletariatu towarzy
sza walki i pracy LENIN® i 
STALINA, i wvraż,aiac w >!ę 
msś pracujących zamanife - 
stowaną na licznych zebra 
niach. wiecach i akademiach 
>— Prezydium Rady Narolo-

wone i oia ło-czerw one sztanda
ry M ury oudynkow  po kryw a ją  
sie czerw ien ia transparentów .

Wieczorem i nocą plac z da le
ka iarzv się setkam i la tarń, któ  
rvch św ia tło  odbiia  sie w g ład
k im  iak  szkło asfalcie Na sze
rokich chodnikach, od wczes
nych godzin rannvc-h do póżne- 
ac wieczora gromadzą sie t łu 
mnie mieszkańcy S tolicy k tó rzy  
obserw ula przebieg ostatn ich 
prac i podziw ia ła  piękno n a j
wspanialszego placu nowej W ar

we) w m >t. W arszaw ie »a 
rosiedzeniu w dniu 17 lipca  
1951 r. uos»am>wiło:

W  25 rocznicę śm ierci W ie l
kiego Polaka - p atrio ty  i m -  
tcrnacionalisty  przem ianow ać  
P ‘»c B ankow y, zw iązany bez
pośrednie i  Jego re w o lu c y j
ne działalnością — na Plac  
Feliksa Dzierżyńskiego.

Plac B a n k o w y  
otrzyma imię na meks/egn polskiego 

rouotiii: imish

— Feliksa D zierżyńskiego



Obniżkę
stopy życiowej 
oraz 4 miliardy

marek deticylo
p rz y n io s ła  
remilitanzacja
1 rizonu

W  bieżącym  ro ku  budżeto
w y m  N iem cy Zach. przeznaczyć 
m a ją  na w y d a tk i okupacyjne 
przeszło 9 m ilia rd ó w  m arek, nie 
licząc ogrom nych w yd a tków  
zw iązanych jz  fo rm ow an iem  a r
m ii zachodnio -  n iem ieck ie j.

R e m ilita ryzac ja  N iem iec Zach., 
ogrom ne w y d a tk i z n ią  związane 
pow odu ją  nieustanne pogarsza
n ie  sie sy tua c ji mas p ra cu ją 
cych.

M im o  że boński m in is te r f i 
nansów u s iłu je  pokryć  ogrom ny 
d e ficy t budżetow y przy pomocy 
pow iększenia podatków  i cen, 
d e ficy t ten wyn iesie  co n a j
m n ie j 4 m ilia rd y  m arek, n ie  l i 
cząc w yd a tków  zw iązanych z 
fo rm ow an iem  a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j.

M ocarstw a zachodnie, żądając 
od N iem iec Zach. „w k ła d u  do 
dz ie łi. ob rony“ , dom agają się 
jednocześnie, aby ludność za
chodn io -  n iem iecka po k ryw a ła  
ca łkow ic ie  n ieustann ie w zrasta
jące w y d a tk i w o jsk  in te rw e n 
cy jnych.

Jak  donosi prasa zachodnio- 
n iem iecka. W ysocy Kom isarze 
zaproponow a li rządow i bońsk ie- 
m u, aby p o k ry ł ogrom ny d e ficy t 
budże tow y p rzy  pom ocy rozp i
sania pożyczki w ew nę trzne j.

W brew  rozkazom  p ra w ico w e
go k ie ro w n ic tw a  p a rtii,  wśród 
szeregowych cz łonków  socjalde
m o k ra c ji T r iz o n ii wzmaga się 
ru ch  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zach. O sta tn io  odbyła 
się w  O sterholz — Scham beck 
w  pob liżu  B rem y kon fe renc ja  
stu  soc ja ldem okra tów  z B rem y, 
na k tó re j uenwalono je dn om y
ś ln ie  rezo lucję, w zyw ającą wszy
s tk ich  N iem ców do w a lk i prze
c iw  podżegaczom w o jennym  i 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach. Rezolucja podkreśla ko 
nieczność w a lk i narodu niem iec
k iego p rzeciw  ko lon izac ji N ie
m iec Zachodnich przez im p e ria 
lis tó w  am erykańsko -  ang ie l
skich . p rzec iw  d ław ien iu  p ra w  
dem okra tycznych i  obniżaniu 
stopy życiowej.

PRZED 22
Załoga największe] w Polsce cementowni „Odra”

m elduje Prezydentow i B ierutow i 
© zakończeniu budowy zakładów

W m iarę zbliżania się 7 roeznicy ogłoszenia M an ifes tu  P K W N  —  Święta Odrodzenia Polski, coraz liczn ie j nap ływ a ją  
m eldunki o pom yślnym  w ykonyw an iu  oraz przekraczaniu przez załogi robotnicze zobowiązań ood ję tych dla 
te j h istorycznej daty.

uczczenia

B udow niczow ie na jw iększe j w  
Polsce cem entow ni „O dra  
przesła li do Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  m eldunek 
następu jącej treści:

„Za łoga F a b ry k i P ortland -C e ' 
m entu „O d ra “  w  Opolu m e ldu 
je , że przew idziana w  P lan ie  
6 - le tn im  budowa naszego za
k ła d u  została zrealizowana.

U ruchom ien ie  fa b ry k i nastą
p i w  dn iu  22 lipca 1951 r. P rzy 
nosząc ten m eldunek, załoga na 
sza składa Ci, O byw ate lu  Pre 
zydencie, .w y razy  czci i gorące 
pozdrow ienia, a zarazem p rz y 
rzeka, że nadal będzie stać w  
p ierwszych szeregach bu do w n i
czych Polski S ocja lis tyczne j i 
O brońców  Światow ego Poko
ju .“

*
M e ld u n k i n iep rzerw an ie  na

p ływ a jące  z budow y Z ak ładów  
Przem ysłu Tłuszczowego w  
Brzegu świadczą o tym , iż  zo
bow iązanie załogi budu jące j 
na jw iększy  w  k ra ju  ob ie k t 
przem ysłu spożywczego zosta
n ie  zwycięsko w ykonane — za
k ła d y  ruszą 22 lipca  b r.

We w szystk ich  zabudowa
niach prace m ura rsk ie  i  ty n 
ka rsk ie  ukończono p rze d te rm i
nowo dzięk i w spó łzaw odn ic tw u 
za trudn ione j tam  załogi. Obec
n ie  g łów n y w ys iłe k  skierow ano 
na ustaw ien ie  m aszyn i  agre
gatów.

P rzy  robotach w ykończenio
w ych w  h a li tłoczn i z ca łym  od
daniem  pracu ją  b rygady  m ło 
dzieżowe: ś lusarzy M . K ota ,

toka rzy  S. Jakub iaka  oraz b ry 
gada m ontażow a J. P rzygockie - 
go. „D o łożym y wsze lk ich sta
ra ń  —  m ów i k ie ro w n ik  robót 
m echanicznych J. L ip s k i — aby 
przed te rm inem  ukończyć m on
taż w szystk ich  maszyn i  prze
prow adzić p róby“ .

&
Robotnice N adodrzańskich 

Z ak ładów  Przem ysłu Odzieżo
wego, k tó re  postanow iły  w yp ro 
dukow ać do 22 lipca  br. 1900 
sztuk odzieży ponad plan, dzię
k i gorącemu zapałow i i  en tu 
z jazm ow i pracy, w yko n a ły  do 
17 lipca  ponadplanowo 2.200 
sztuk odzieży w artośc i ponad 
270 tys. zł. Szczególnie w yróż
n i ły  się tu  b rygady m łodzieżo
we, wysoko przekraczające swo
je  zobowiązania.

B rygada Sobieckiego uzysku
je  168 proc., a brygada N o jk ó w - 
ny  w yko n u je  154 proc. norm y.

W  dn iu  22 lipca  zabłyśnie no
w ych  250 lam p w  6 dzieln icach 
robotn iczych Szczecina. P rzy 
w yko nyw a n iu  tego zobowiąza
n ia  e lek trom onte rzy przedsię
b io rs tw a  „E le k tro m o n ta ż “  w y 
kon u ją  przecię tn ie po 230 proc. 
norm y.

tl»
M arynarze  Państw . Żeglug i 

na Odrze m e ldu ją  o w ykonan iu  
n iem a l w  całości zobowiąza
n ia , przew idującego przew iezie
nie  doda tkow o 18 tys. ton  ła 
dunku . M . in . przodu jąca Z M P - 
owska załoga b a rk i n r  240, k tó 
ra  szczyci się w ykonan iem  172 
proc. p lanu półrocznego, w y k o 

n u je  obecnie ponad 200 proc. 
norm y.

W rocław scy rob o tn icy  budo
w lan i, prowadzący rem ont za
bytkow ego gm achu Zak ładu  
Narodowego im . O ssolińskich

zakończyli 18 bm. na 4 dn i przed 
te rm in em  — rea lizac ję  swego 
Gzynu Lipcowego.

*
W ie lk i sukces osiągnął 14-oso- 

bow y zespół kob iecy z Z a k ła 

dów  Sodowych w  M ątw ach. Na 
11 dn i przed w ytyczonym  w  zo
bow iązan iu te rm inem  w yp ro d u 
kow a ł on ponadplanowo 5.000 
k g  sody oczyszczonej, w artości 
k ilk u n a s tu  tysięcy zł.

*? Pod kierownictwem Partii i Rządu Ludowego
będziem y czynnie realizow ać Plan ó-Setni"

— p isze  s p o łe c z e ń s tw o  d o  P re z y d e n ta  B. B ie ru ta

Z osobą Prezydenta RP Bolesława Bieruta, współtwórcy historycznego Manifestu Lip
cowego, przewodniczącego Krajowej Rady Narodowej — wiąże naród nasz swe wielkie 
zwycięstwa w walce o Polskę socjalistyczną i pokój. W przededniu Święta Odrodzenia 
robotnicy i chłopi pracujący, inteligencja, kobiety i młodzież przesyłają do Prezydenta 
setki listów i depesz z wyrazami czci i wdzięczności za to, że nieugięcie prowadzi kraj 
po drodze do dobrobytu, szczęścia i pokoju.

C hw ała  mężnym żołnierzom i oficerom W oj
ska Polskiego — wiernym  synom Polski 
Ludowe/'.

Niech żyje ZSRR, kra j zwycięskiego socjaliz
mu, tw ierdza pokoju i wolności narodów.

Niech żyje Józef Stalin — chorąży pokoju, 
wódz postępowej ludzkości, w ielki przy
jac ie l narodu polskiego

Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń 
z narodam i Związku Radzieckiego — rę
kojmia naszej n iepodległości.

Chwała niezwyciężonej Armii Radzieckiej — 
wyzwolicielce ludów, strażniczce pokoju  
i wolności narodów. Niech żyje nie
złomne polsko - radzieckie braterstwo  
broni.

Pozdrowienie bojownikom o pokój 
narodów na całym świecie.

wolność
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Załog i robotnicze donoszą 
P rezyden tow i o w ykonyw anych  
zobowiązaniach na cześć Ś w ię
ta 22 L ipca  i  p rzyrzeka ją  jesz
cze ba rdz ie j wzmóc swój w k ła d  
w  rea lizac ję  w ie lk ic h  zadań 
P lanu 6-letniego.

C h łop i i  rob o tn icy  ro ln i piszą 
o bogatych tegorocznych p lo 
nach. „W  czasie a k c ji żn iw no 
© m łotow ej — piszą pracow nicy 
P O M  n r  113 w  Z ło te j —  dołoży
m y w sze lk ich  starań, aby prze
kroczyć p lan ".

Załoga P O M  n r  36 w  Przełę- 
ku , pow. Nysa, pisze m. in .: „Z a 
pew n iam y Cię, nasz kochany 
Prezydencie, że pod k ie ro w n ic 
tw em  naszej P a r t i i i  T w o im ,

wzbogaceni dośw iadczeniem  
b ra tn ich  M T S -ów  w  Z w iązku  
Radzieckim , przyśpieszym y zw y 
cięski m arsz do przebudow y w si 
po lsk ie j“ .

Chłop: z grom ady K udzborek, 
pow. chełm żyńskiego, ośw iad
czają: „P rzyrzekam y, że pod
k ie ro w n ic tw e m  P a r t ii i  Rządu 
Ludowego będziem y czynnym i 
rea liza to ram i P lanu 6-letn iego, 
p lanu poko ju  i  szczęśliwej p rzy - 
szóści naszego na rodu“ .

M łodzież w ie jska  z grom ady 
Wąsowo, pow. N o w y  Tom yśl, p i
sze P rezyden tow i o swoim  w łą 
czeniu się do pom ocy chłopom  
m ało  i  ś red n io ro lnym  w  a k c ji 
żn iw ne j.

„N a  T w o je  ręce, O byw ate lu  
Prezydencie, sk ładam y m e ldu 
nek o ukończeniu przez nas s tu 
diów . Na T w o je  ręce składam y 
zapewnienie o c a łko w itym  o d 
daniu zdobyte j przez nas w ie 
dzy d la  naszej L u d o w e j O jczyz
n y “  — czytam y w  liśc ie  s tuden
tów  W ydzia łu  C hem ii P o litech 
n ik i G dańskie j.

Serdeczne uczucia d la  P rezy
denta w yraża  lis t  cz ło nk iń  K o ła  
Gospodyń W ie jsk ich  w  C iep ie łe- 
w ie. „K o ch a n y  Towarzyszu P re 
zydencie — niszą kob ie ty  w ie j
skie — wdzięczne jesteśm y C i za 
to, żeś o tw o rz y ł d rz w i na św ia t 
naszym dzieciom, um oż liw ia jąc  
im  naukę".

Rozmowy w Kaesongu trwają
Korespondent agencji N ow ych 

C h in  donosi z Phenianu, że 
czw arte  posiedzenie p rzedstaw i
c ie li obu walczących stron w 
K o re i, odbyte w  Kaesongu, 
trw a ło  2 godziny 40 m in u t. Na 
posiedzeniu ty m  om aw iano w  
dalszym  ciągu sprawę porządku 
dziennego.

Następne posiedzenie w yzna
czone zostało na p ią tek, na 
godz. 10.00 rano.

&
K o m u n ik a t dow ództw a naczel

nego K oreańsk ie j A rm ii Lu do 
w e j, ogłoszony 19 bm. podaje, 
że oddz ia ły  K o reańsk ie j A rm ii 
Ludo w e j w  ścis łym  w spó łdz ia
ła n iu  z ocho tn ikam i ch iń sk im i 
k o n ty n u u ją  na w szystk ich  od
cinkach fro n tu  w a lk i o lo k a l
nym  znaczeniu, zadając n iep rzy 
ja c ie lo w i poważne s tra ty .

18 bm. oddzia ły  K oreańsk ie j
A rm ii Ludo w e j za to p iły  w  po
b liż u  w ybrzeży zachodnich o - 
k rę t n iep rzy jac ie lsk i.

Rokow ania po am erykańsku

E stońska , M o łd a w s k a , G ru z iń ska , 
T a d ż y c k a , T u rk m e ń s k a  i  U zb e cka  SRR
zwycięsko wykonały swoje 5-Iefnie plany

Z P R ASY :
Im pe ria liśc i am erykańscy, p rzy jm u ją c  propozycję M a lika , n ie  ty lk o  n ie  s ta ra ją  się rozładować 

atm osfery w  K ore i, lecz na odw ró t, us iln ie  bom bardu ją  P hcn ian  i  rzuca ją  w o jska  do now ych 
ataków  na fronc ie  koreańskim .

Radziecka Eston ia stała się w  
okresie pow o jennym  repub liką , 
posiadającą ro z w in ię ty  prze
m ys ł i  ro ln ic tw o . U sta lony przez 
p lan  5 - le tn i poziom  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej na ro k  1950 został 
ju ż  os iągnię ty w  r. 1949. Pod 
koniec p lanu  5-le tn iego zakoń
czono w  zasadzie w  R epublice 
Estońskie j ko lek tyw iza c ję  ro l
n ic tw a.

*
Zw ycięsko w yko na ła  pow o

je n n y  p lan 5 - le tn i Tadżycka 
SRR. Na szczególne podkreśle
n ie  zasługuje rozw ó j up raw y  
baw e łny. P la n  5 - le tn i w  te j dzie 
dż in ie  w yko na ny  został ju ż  w  
1948 r. Z b io ry  baw e łny w zros ły  
—  3,3 raza w  po rów nan iu  z o - 
kresem  przedw ojennym . Prze
m ys ł le k k i T adżyk is tanu  poważ
nie  ro zw in ą ł p rodukc ję  tow a rów  
masowego spożycia. I  ta k  m. in. 
p ro du kc ja  tk a n in  jedw abnych 
wzrosła  w  po rów nan iu  z ok re 
sem przedw o jennym  3,8 raza, 
tk a n in  baw e łn ianych  5 -k ro tn ie , 
obuw ia  1,7 raza.

*
U sta lony przez p lan 5 - le tn i na 

ro k  1950 p lan p ro d u k c ji prze
m ys łow e j M o łd a w sk ie j SRR zre 
a lizow any został p rzed te rm ino
w o w  r. 1949. W  okresie po
w o jennym  w  Republice M o łda w  
sk ie j rozpoczęto masową p ro 
dukc ję  s iln ik ó w  spa linow ych i  
w ie lu  innych  maszyn W  porów  
nan iu  z okresem przedw o jen
nym  p rodukc ja  w in  wzrosła o 
14 proc., konserw  1,7 raza, m ię 
sa 2-k ro tn ie .

*

Z radością p o w ita ł naród 
tu rkm cń sk i w y n ik i w ykonan ia  
pow o jenne j 5 - la tk i przez swą 
repub likę .

P rodukc ja  przem ysłow a T u rk

m en ii w zrosła  w  okresie pow o
je nn ym  o 72%. P rzem ysł n a f
to w y  zrea lizow a ł p lan  5 - le tn i 
w  ciągu 3 la t. W okresie powo
je n n ym  zbudowano w  repub lice  
lin ię  ko le jow ą  Czardżou —U r-  
gencz, pow sta ło  w ie le  now ych 
fa b ry k  i zak ładów  przem ysło
w ych. P ow ie rzchn ia  n p ra w y  ba
w e łn y  w zros ła  w  po rów nan iu  
z okresem  przedw o jennym  o 
39%, a urodzajność te j k u ltu ry  
w zrosła  dw ukro tn ie .

W  okresie 5 - la tk i pow o jen
ne j w  m iastach i  osiedlach ro 
bo tn iczych T u rkm eń sk ie j SRR 
zbudowano 1.174.000 m  k w . po
w ie rzch n i m ieszkalne j. Ponadto 
we wsiach zbudowano 48.000 do 
m ów  m ieszkalnych. D on ios łym  
w ydarzen iem  w  życiu  narodu 
tu rkm eńsk iego  by ło  o tw arc ie  
T urkm eńskiego U n iw e rsy te tu  
Państwowego i A kad em ii N auk 
T u rkm e ń sk ie j SRR.

*
U sta lony przez p lan 5 - le tn i 

na ro k  1950 poziom p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej U zbeckie j SRR 
w yko na ny został ju ż  w  I I  pó ł

roczu 1950 r. z poważną nad
w yżką. W  repub lice  powstała 
nowa gałąź przem ysłu — h u t
n ic tw o  żelaza. P lan p ro d u kc ji 
s ta li w ykonano w  138%. W ydo
bycie rop y  n a fto w e j w  Uzbe
k is tan ie  przekroczyło  poziom 
p rzedw o jenny b lisko  10 -k ro t- 
nie.

Pod kon iec r. 1950 w  U zbek i
stan ie czynnych by ło  5.000 szkół 
powszechnych, 7 -k lasow ych i  
średnich, w  k tó rych  kszta łc iło  
Się 1.265.000 m łodzieży.

*
U sta lony przez p lan 5 - le tn i 

poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
G ruz iń sk ie j SRR na r. 1950 o- 
s iągn ię ty  został p rzed te rm ino 
w o — w  IV  k w a rta le  1949 r. W 
po rów nan iu  z okresem przed
w o jennym  wydobycie  węgla 
wzrosło w  G ru z ji —  2,7 raza, 
p ro du kc ja  energ ii e lek tryczne j— 
1,9 raza, p ro du kc ja  ob rab ia rek— 
przeszło 3 -k ro tn ie . O 36% w zro 
sła p rodukc ja  tka n in  je d w a b 
nych, b lisko  2 -k ro tn ie  p ro d u k 
cja  herba ty. O 71% wzrosła 
p rodukc ja  w in .

K lik a  s z k o d n ik ó w  z W P B  19 
surow o u k a ra n a

Drugi dzień procesu
gen. SS S troopa

Zeznając w drugim dniu procesu przed Sądem Wojewódz
kim w Warszawie, gen. SS Jurgen Stroop nie przyznaje 
się do winy — jednakże odpowiedzi jakie dal Sądowi odno
śnie poszczególnych punktów aktu oskarżenia potwierdzają 
zarzucane mu przestępstwa.

P rzyzna ł się do przynależnoś
ci do o rgan izac ji przestępczej 
SS Pddał też, że sam — w e
d ług w łasnych słów  — „w y s y 
łany  b y ł przez H im m le ra  tam, 
gdzie trzeba by ło  coś zorganizo-

I n ż .  A D A M  K U N Z
Dyr Huty Kościuszko do spraw inwestycji

Za kilka dni wielki piec „B” 
wszystkie obiekty pomocnicze huty „Kościuszko”

rozpoczną produkcję
H uta „K ośc iuszko" znana 

jest szeroko ze swoich os iąg
nięć p rodukcy jnych . Dziesią t
k i  ju ż  razy załoga h u ty  da
wała dowody swego p a tr io ty 
zmu. sta jąc przy  każdej okaz ji 
w  rzędzie przodu jących w  
k ra ju . Nazw iska m is trzów  
Szybkich w ytopów  Truchana. 
G ogolina, K ow o la  są synon i
m am i postępu polskiego h u t
n ic tw a.

N iew ie lu  natom iast w iedz ia 
ło  do niedawna, że oprócz du
żych osiągnięć p rodukcy jnych , 
hu ta  ..Kościuszko“  ma do w y 
konan ia o lb rzym ie  zadania in 
westycyjne. Dopiero śm iałe 
zobowiązania załogi b u d o w n i
czych nowej hu ty  „K ośc iu 
szko“  podjęte dla uczczenia 
Ś w ię ta  Odrodzenia, zw róc iłv  
uwagę na ten odcinek fron tu  
w a lk i o Plan 6-le tm . na k tó 
ry m  rea lizu je  sie iedna z n a j
w iększych w c h w ili obecnej 
in w e s tyc ji hu tn ic tw a .

Rozbudowa hu ty  „K o śc iu 
szko“ . należącej do n a jw ię k 
szych hu t Polski przed w rze
śn iow ej, rozpoczęła się w łaśc i
w ie  ju ż  w  roku  1946. W tedy to 
rozpoczęto rea lizac ję  n a jw ię k 
szej in w e s ty c ji P lanu 3 -le tn ie - 
go — dużej w a lcow n i, średn ie j 
i  drobne j. Budowa ta rea lizo 
w ana w  tru d n y m  okresie la t 
1947-49, bez pew nej dokum en

tac ji, p rzy  b raku  odpow ied-
n.ch fachowców  by ła  wstępem 
do g ru n tow ne j m odern izac ji i 
rozbudow y zakładu.

Mlowe p iece  — o lb rzym y

W c h w ili obecnej zagadnie
nie naczelne, dookoła którego 
koncen tru je  się całość zagad
nien ia  rozbudow y hu ty , stano
w ią  dwa nowe w ie lk ie  piece. 
Budowa pierwszego z n ich  za
p lanowana p ie rw o tn ie  do ko ń 
ca r. 1951, w kracza w  c h w ili 
obecnej w fazę końcowego 
montażu. D rug i piec rozpocz
nie  swą p rodukc ję  w  połow ie 
r. 1952 Będą to na jnowocze
śn ie j wyposażone i na jw iększe 
tego typu jednostk i n ie  ty lk o  
w  Polsce, ale boda j że w  całej 
środkow e j Europie. P rod uk
cja  każdego z n ich będzie ok. 
2 razy w iększa od w ydajności 
średn ie j jednos tk i w ic lko p ie r 
cow ej w  k ra ju .

Razem z czynnymi obecnie 
w ie lk im  piecem „A “  dwa no
we piece podniosą hutę „K o 
ściuszko“  na pierwsze, pod 
względem  w ie lkośc i, m iejsce 
wśród naszych hu t surow co
w ych. Załadunek tw o rzyw  do 
nowych w ie lk ic h  pieców bę
dzie ca łkow ic ie  zautom atyzo
w any. Ciężką 1 niewdzięczną 
pracę ładow aczy zastąpią no

woczesne zasobniki, nowocze
sne urządzenia zasypowe, spe
c ja lne  urządzenie do ładow a
n ia  tzw . e lek tro  wagon-waga, 
samoczynnie regu lu jące dobór 
wsadu oraz w yc iąg  ukośny.

P o w s ta je  now oczesna  
k o kso w n ia

Równolegle z budową no
wego zakładu w ie lkop iecow e
go, w  d ru g ie j s tron ie  h u ty  po
w staje nowoczesny w ydz ia ł 
koksowniczy. P ierwsza z no
w ych  b a te rii koksow ych w e j 
dzie do p ro d u k c ji w roku  bie
żącym, druga w  roku  1953. Ich 
p rodukc ja  będzie cz te rok ro t
n ie  przewyższać produkcję  
czynnej obecnie ba te rii. W 
końcową fazę w kracza rów nież 
budowa now e j fa b ry k i p ro 
duk tów  węglopochodnych. Za 
parę m iesięcy rozpocznie się 
tu p ro du kc ja  benzolu, s iarcza
nu amonu i w ie lu  innych  cen
nych p roduktów .

Już z a  p a rę  dni p ierw szy  
k o c io ł n o w ej s iłow ni 

,»da p a rę "
Gaz w ie lkop iecow y spalany 

będzie pod k o tła m i now e j s i
ło w n i. P iękna  nowoczesna ha

la k o tło w n i tę tn i w  te j c h w ili 
życiem.

D ru g i koc io ł przeszedł p ró 
bę wodną i  za parę tygodn i 
będzie go tow y do u ruchom ie 
nia, trzec i jest w  montażu. 
W ykańcza się w  n iespo tyka
nym  dotąd tem pie urządzenia 
pom powni, zm tękczalnj,, u rzą 
dzenia nawęgiania, odżużlania, 
odpopie lania.

W  h a li maszyn staną nowe 
turboagregaty, tu rbodm ucha- 
w y i generatory. Nowa s iłow 
nia po uruchom ien iu  pokry je  
większość zapotrzebowania 
energ ii hu ty . P rzy nowych 
jednostkach staje cały szereg 
podstacji i  rozdz ie ln i e lek 
trycznych  z rozdzie ln ią  g łówną 
na czele. Rozdzie ln ia główna, 
w  k tó re j m on tu je  się ostatn ie 
apara ty ju ż  za parę dn i roz
pocznie zasilanie h u ty  Na po
ważną skalę rozbudow u je  się 
zacofany i n ienadążający za 
rozbudową system tra n sp o rto 
w y  hu ty. Powstaje poza huta 
dworzec rozrządowy o łącznej 
długości to rów  ok. 25 km. 
T w orzy się od podstaw nową 
gospodarkę wodą przem ysło
wą. Dotychczasowy nieekono
m iczny i  nie da jący pewności 
ruchu, system k ie row an ia  w o
dy z agregatów  do stawów 
hu tn iczych  zastąpiony zostanie

systemem obiegów w odnych, z 
k tó rych  każdy składa się ze 
s tac ji pomp, ch łodn i kom ino 
w ej, oraz zb io rn ików  w od
nych. Po raz p ierw szy w  po l
sk im  h u tn ic tw ie  znajdzie tu  
zastosowanie system odzyski
w an ia  p y łu  w ie lkopiecow ego z 
czyszczalni gazu w  osadnikach 
typ u  Dorr. P y ł ten, przetłoczo- 
ny  pom pam i szlam ow ym i do 
s tac ji f i l t ró w , zostanie ponow 
nie sk ie row any do spiekania 
ru d  dla  ponownego w yzyska
nia.

D w a  e ta p y  rozbudow y  
huty

C ały ten bogaty program  
budow lano -m ontażow y re a li
zowany jest w  te j c h w ili w  
przyśpieszonym  tem pie i sta
now i p ie rw szy etap rozbudo
w y, k tó ry  zam kn ię ty  zostanie 
za k ilk a  m iesięcy. Zaraz potem 
rozpocznie się d ru g i etap, k tó 
ry  obejm ie rozbudowę is tn ie 
jące j sp ieka ln i rud  z trz y k ro t 
nym  powiększeniem  je j zdo l
ności p ro du kcy jne j. Z n ikną  
przestarzałe urządzenia, stare 
rudery , i cztery stare k o tło w 
nie z ko tła m i m a jącym i ponad 
50 la t. Na ich m iejsce staną 
jasne, w idne hale, i nowocze
sne agregaty produkcy jne .

wać“ . R ozw ija jąc  to ,tw ie rd z e 
nie  zeznał, iż rozbudował sieć 
h itle ro w s k ie j - p o lic ji oraz „S z ta 
fe t O chronnych“  (SS) w  różnych 
stronach okupow anej przez 
N iem ców Europy. W ykonyw a ł 
„w ażne po lityczno-narodow oś- 
ciowe zadania“  ba rba rzyńsk ie j 
p o lity k i h itle ro w s k ie j w  Czecho
s łow acji, w  A u s tr ii,  na teren ie 
P o lsk i w  tzw . „W artheg au “  o- 
raz w  G rec ji, gdzie b y ł dowód
cą całe j p o lic ji i  SS i  podlegał 
bezpośrednio H im m le ro w i.

Następny p u n k t oskarżenia 
zarzuca S troopow i zbrodn ie w  
getcie w arszaw sk im  oraz roz
strzelanie 100 zak ładn ików  po l
skich w  W arszaw ie w  r. 1943. 
S troop oświadcza, że o trzym a ł 
polecenie „op różn ien ia  ge tta “ 
w W arszawie.

O skarżony oświadcza, że w ie 
lu  podległych mu członków  SS 
i innych fo rm a c ji p rzedstaw ił 
do odznaczenia „w  uznan iu ich 
zasług“ . W m eldunkach odczy
tanych w czasie procesu S troop 
przyznaje, że kazał podnieść po
ziom wody w  kanałach, aby za
top ić  ludz i, k tó rzy  tam  się schro 
n i l i  oraz. że domieszany do w o
dy kreozot powodował śm ierć 
n iezliczonej ilości osób. Na tle  
tych fa k tó w  grozę wśród obec
nych na sali budz iły  cyniczne o- 
świadczenia Stroopa. k tó ry  — 
ja k  tw ie rd z i — „zawsze czul się 
żołn ierzem “ .

Dalszy ciąg rozp raw y 20 bm

W  dn iach 17, 18 i 19 bm . przed 
W arszaw skim  Sądem W ojewódz 
k im  toczył się w  try b ie  doraź
nym  proces k l ik i  k ie row n icze j 
W ojskowego Przedsiębiorstw a 
Budow lanego N r  19, oskarżonej 
o pope łn ien ie  szeregu nadużyć 
na szkodę podleg łych je j rob o t
n ików , ja k  przyw łaszczanie so
bie cudzego wynagrodzenia, fa ł
szowanie w ykazu  przepracowa
nych godzin i  l is t  płacy.

Na ła w ie  oskarżonych zasie
d li:  F ranciszek P u ła  — k ie ro w 
n ik  w arszta tu , K az im ie rz  K u 
leczko — brygadzista , Ryszard 
K u leczko — tokarz, b y ły  prze
wodniczący Rady Z ak ładow e j i  
F ranciszek Z broz ińsk i —  k ie 
ro w n ik  p ro du kc ji.

Ś w iadkow ie  zeznali, że oskar
żeni w y s łu g iw a li się w łaśc ic ie 
lom  fa b ry k i,  denunc jow a li ro 
b o tn ikó w  i  spe łn ia li ro lę  agen
tu ry  burżuazy jno -faszystow sk ie - 
go apara tu ucisku w  ruchu  ro 
botniczym . Ryszard K uleczko 
kandydow a ł z lis ty  S tron n ic tw a  
Narodowego do rad y  m ie jsk ie j.

W  okresie okupac ji oskarżeni, 
zgodnie z tra d y c ja m i p iłsudczy
kow sk ie j f ra k c ji  PPS i  je j spad
kob ie rczyn i W RN, z tra d y c ja m i 
Jaw orow skich , Zarem bów , C io ł- 
koszów i  K w a p iń sk ich  —  nie 
b ra li udz ia łu  w  walce z oku
pantem . S łu ż y li on i in teresom  
h ra b ió w  Rzewuskich, k tó rych  
fa b ryka  p rodukow a ła  w  ow ym  
czasie urządzenia potrzebne o- 
kup an to w i do budow y l in i i  te 
le fonicznych.

Po w yzw o len iu  oskarżeni po
zostali nadal w  służbie swych 
kap ita lis tycznych  mocodawców 
— w rogów  P olsk i Ludow e j. Jak 
to s tw ie rdz ił: robotn icy, ze - 
znający w  charakterze św iad
ków , oskarżonych nazywano 
„g w a rd ią  Rzewuskiego“ . I

D la  zam askowania sw ej zdra
dzieckie j i  an tyrobo tn icze j dzia
ła lności osk. — P uła  i  oba j K o -  
leczkow ie przedosta li się w  1946 
r. w  szeregi PPS.

Przewód sądowy u ja w n ił,  i»  
oskarżeni fa łszow a li w yka zy  
przepracowanych godzin, w p i
sując sobie należność za pracę 
w ykonaną w  rzeczyw istości 
przez innych , bezlitośnie w y 
zyskiw anych przez n ich robo t
n ików . Np. Ryszard Kuleczko 
w yka zyw a ł często, jakoby  pra
cow ał 16 a naw e t 18 godzin. In 
nym  ja sk ra w ym  przyk ładem  o -  
k radan ia  ro b o tn ikó w  b y ł fa k t  
przyw łaszczani? przez osk. 
K az im ie rza  Kuleczkę p ien iędzy 
zarobionych przez m łodych ro 
bo tn ików , pracujących pod jego 
k ie run k iem . Na skutek tych  
m ach inac ji zarobki Kuleczki 
sięgały 4.000 zł miesięcznie, pod 
czas gdy uczeń, k tó ry  w  rze -  
czyw istości sam odzieln ie w y  -  
kona ł całą pracę, o trz y m y w a ł 
p raw ie  dziesięciokrotn ie  m n ie j.

K lik a  oskarżonych nie  ty lk o  
t łu m iła  wszelką k ry ty k ę  ze stro  
n y  ro b o tn ikó w  lecz usuw ała z 
fa b ry k i pod różnym i pozoram i 
n iew ygodnych dla  siebie ludz i, 
a w  szczególności tych, k tó rz y  
s taw a li w  obron ie w łasne j i  to 
warzyszy. P rzy jm ow ano na -  
tom iast do pracy i  szybko awan 
sowano szkodników  i  w rogów  
P olsk i Ludow ej.

Sąd og łos ił w y ro k , na m ocy 
którego Franciszek Puła i  K a 
z im ierz  K u leczko  skazani zo- 
s tli na ka ry  po 4 la ta  w ięz ien ia  
oraz u tra tę  p ra w  pub licznych i  
obyw ate lsk ich  p raw  honoro -  
wych na przeciąg la t 3 F ran
ciszek Z broz ińsk i na 3 la ta 6 
m iesięcy w ięzienia, a Ryszard 
K u leczko na 3 la ta  w ięzienia. 
D w a j osta tn i oskarżeni skazani 
zostali na u tra tę  p raw  na prze
ciąg la t dwóch.

5,U fie  c h c e m y  w a l c z y ć  
n imię interesów Ameryki-“
P ow stan ie  żo łn ie rzy  g re c k ic h  

i tu reck ic  h w ys ła n ych  do K o re i

Sekretarz ZG ZMP 
Iow. lózeł Faruga 
przewodniczącym GKKF
Prezydent R P. na wniosek 

Prezesa Radv M in is tró w  m iano
w a ł tow. Józefa Farugę, sekreta 
rza ZG ZM P ar t-wodniczącym  
G łównego K om ite tu  K u ltu ry  F i
zycznej.

Równocześnie Prezes Rady 
M in is tró w  pow oła ł ob A po lina 
rego M ineckiego na stanowisko 
wiceprzewodniczącego GKKF.

D zienn ik „L id o y c  N o v in y “  za
m ieścił następująca wiadomość:

„J a k  w y n ik a  z o trzym anych 
obecnie in fo rm a c ji, w  po łow ie 
m aja w  pobliżu w yspy O k ina - 
wa w yb uch ło  powstanie na je d 
nym  ze s ta tków  am erykańskich, 
zm ie rza jącym  do K ore i, na k tó 
rego pokładzie zna jd ow a li się 
żołnierze greccy i tureccy.

Pow stańcy ośw iadczy li: „N ie  
chcemy prow adzić bezsensow
n e j w o jn y  w  K o re i. Oszukano 
nas. M ożem y walczyć w  obronie

G re c ji i T u rc ji,  ale nie będziem y 
w a lczy li w  im ię  in teresów  A -  
m e ry k i“ .

Żołn ierze greccy i  tu reccy u - 
s iło w a li zaatakować A m e ryka 
nów. k tó rzy  s ta n o w ili część za
łog i sta tku. Sztab gen. R id - 
gw av ‘a po d ją ł n iezw łoczn ie k ro 
k i w  celu zd ław ien ia  powstania. 
Na statek w ysłano przedstaw i
c ie li sztabu w o jsk  am erykań
skich. W krótce  po tym  podano 
do w iadom ości, że po ruczn ik  
g reck i k tó ry  s ta ł na czele po
w stania. „z g in ą ł“ .

Grupa studentów koreańskich
z w ie d z iła  Szczecin

■ Do Szczecina p rzyb y ła  de le
gacja s tudentów  koreańskich, 
udających się do Dziwnowa, 
gdzie w spóln ie ze studentam i 
po lsk im i spędzą wczasy nad m o
rzem.

Drogich gości p o w ita li p rzed 
staw icie le  Żarz. W oj Z M P  1 
m łodzieży szczecińskiej.

Studenci koreańscy zw iedz ili 
po rt szczeciński, zabytk i starego 
m iasta oraz Szmaragdowe Je 
zioro.

W rozm owie z m łodzieżą Szcze

cina studentka koreańska D f*  
D iong -ok  ośw iadczyła m. in.: 

„N a ród  koreański ponad wszy 
stko ceni wolność i  dlatego n i
gdy nie uda się im p e ria lis to m  
go u ja rzm ić . Z jednoczony w o k ó ł  
K oreańsk ie j P a r t ii P racy i  je j 
wodza K im  Ir-sena , naród nasz 
będzie w a lczy ł o wolność, n ie 
zależność i  szczęście swego k ra 
ju  aż do ostatecznego zw ycię
stwa Ż y w im y  gorące uczucia 
p rzy jaźn i dla bohaterskiego na
rodu polskiego, podziw iam y roz
mach i  en tuzjazm  jego poko jo 
wego budow n ic tw a“ .

na dzień 21 Upca 195! r. (SOBOTA)

Program I na »all 1322 m.

5.10 And. dla wsi. 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe I muzyka ludowa, 7.00 
Muzyka. S.00 Utwory Mozarta. 5.30 Ani 
dla obozów młodzieżowych. 5.50 Mu 
zyka, 9.45 'nformacje. 9.50 Muzyku 
10.15 Koncert pod 4vr Rezlera. 10 55 
• Pierwszy rok' reportaż 11.15 Mu 

zyka ; aktualności" 11 45 ..Głos ma ą 
kobiety". 12.30 Aud dla wsi ¡2.45 ..Na 
swojską nutę", 15.30 Aud dla dzieci, 
16.20 Koncert. 17 1"- Aud dla młodzie 
ży, 18.05 Kompozytor Tygodnia — Fry
deryk Chopin. 13.45 Nalciekawsze au
dycje przyszłego tygodnia 19 00 „Na 
budowlach socjalizmu" 19.30 Muzyka 
ludowa. 20.30 Muzyka polska. 21.00 Od
słonięcie pomnika Feliksa Dzierżyń

skiego, 22.00 Koncert e-moll Chopina, 
22.35 Muzyka taneczna.

Program II na Fali 367 tn.
Wiadomości: 5.05. 6.00. 7.00. 7.55,

17.00, 20.00, 23.0».
6.15 Muzyka ludowa. 7.15 Muzyka, 

13.30 ...Muzyka dla wszystkich" 14.30 
„Beldonek" — ode opow Dygasiń
skiego 14.50 Koncert pod dvr Górzyń
skiego. 15.30 A d. dla dzieci. 16.vo
Dziennik warszawski. 16.35 Gramy w 
szachy. 17 ¡5 Muzyka. 18.06 Nowości 
poetyckie IB. i 5 .,Ż naszych pteśn:".
19-00 „Przy sobo-le po robccie" 20.30 
Muzyka polska. 1 0(i Odsłonięcie pom
nika Feliksa Dzierżyńskiego 22.01) „Mu 
zyka f aktualności". 22.30 Reportaż a 
Miedzvnarod Turnielu Szachowego w 
Sopocie. 22.35 Muzyka taneczna. 23.10 
Koncert z Czechosłowacji.



Feliks D z i e r ż y ń s k i
tłu m  a  p o lsk ieg o  puchu re w o lu c y jn e g o

Wikt nr Wurmt y teki

I M I Ę
sr r r e wi

„...ja  nie um iem  na w p ó ł n ienaw idzieć czegoś lub ko
chać, ja  nie um iem  po łow y duszy oddać ty lko . Ja mogą albo  
całą oddać albo nic nie dać" — pisał w  1901 ro ku  D z ie rżyń 
sk i z w ięzien ia  w  Siedlcach I  tak  w łaśnie całą duszą —  
bez reszty  — w ie rn y  przez całe życie pozował sw ej bez
granicznej m iłośc i do swego narodu, bezgranicznej m iłośc i 
do spraw y m iędzynarodowego p ro le ta r ia tu  Jak skarb n a j-  
.w iększy n iós ł przez całe swoje piękne, i  trudne  życie żelazną 
w ia rę  iv  masy ludowe, w  p ro le ta r ia t po lsk i i  rosy jsk i, w
zw ycięstw o socjalizm u.
Do dna poznał D zierżyński 

zdradziecką podłość po lsk ie j 
bu rżuaz ji. W idzia ł, ja k  k ie ro 
w a ła  ona szable carskich sie
paczy na g łow y własnego lu du  
Z na ł cenę k lasow ych in te re 
sów bu rżuaz ji po lsk ie j, za 
k tó rą  kppczyła  ona' n iepod le
głością, Nam iętn ie , rc w o lu c y j 
nie, całą duszą n ’e ia w ‘dz!l p o l
s k ie j burżuazji. i  całą duszą 
kochał Fe liks D z ierżyńsk i P o l
skę.

K ocha ł tę Polskę, o k tó re j 
p isa ł z cel w ięziennych i k a - 
zam atów kato rżn iczych :

„...że tęsknię do k ra ju  o tym  
w iec ie ! Nie udało im  się jed

nak rvyrwae k ra ju  i spraw y  
m ej, i  w ia ry  z m ej duszy, i  
przez tę w ia rę , i  tę tęsknotę  
żyję, a m yś lam i lecę do brac i 
m ych  — { z -n im i jestem  ra 
zem.“

*
Jedenaście la t spędził D z ie r

żyńsk i w  carskich w ięzieniach 
¡.ka to rgach . Szeroko o tw a rty 
m i oczyma p a trzy ł na n iedolę 
swego narodu. P aw iak, S ied l
ce, X  Paw ilon , Syberia, Orzeł. 
F o tog ra fie  w  w ięz iennym  
a lbum ie, ostrzyżona do skóry 
głowa, chleb i woda, c iem n i
ca, ka jd a n y  na rękach. Ż a r l i
wie, całą duszą n ien aw idz ił

carskiego ucisku. I  całą duszą 
kocha ł D z ie rżyńsk i na ród  ro 
sy jsk i.

K ocha ł naród W łodzim ie rza 
Len ina  i P a r t i i B o lszew ick ie j. 
Ten naród, k tó ry  p ro w a dz ił do 
w a lk i w  rew o lu cy jn e  dn i P io - 
trogrodu , ludz i, k tó rz y  z z im 
ną głową, gorącym  sercem i 
czystym i ręka m i b ro n ili w  
szeregach. CzK m łode j w ładzy 
radz ieck ie j, bezdomne dzieci 
g łodne j Odessy, chłopów, k tó 
rzy  p ro w a d z ili poprzez zaspy 
śnieżne tra n sp o rty  chleba, ro 
b o tn ikó w  z k tó rych  roś li d y 
re k to rzy  radzieckiego p rzem y
słu.

i i i

Życie Dzierżyńskiego składa 
się z dwóch ściśle ze sobą ze
spolonych etapów. P ie rw szy 
— to w a łka  w  szeregach So
c ja ld e m o kra c ji K ró le s tw a  P o l
skiego i L i tw y  w  n iez łom nym  
sojuszu z re w o lu c jo n is tam i ro 
sy jsk im i. D ru g i —  to praca w  
szeregach P a r t ii B o lszew ick ie j

D zie rżyńsk i b y ł jednym  z na jb liższych wspólbo jo w n ik ó w  i  p rz y ja c ió ł Len ina i  S ta lina . S potka ł 
się z n im i po raz p ierw szy w  1906 r., na IV  Z jeźdz ie  SDPRR. D z ie rżyńsk i zawsze b y ł n ieug ię tym  
bo jo w n ik ie m  o len inow sko-s ta linow ską  lin ię  P a r t i i .
Na zd jęc iu  — Len in , S ta lin  i  D z ie rżyńsk i na I  O gó lno rosy jsk im  Zjeździe Rad w  czerwcu 1917 r.

(rysunek P. W asiliew a)

gdzie um acnia jąc w ładze ra 
dziecką, w y k u w a ł przyszłość 
swojego narodu.

K ie d y  w  S oc ja ldem okrac ji 
K ró les tw a  Polskiego i  L i tw y  
dysku tow ano sprawę w ysłan ia  
delegata polskiego na I I  Z jazd 
SDPRR, D z ierżyńsk i b y ł go
rącym  rzeczn ik iem  tego p ro 
je k tu : „  Jedna nam  droga, 
przeciw  wspólnem u w ro go w i i 
ciem ięzcy jedna w a lka .“

R ew oluc ja  1905 ro ku  ob ję ła 
p łom ien iem  państw o carów, 
wyznaczając niepoślednie m ie j 
sce ziem iom  po lsk im . Stała się 
ona p iękn ym  w yrazem  tarater- 
st\va b ro n i po lsk ich  i  ro s y j
skich rob o tn ików . A przecież 
w a lk ą  polskiego p ro le ta r ia tu  
k ie ru je  wówczas tow . „Józe f“  
— F e liks  D zierżyński.

D zierżyński, gorąco kocha
ją cy  swój naród, b y ł w rogiem  
n ieprze jednanym  n a c jo na liz 
m u, bezkom prom isowo dem a
skow ał i  zw a lcza ł n a c jo n a li
styczną p o lity k ę  ówczesnych 
przyw ódców  PPS, k tó rzy  u s i
ło w a li odciągnąć p ro le ta r ia t 
po lsk i od w spó lne j w a lk i z 
ro b o tn ika m i ro sy jsk im i. W ie 
dział, że n ie  ma in ne j drog i 
do p ra w d z iw ie  w o lne j P o lsk i, 
do P o lsk i ro b o tn ik ó w  i  ch ło
pów, ja k  poprzez zwycięską 

rew o lu c ję  w  Rosji.

*

W ybuch re w o lu c ji u w o ln ił 
go z ce li w ięz iennej. Bez c h w i
l i  w ahan ia  zgłasza się pod roz
kazy P a r t i i B o lszew ików  — 
go tów  walczyć o w ładzę ra 
dziecką, o wolność sw o je j o j
czyzny.

W  d n iu  ob jęcia w ładzy  
przez Rady, D z ie rżyńsk i o- 
świadcza w  im ie n iu  S D K P iL  
i ro b o tn ik ó w  po lsk ich : „P ro le 
ta r ia t po lsk i zawsze b y ł we  
w spólnych szeregach z ro s y j
skim ...“

„N a rodz in  wo lności Rosji 
m yśm y nie św iadka m i jeno  
b y li, z k ru ń  z k tó re j ona się 
zrodziła , m yśm y o b fitą  o f ia 
rę  z łoży li, w  a rm ii re w o lu c y j
ne j, n ie  w  ty ln y c h  szeregach 
szliśm y“  —  pisze w  swej ode
zw ie  S D K P iL , p a rtia  Fe liksa 
Dzierżyńskiego.

P ow sta ją  złożone z P o laków  
p u łk i re w o lu cy jn e : Czerwony 
P u łk  W arszawy, Lu be lsk i, Sie
dlecki...

„N a  Was spadł w ie lk i za
szczyt —  z b ro n ią  w  ręku  b ro 
n ić  św ię te j idei... czynem wcie 
lać w  życie m iędzynarodow e 
b ra te rs tw o  lu d ó w “  —  m ó w ił 
L e n in  do Czerwonego P u łku  
W arszawy.

I  p rzyn ios ła  R ew oluc ja  w o l
ność Polsce. N ada ł je j p raw o 
do w o lności dekre t Rady K o 
m isarzy Ludow ych :

„W szystk ie  uk ła d y  i  a k ty  
zaw arte  przez rząd byłego ce
sarstwa rosy jsk iego z rządem  
kró les tw a  pruskiego i  cesar
stwa austro-w ęgierskiego, do
tyczące rozb io rów  P olski, zo
stają. ze w zg lędu na ich  sprze
czność z Zasadą samookreśle- 
n ia  narodów  i  rew o lu cy jn ym  
poczuciem p ra w n ym  navodu 
rosyjskiego, k tó ry  uznał n ie 
zaprzeczone p raw o narodu  
polskiego do niepodleg łości i 
jedności, zniesione n in ie jszym  
n ieodw o ła ln ie .“

Raz jeszcze p ró bu je  D z ie r
żyńsk i ug run tow ać p ro le ta ria c 
ką  w ładzę w  Polsce. W  B ia 
łym s toku  tw o rz y  w  r. 1920 
■wraz z Ju lianem  M a rch le w 
sk im  i  Fe liksem  Konem  T y m 
czasowy K o m ite t R e w o lucy jny  
P o lsk i. K ie d y  raz jeszcze b u r-  
żuazja po lska zd ław iła  p raw ie  
na ćw ie rć  w ie ku  zalążek lu 
dowej w ładzy, D z ie rżyńsk i po
w raca tam , gdzie ta k  o fia rn ie  
m ógł służyć spraw ie po lsk ie j 
k lasy  robotn icze j i  swego lu 
du —  do państwa radzieckiego.

f #

Jest w ie rn y m  żołnierzem  
P a r t i i B o lszew ick ie j. T rw a  
na na jb a rdz ie j w ysun ię tych  
posterunkach. W spó łtw orzy  s i
łę K ra ju  Rad.

A  przecież w  te j w a lce o u - 
g run tow an ie  zw ycięstw a Rewo 
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j, odpie
ra jąc  żelazną d łon ią  uderzenia 
k o n trre w o lu c ji,  zak łada jąc fun  
dam enty socjalistycznego p rze
m ysłu , w ychow u jąc  radz iec
k ic h  lu dz i, an i na c h w ilę  n ie  
zapom inał o sw o im  narodzie 
i  sw o je j ziem i. C a łym  sercem 
b y ł tu , w  W arszaw ie, Często-

W  k a m ie n ic y  „p o d  M u rz y n k ie m “  i  n a  M D M -ie

Szlakiem  D zie rżyń sk ie go  po W arszaw ie

chowie i Zagłębiu. Wspierał 
bezcennymi radami K em oni- 
styczną Partię  Polski, która  
zawsze uważała tego członka 
KC  W KP(b) za swego przy
wódcę.

Już ja ko  przewodniczący 
N a jw yższe j Rady G ospodarki 
N a rodow e j pisze p ię kn y  lis t  
do polskiego rew o lu c jo n is ty  
A, Gułbinowicza:

„...Zachowałem  o Was pa
m ięć jako  o bardzo b lis k im  
m i cz łow ieku  —  towarzyszu. 
M nie  rew o lu c ja  lu to w a  u w o l
n iła  z ka to rg i i  przez te lata, 
ja k  w iecie, stałem  w  ogniu  
w a lk i,  czerpiąc swą siłę z tych  
idei, k tó re  o trzym a łem  i  od 
Was i  od tych  robociarzy, z 
k tó ry m i W y m nie zapoznali
ście. Wasz Jacek — •Feliks  
D zie rżyńsk i."

A. P A W ŁO W S K A

IM a czynów  swych n a jw iększą  z m iar  

dziś o trzym ujesz w ra z  z im ien iem  

Tego, co p iękn ą duszę m ia ł, 

b y ł w ichrem , stalą i p łom ien iem .

Chcę, byś b y ł tw a rd y , tak  ja k  On, 

p raw e m  m iłości najgorętszej, 

um ysł ż a r liw y  m ia ł, ja k  On, 

odważne, silne, czyste ręce.

Byś, odrzucając w ie le  szczęść, 

w y b ra ł jedyne, n ajpraw dziw sze , 

w  k tó ry m  za w a rty  życia sens —

Jego i twego m ój Feliksie.

Przekuwani)! w dodatkowe tony węgla
Jego s iew a..

... tow arzysz A n to n i Juda i 
k i lk u  cz łonków  jego b rygady 
zosta li „n a  ścianie“  d łuże j niż 
zw ykle. B y ła  ju ż  godzina 17, 
k ie d y  cała grupa w yjecha ła  
na pow ierzchn ię. Zmęczeni b y 
l i  w ie logodzinną pracą pod zie
m ią, ale uśm iecha li się rado
śnie: rów n ież  i dziś c y k l w y 
dobyw czy zam kn ię ty  został w 
12 godzinach. Już od początku 
czerwca zespół tow . tow. A n 
toniego JU D Y  i  Jana G Ą G O - 
R O W SK IEG O  z kopalni im. 
Stalina w yko n u je  2 pełne cy 
k le  w ydobyw cze na dobę.

—  W iem y —  m ów i b ryg a 
dzista A n to n i Juda —  że w y 
konu jąc i  p rzekracza jąc co
dziennie swój p lan, p rzyczy 
n iam y się do p rzed te rm inow e
go zrea lizow ania  P lanu 6 -le t-  
niego. Na naszej ścianie ze
b ra ł się zgrany 38-osobowy 
zespół —  16 rębaczy i  strza
ło w ych  oraz 22 ładowaczy i  
pom ocników . Z aprow adz iliśm y 
u siebie system pracy Jana 
T y lca  i  m etodę p rze k ła d k i 
transporte ra  Józefa Szulca. 
Pomaga nam  to zam ykać 2 
pełne cykle na dobę —  a n o r
mę w  m iesiącu czerwcu w y k o 
nyw a liśm y  średnio w  174 
proc.

Dziś pozostaliśm y d łuże j —  
m ó w i jeszcze tow . Juda. —  W  
ciągu dn ia  m ie liśm y  postoje 
w sku te k  b ra ku  w ózków , n ie  
m og liśm y w ięc zam knąć c y 
k lu  i  oddać czystej zab ie rk i 
do tam ow ania. A  nam  prze
cież bardzo na. ty m  zależy, bo 
pod ję liśm y podw ó jne  zobow ią
zanie...

—  Jak ie  to  podw ójne zobo
wiązanie?

—  Pierwsze — m ów i rębacz 
przodow y tow. Paw eł B U G A J 
S K I —  to d la  uczczenia 7 ro 
czn icy W yzwolenia, d rug ie  — 
d la  uczczenia 25 rocznicy 
śm ie rc i W ie lk iego R ew o luc jo 
n is ty  —  Feliksa D zierżyńskie-

~ go.
21 bm. odsłom ęta zostanie w 

naszej kopa ln i tab lica  pa m ią t
kowa dla uw ieczn ien ia  pobytu 
u  nas tow. Feliksa D zie rżyń 
skiego, k tó ry  po k rw a w e j m a
sakrze 42 ro b o tn ik ó w  pod h u 
tą  „K a ta rz y n a “  w  1905 roku , 
zagrzewał do w a lk i o podw yż
k ę  ipłac i  skrócenie dn ia  p ra 
cy,. do w a lk i p rzeciw  cara tow i 
—  przem aw ia jąc na w iecu w 
tetj oto cechow ni — do 3 C00 
s tra jk u ją c y c h  g ó rn ikó w  na
szej kopa ln i. Uczcimy tę ro
cznicę — w  lipcu moja b ry
gada da 696 ton węgia ponad 
plan.

— A  m y  — pow iedz ia ł z ko - i 
le i tow. A n to n i JU D A  — zo
bow iąza liśm y się w raz z tow. 
G ągorow skim  podnieść w  l ip 
cu w yda jność naszego zespołu
o 632 tony węgla.

*
—  M ia łem  7 la t —  m ów i se

k re ta rz  K o m ite tu  K opa ln iane 
go PZPR, tow . A n to n i G LA G - 
LUS —  gdy p rzy jech a ł do So
snowca w  1905 roku  tow. 
D zierżyński. M ó j o jc iec b ra ł 
czynny udz ia ł w  s tra jk u  h u t
n ik ó w  z „K a ta rz y n y “ , a ja 
w ra z  z in n ym i kolegam i z k la 
sy w stępnej, pod k ie ro w n ic 
tw em  starszego od nas o k ilk a  
la t  ko leg i, za tknę liśm y czer

wone b ib u ły  na obsadki i śpie
w a liśm y, m aszerując w  szere
gu, pieśń „N a  ba rykady, ludu
roboczy...“

Pobyt w ie lk iego rewolucjo
n is ty  polskiego, tow . Feliksa 
Dzierżyńskiego w  Sosnowcu 
w  owe k rw a w e  d n i pam ię ta ją  
jeszcze —  60 -le tn i Józef K U R 
D Z IE L  i  Jan P U TA , uczestni
c y  wiecu pod „K a ta rz y n ą “ , na 
k tó ry m  tow . „Józe f“  g łos ił ha
sła solidarności z rew o luc ją  
rosyjską, na w o ływ a ł do oba
len ia  cara tu i w a lk i z w yzys
kiem. ra m ię ta ją  oni te czasy 
i opow iada ją  o nich młodszym 
towarzyszom , mobilizując ich 
do w a lk i o umocnienie władzy  
lu d o w e j w  Polsce — przez sta
łe przekraczanie norm, przez 
n iezłom ną w a lkę  o pokój — o 
p rzed te rm inow ą realizaeję za
dań P lanu 6-Ietniego.

*
R ozum ie ją to doskonale gór

n icy  z kop a ln i im. Stalina, 
k tó rzy  dla uczczenia 7 roczn i
cy W yzw olenia i 25 roczn icy 
śm ierci Fe liksa D zie rżyńsk ie 
go zobow iązali się w ydobyć w  
liocu  o 8.817 ton węgla więcej 
niż w miesiącu kwietniu, k ie
dy to realizowali zobowiąza
nia pierwszomajowe. Kopalnia  
wykonuje dziś swój dzienny 
plan wydobycia przeciętnie w  
102 proc.

T ak załoga kop a ln i im. Sta
lin a  w  Sosnowcu, dawniej 
„R e na rd “  rea lizu je  wskazania 
w ie lk iego  re w o lu c jo n is ty  pol
skiego, przy jac ie la  Len ina  i 
S ta lina  — Feliksa D z ie rżyń 
skiego.

ST. S O ŁT Y S IA K

...domy, w  których przebyw ał —  przeważnie nie istnieją. Na ich miejscu często stoją 
już nowe. Ulice i płace, na których przemawiał, którym i szedł na czele robotniczych po
chodów —  zmieniły się często nie do poznania.

A le dzieło Dzierżyńskiego żyje w  nowych szlakach W arszaw y —  niezniszczalne, trw a l
sze niż domy i ulice. Żyje w trasie W -Z  i osiedlach robotniczych, w ierańskiej fabryce 
samochodów i nowych żłobkach, a przede wszystkim —  w zapale i ofiarności warszaw
skich robotników.

Rynek Starego M iasta  to 
jedno z , tych  n ie licznych 

m ie jsc, k tó re  znów przyb ie ra  
ob licze tak ie , ja k  wówczas, 
gdy na czwartym piętrze ka 
mienicy „pod M urzynkiem “ 
Dzierżyński prowadził robot
nicze zebrania.

...był to ro k  1899. W  p iw 
nicznych, w ilg o tn ych  izbach 
Starego M iasta, gdzie n ie  za
wsze przedzierało się słońce, 
na poddaszach —  m ieszka li 
rob o tn icy  i  d robn i rzem ieś ln i
cy. W śród n ich  —  ta k  w ie lu  
o zapadłych k la tk a c h  p ie rs io 
w ych  i  w y b la k ły c h  twarzach... 
Nędza m ieszkała pod łu k o w y 
m i sk lep ien iam i, głód często 
zaglądał w  w ąskie  okienka, 
rozpacz gościła w  k rę tych  
u liczkach : N ow om ie jsk ie j, —

mem“, k ie d y  indz ie j —  „F ra n 
k ie m “ . N apraw dę nazyw a ł się 
F E L IK S  D Z IE R Ż Y Ń S K I.

„Józe f“  rozpoczął od razu 
w a lkę  z nac jona lis tyczną p ro 
pagandą p raw icow ych  p rz y 
w ódców  PPS. O n i to  s ta ra li 
się sprowadzić na m anowce 
po lsk ich  rob o tn ików , głosząc 
„te o rie “  o konieczności ugody 
z po lsk im i k a p ita lis ta m i w  
im ię  „ jednośc i na rodu “ .

„Józe f“  s k u p ił rozb ite  aresz
tow a n ia m i s iły  socja ldem okra
c ji. B ił  w  nac jona lizm  he k to - 
g ra fo w a nym i lu b  p isanym i 
ręcznie u lo tk a m i,, a przede 
w szys tk im  — sw oim  żyw ym , 
gorącym  słowem.

„...nie miałem dnia, abym  
nie musiał być na zebraniu,

Brygada m łodzieżowa im . 
K rz y w y m  K ole, W ąskim  Du
naju...

I  w łaśn ie tu , w  kam ien icy  
„pod M u rzyn k ie m “  z ja w ił się 
pewnego dnia człow iek o p ło 
m iennych oczach. O dziany by) 
w  w y ta rte  pa lto  i  zniszczone 
bu ty . U c iek i w łaśnie z zesła
n ia  — w  chw ie jne j łodzi, po 
n ieznanej, w zburzonej rzece. 
Tysiące k ilo m e tró w  przez sy
b e ry jsk ie  pustkow ia , m iasta, 
wsie  — do W arszawy.

R obo tn icy  n a zyw a li go „Jó
zefem“, czasami „Astrono

Dzierżyńskiego na M D M . 
w  święta do pięciu zebrań 
miałem, oprócz innych spraw“
— pisze sam o tych  czasach.

I  żywe, gorące słowo Fe liksa 
Dzierżyńskiego okazało się 
m ocniejsze n iż  „a rg u m e n ty “  
zdradzieckich w odzów  ówcze
snej PPS. M ocniejsze, bo m ó
w iło  prawdę, bo w skazyw ało  
w rogów  — cara t i  po lsk ich  k a 
p ita lis tó w  oraz sojuszn ików
—  ro b o tn ikó w  rosy jsk ich .

...Oto pełna wspomnień ka
mienica „pod M urzynkiem “.

T u m ieści sie zalążek M u 
zeum M iasta  Warszawy. Na
pierw szym  p iętrze w ystaw a: 
„60 la t  1 M a ja “ . Z p o rtre tu  
pa trzą  na nas oczy „żelaznego 
F e liksa “ .

Obok zdjęcie: w y tw ó rn ia  
skór w  W arszaw ie. W  ciem nej 
norze p racu ją  zgięci w p ó ł ro 
bo tn icy . O bok nadą ł się w ier-~ 
n y  sługa pana fa b ry k a n ta  — 
pan m ajs te r, k tó ry  p iln u je , 
aby swemu pracodaw cy p rz y 
sporzyć zysku.

Z ty m i w łaśn ie  zg ię tym i w  
trudz ie  lu d ź m i pracow a ł to 
warzysz „Józe f“ . W  ow ym  
czasie często rozp ros tow yw a li 
on i plecy. O ty m  m ó w i inna 
re p ro d u kc ja : „A g ita to r “ . M ro 
czna ulica. T łum . W ynies iony 
na jego ram ionach człow iek. 
Na ludzką  ciżbę padają, ja k  
isk ry , słowa o rew o lu c ji. Tak 
w łaśnie p rzem aw ia ł D z ie rżyń
sk i i  jego towarzysze.

Czw arte p ię tro  kam ien icy  
„pod  M u rz y n k ie m “ . Dziś jest 
tu  a rch iw u m  fo tog ra ficzne  i  
p racow nia  arch itek ton iczna , w  
k tó re j na nowo rodz i się Stare 
M idsto.

Przez chw ilę  może nam  ^ię 
zdawhć, że w  ciszy usłyszym y 
głos Dzierżyńskiego lu b  jego 
w iernego towarzysza —  A n tk a  
Rosoła.

A n te k  Rosół, syn roboc ia- 
rza, działacza SDKP, poprzed
n ik  i  w zó r d la  ZM P-crwców 
b y ł

„...proletariuszem z k rw i ł 
kości... rozumiał, że gdzie jest 
wspólny wróg: kapitalizm  i 
carat —  powinna być i wspól
na walka, bez różnicy narodo
wości, powinna być jedna 
arm ia robotnicza. Rozumiał, że 
i ucisk narodowościowy jest 
dla robotników jedną tylko z 
form uciskn klasowego... A n 
tek na wszystko czas znalazł... 
sam się uczył całymi dniami, 
a wieczorami biegał z jedne
go zebrania na drugie, gorą
co agitując za sprawą m ię
dzynarodowego socjalizmu“».

Tam, gdzie walki uczył Feliks DzierżyńskiTak pisze o A ntku Rosole 
sam Dzierżyński. Może w ła
śnie tu, na czwartym piętrze 
kamienicy „pod M urzynkiem “ 
—  towarzysz „Józef“ i Antek  
Rosół po raz pierwszy uścisnę
li  sobie dłonie i spojrzeli w  
oczy — zawierając trw ałą  
przyjaźń na lata w alki, na la 
ta wspólnej katorgi...

*

Już za bram ą kamieniczki 
w ita nas nowe życie Starego 
Miasta. W  tym  roku zostanie 
oddanych do użytkn 12 bu
dynków mieszkalnych.

Niedługo stanie hotel robot
niczy na 200 osób. Na Piwnej 
będzie Dom Akademicki, 
przedszkole i żłobek.

Zachowując swe zewnętrzne 
piękno, Stare Miasto da lu 
dziom pracy nowe, jasne, mie
szkania.

Idąc ciasnymi uliczkami, 
wchodząc po krętych schod
kach do piwnicznych nor i na 
poddasza —  Feliks Dzierżyń
ski na pewno m arzył o takim  
Starym Mieście, jak ie  dziś po
wstaje...

N ie znacie ulicy Kaliksta? 
No, prawda, nie możecie znać, 
bo oddawna nazywa się ona 
ulicą Śniadeckich.

Na tej ulicy pod nr 7 are
sztowano w  roku 1900 towa
rzysza „Józefa“, który przeby
w ał podówczas w  mieszkaniu 
jednego z towarzyszy —  szew
ca Malasiewicza.

Dziś nie ma domu nr 7 przy 
ulicy Śniadeckich. A le  za to 
w  pobliżu miejsca, skąd Dzier
żyński po raz drugi poszedł na 
katorgę —  rośnie potężnymi 
blokami Marszałkowska Dziel
nica Mieszkaniowa.

*

—  ...nazwiemy naszą bryga
dę imieniem Feliksa Dzierżyń
skiego.

Jest ich czterech. Tadeusz 
Pasek —  m urarz — brygadzi
sta, Jerzy M atejak — murarz. 
Lech W alendzik i Stanisław  
Dąbrowski — podręczni. P ra 
cują na bloku 2b na M D M -ie . 
Wszystko proletariusze z k rw i  
i kości —  ja k  Antek Rosół.

Brygada Paska —  to przodu
jący zespół młodzieżowy. T a
k i zespół może nosić im ię „Że
laznego Feliksa“.

„Nasze hasło podniesienia 
wydajności pracy znalazło 
oddźwięk w  masach robotni
czych“ —  pisał w  latach dwu
dziestych bieżącego stulecia 
Dzierżyński do robotników  
polskich w  radzieckiej hucie 
szkła w  Dołbyszu.

W  dłoniach chłopców z b ry
gady Paska w yrastają nowe 
domy. Dłonie chłopców z, b ry
gady Paska prześcigną każdy 
harmonogram.

To oni właśnie dla uczcze
nia Święta Odrodzenia Polski 
rzucili wezwanie do współza
wodnictwa o tytu ł „najlep
szej brygady murarskiej na 
M D M -ie “. W raz z dwoma in
nym i zespołami dwójkowymi 
zaoszczędzili już 186 roboczo- 
godzin i solennie obiecują, że 
drugie i trzecie piętro bloku 
2b oddadzą na 5 dni przed ter
minem.

„Oszczędzanie —  to zasadni
czy i stały postulat wszelkie
go gospodarowania“ —  mówił 
towarzysz Dzierżyński.

Z okazji I I I  Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój chłopcy z brygady Pa
ska rozpoczęli uporczywą w al
kę o oszczędność. Osiągają 
dziś oszczędność 11 cegieł na 
metrze sześciennym.

Członek brygady im. Dzier
żyńskiego to nie tylko dobry 
pracownik. Członek brygady 
im . Dzierżyńskiego musi się 
starać żyć, jak  Dzierżyński, 
podnosić stale poziom swojej 
świadomości politycznej, z dnia 
na dzień lepiej służyć Polsce 
Ludowej.

Pasek i M atejak dostali nie
dawno dyplomy za dobre w y
n ik i w  szkoleniu.

*

W szystko to  dzie je  się nie
daleko da w n e j u lic y  K a liks ta . 
Nie ma ju ż  dom u n r 7 na te j 
u licy . A le  je s t M D M , jes t nowa  
W arszawa  — taka, o ja k ie j 
m arzy ł i  o ja k ą  w a lczy ł tow a
rzysz D zierżyński.

JER ZY Z IE L E Ń  CK I

G dy w  odpow iedzi na apel 
h u ty  „K ośc iuszko“  załoga 
ZPB im , Dzierżyńskiego w  
Łodz i pode jm ow ała swój Czyn 
L ipco w y  —  rob o tn icy  zak ła 
dów  p isa li w  swej rezo lu c ji:

„ —  M y, w łókn ia rze  zak ła 
du noszącego im ię  w ie lk iego  
bo jo w n ika  o socjalizm , gorą
cego p a tr io ty  — tow . Fe liksa  
Dzierżyńskiego, m am y jeszcze 
jeden powód d la  na tychm ia 
stowego podjęcia  apelu. Jest 
n im  przypadająca na dzień 
20 lipca 25 rocznica śm ie rc i 
człow ieka, k tó ry m  ch lu b i się 
cała Polska, k tó ry  w spó ł
pracow a ł z Len inem  i S ta li
nem  —  człow ieka, którego  
im ię  z w ie lk ą  duma nosi za
łoga naszych zakładów...“

Słowa poparte  zostały czy
nem. Szybciej zaczęły się o- 
bracać wrzeciona.

W  tk a ln i e lek tryczne j s tu 
kocą krosna m łodzieżowej 
b rygady  „C zu tk icho w ców “ . 
108 procent planu ilościo
wego i 87 procent produkcji 
najwyższego gatunku —  do 
tak ich  w y n ik ó w  doszły m ło 
de tkaczk i, ko l. ko l. Kozińska, 
Dylak i Jóźwiak.

Tow. Stanisław K ruk ie - 
wicz, p rzy ja c ie l i  op iekun 
m łodzieżow ych b rygad  re 
m ontow ych , n ieustann ie  do
gląda krosien, wskazuje b ra 
ki, służy pomocą. D ośw iad
czony m a js te r pom ógł ch łop
com skrócić czas zapobiegaw

czego remontu krosna z 10 
do 7 godzin. Tkacze M aria  
K la t i  Lenowski przeszli na 
obsługę 4 krosien. Zespół przę 
dza ln i średnioprzędnej uru
chomił dodatkowo 2.500 w rze
cion.

Tow. K az im ie rz  P as ikow 
ski, ro b o tn ik  w ykańcza ln i, 
pochyla się n iże j nad w a r
sztatem. Tu, w  jego oddziale, 
decyduje się ostatecznie ja 
kość tka n in y .

D la  tow . Pasikowskiego 
treść uchw a lonej przez Z a
k ła d y  rezo lu c ji jest specja l
n ie  bliska...

...daleko odszedł ju ż  rok 
1905, k iedy  dw udziesto le t
niego K az im ie rza  P as ikow 
skiego p rzy jm ow a ła  w  swoje 
szeregi łódzka organizacja 
S D K P iL . A  przecież n igdy nie 
zapom ni an i tego roku , ani 
hasła do s tra jk u  powszechne
go, k tó re  rzu c ił tow . D z ie r
żyński.

„T o  by ło  15 lis topada  *— 
w spom ina tow . P asikow ski 
— w  naszych zakładach, na
leżących w tedy do fab ryka n ta  
K indera , p rzem aw ia ł do nas. 
do w łó kn ia rzy , towarzysz 
D zierżyński. W ezwał nas do 
w a lk i o zniesienie 12-godzin- 
nego dn ia  pracy, do w a lk i o 
ludzk ie  praw a dla  roo o ir\ika “ .

Przez d ług ie, ciężkie la ta 
sanacyjnych rządów  nędzy i 
wyzysku, g łodowych zarob
ków  i w ięziennycn cel, pom a

gało tow . Pasikow skiem u 
wspom nienie rew o lucy jnych  
dn i 1905 roku , łódzkich  d n i 
Feliksa Dzierżyńskiego.

...niżej pochyla się nad w a r
sztatem w  w ykańcza ln i Za
k ładów  im . Dzierżyńskiego 
członek PZPR, tow. K az im ie rz  
Pasikow ski. Uw ażnie m e tr pp 
m etrze śledzi taśmę tkan iny .

„Tow arzysz  D z ie rżyńsk i 
swym  przyk ładem  uczył nas 
w a lk i, w  k tó re j odnieśliśm y  
zwycięstwo. Dziś toczy się no 
wa w a lka  —  o produkc ję , o 
gospodarczą siłę w o lne j o jczy
zny. Również i w  te j walce  
jest nam  przyk ładem  postać 
towarzysza Dzierżyńskiego  — 
budowniczego radz ieck ie j go
spodark i soc ja lis tyczne j“ .

*
W  jednym  z na jw iększych 

zakładów  w  Polsce stukocą 
bez p rze rw y maszyny, szyb
k im  ry tm em  kręcą się w rze 
ciona. da jąc państw u setki 
tysięcy z ło tych oszczędności.

Załoga zakładów  im . Dzier
żyńskiego w  Ło dz i nieraz da
w a ła  p rzyk ła d y  swej o f ia r 
ności w  pracy. Realizu jąc 
zwycięsko swój Czyn L ipco
w y, czci ona rocznicę śm ie r
ci nieugiętego bo jow n ika  o 
socjalizm , którego im ię  nosi, 
now ym  w ys iłk ie m  w p ro du k
cji, tysiącam i ponadplano
w ych m etrów  tkan in .

T. SZC ZEPA Ń SK I

T rze j p rzodu jący członkow ie je dn e j z brygad m łodzieżow ych w  ZPB im . F. Dzierżyńskiego, 
kol. ko i.: Lech G onciarz, Roman Jach i Józef Pieniek. W ykonu ją  średnio 120 —  130% norm y.



Pokażemy czynem,
że jesteśmy godni

Wielkiego Imienia naszych zakładów
-  pisze młodzież Tkalni Nowej PZPB im. F. Dzierżyńskiego

—: „ Jesteśmy m ło dym i ro b o tn ika m i T k a ln i 
N ow ej Z ak ładów  Przem ysłu Bawełnianego  
im ; Fe liksa Dzierżyńskiego. Jesteśm y dum-. 
n i z tego. że p racu jem y w  jedne j z n a jw ię k 
szych fa b ry k  w łók ienn iczych  w  Polsce, że n a 
sze Z ak łady  noszą im ię  najw iększego po lsk ie 
go rew o luc jon is ty .

M łodzież naszych zakładów  w ie, k im  b y ł 
Feliks D zierżyński, w ie , że trudn o  o wspa
n ia lszy w zór życia n iż  Jego życie.

—  M y, m łodzi tkacze i  tkaczki, w a lczym y  
codzienną p rodukc ją  o um ocnienie ro b o tn i
czej w ładzy, o k tó rą  w a lczy ł towarzysz D z ier
żyńsk i — w spółtw órca pierwszego w  św iecie  
Państwa Socjalizm u.

D zięk i walce i zw ycięstw om  toioarzysza 
Dzierżyńskiego, dziś w  rządzonych przez ro 
bo tn ików  zakładach Jego im ien ia  d la  nas k rę 
cą się wrzeciona, d la  nas biegają czółenka 
krosien  — dz ięk i Jego walce i  Jego zw yc ię 
stw om  pracu jem y, uczym y się i  ży jem y ra 
dośnie.

Przecież gdyby nie te zw ycięstw a  — nie zo
sta łaby przodownicą pracy na T k a ln i Now ej 
kol. S tan isława Iw an , a pracow ałaby za nędz
ne grosze na kap ita lis tę . G dyby nie te z w y 
cięstwa  — kol. Jan ina K u re k  nie m ogłaby  
w  ciągu miesiąca pod tro s k liw y m  okiem  tow. 
Szewczykowej nauczyć się obsług i krosien  
i  po ośm iu m iesiącach pracy nie w y ra b ia ła by  
103,8 procent norm y.

Nasi o jcow ie i  m a tk i —  łódzcy tkacze —

opow iadają, ja k ie j ła p ó w k i trzeba by ło  przed  
w o jną , aby m łody  cz łbw iek m óg ł się uczyć 
na warsztacie, ile  czasu m ija ło  zan im  dostał 
krosno do obsługi, ile  razy dosta ł po tw a rzy  
od m a js tra  czy k ie row n ika . Przecież n ik t  m u  
nie tłu m a c z y ł- ja k  m a pracow ać  —  k to  by  się 
w ted y  troszczył o rob o tn ika  — „p ra cu je  źle 
— niech zdycha z głodu, na jego m iejsce cze
ka stu  innych

Przez całe swoje wspan ia łe  życie w a lczy ł 
towarzysz D z ierżyńsk i z tym  us tro jem  po to, 
żebyśmy ż y li inaczej, żeby m łodzieżą op ieko
w a ło  się państwo ludowe.

Zb liża  s i< f 25 rocznica śm ie rc i tego w ie lk ie 
go przyw ódcy p ro le ta ria tu .

Nam. m łodzieży Z ak ładów  noszących Jego 
Im ię, przypada zaszczytny obow iązek  —  ucz
cić pracą rocznicę śm ie rc i Fe liksa D z ie rżyń 
skiego.

W iem y dobrze, do czego zobow iązuje nas 
Im ię , k tó re  noszą nasze Z akłady. D latego też 
przyrzekam y ca łe j m łodzieży po lsk ie j, że zo
bowiązania p rodukcy jne  w ykonam y przed  
te rm inem , że będziemy się s ta ra li żyć i  p ra 
cować tak, aby n igd y  nie przyn ieść w s tydu  
naszej ze tem pow skie j o rgan izac ji — że po
tra f im y  czynem pokazać, że jesteśm y godni 
W ielk iego Im ie n ia  naszych Zakładów .

M łodzież T k a ln i N ow e j •
P aństw ow ych Z ak ładów  Przem ysłu 

Baw ełnianego
im . Fe liksa Dzierżyńskiego w  Łodzi

Z imieniem Feliksa Dzierżyńskiego
do n o w y c h  z w y c ię s tw  p ro d u k c y jn y c h  

idzie  m łodzież huty i.Floricin™
... przez k ilk a  dn i b ryg ad z i

sta m łodzieżowy z hu ty  ..F lo
r ia n “ , ko l R a jm und Dzierża
now sk i, chodził zam yślony 
W idać by ło . że p lanu je  coś waż 
wego. Wreszcie zdecydował się. 
Parę dn i temu, po skończonej 
pracy odszukał przewodniczą
cego zarządu zakładowego 
ZM P. tow  P io tra  K u lik a .

— Towarzyszu K u l ik  — za
p y ta ł Dzierżanow ski — co sa
dzicie o naszej brygadzie? Bo 
jes t taka sprawa: nasza b ry 
gada m ontażowa is tn ie je  od 
dn ia 15 m aja  i — ja k  m nie s;e 
w yd a je  — dobrze pracuje O- 
siąga przecież średnio 290 
proc. no rm y Jeżeli nie w id z i
cie specja lnych przeszkód, 
chcia łbym . żebv naszej bez
im ienne j brygadzie nadać i- 
m;ę...

— A jakie? *
— Chcia łbym , żebv sie na

zywała m łodzieżow? brygada 
im . Feliksa Dzierżyńskiego...

— Dobrze — odpowiedzią* 
tow  K u lik . — A le czy w y so
bie zdajecie sprawę z tego. że 
nazwanie b rygady imieniem 
Feliksa Dzierżyńskiego nakła
da na cała wasza ósemke no
we, wielkie obowiązki? A  ja k

chłopcy p rzy jm ą  wasz w n io 
sek?

—  Już sie nad tym  wszyst
k im  dobrze zastanow iłem . Co
dziennie w przerwach śniada
n iow ych  czytam y na głos ży
cio rys i opow iadan ia o tow. 
D z ie rżyńsk im  w  „Sztandarze 
M ło dych “ . K o ledzy m o i sami 
to zaproponow ali i  w ierzę, że 
brygada nasza godnie będzie 
nosić im ię  W ie lk iego R ew o lu 
cjon isty.

Następnego dn ia  m łodzież 
zebrała się przed hutą. K ró tk i 
re fera t, poświęcony życiu i 
walce tow. D zierżyńskiego w y 
głosiła p ra k tyka n tka  w ydz ia łu  
hutniczego A kad em ii G ó rn i
czo - H u tn icze j w  K rako w ie— 
kol. W anda Franczak.

Po referacie  zabrał głos b ry 
gadzista R a jm und D zierża
nowski. *

— Od szeregu m iesięcy p ra 
cu jem y . w spóln ie i wspóln ie 
o .jem y no rm y — pow iedzia ł — 
W alczym y o ug run tow an ie  
w ładzy ludow e j i  o lepsze ju 
tro  dla mas pracu jących — re 
a lizu jem y cel życia i w a lk : na
szego wielkiego rewolucjonisty 
i przywódcy polskich mas pra

cujących —  tow . Fe liksa D z ie r
żyńskiego. Toteż, aby Jego i-  
m ię  by ło  nam  jeszcze bliższe 
i Jego p rzyk ład  m ob ilizow a ł 
nas do nowych zw yc ięstw  p ro
dukcy jnych , składam  wniosek 
o nazwanie naszej b rygady  — 
brygadą im . Feliksa D z ie rżyń 
skiego.

Burza ok lasków  tow arzyszy
ła osta tn im  słowom  ko l. D z ie r
żanowskiego.

—  W ie lk i d la  nas zaszczyt 
nosić Jego im ię  — pow iedzia ł 
następnie kol. B oles ław  M a- 
szak. — P rzyk ła d  re w o lu c y j
nej dzia ła lności tow . D z ie rżyń 
skiego będzie d la  nas wzorem  
bo lszew ickiego h a rtu  w zw a l
czaniu i  łam an iu  trudnośc i 
D z ierżyńsk i je s t d la  nas p rzy 
kładem  pa trio tyzm u  i  bezgra
n icznej w ierności dla w ie lk ie j 
spraw y kom unizm u.

P rzyrzekam y podw oić nasze 
w y s iłk i w  nauce i w  walce o 
przedterm inow ą rea lizac ję  na
szych planów  produkcy jnych , 
aby być godnym i im ien ia  tow. 
Feliksa Dzierżyńskiego, k tó 
rego towarzysz S T A L IN  na
zw a ł „w iecznym  p łom ien iem “

K . T R U C H A N  
K a tow ice

Młodzieży
co obmyślać

przyszłe życie zw yk ła , 
szuka kogoś,
by w ziąć p rz y k ła d  swych  

zam ierzeń z niego, 
bez nam ysłu  

pow iem : 
b ie rz  p rzyk ład

z towarzysza Dzierżyńskiego  
(W. M a jakow sk i)

Bierz p rzy k ła d
z towarzysza Dzierżyńskiego

20 łip c a  tys ią ce  m ło d y c h  naszych  to w a rz y s z y  um ieszczą nad s w o im  w a rs z ta te m  czy 
b iu r k ie m  p o r tre t  odz ianego  w  p ro s tą  ż o łn ie rs k ą  b lu z ę  w y s o k ie g o , szczup łego c z ło w ie 
ka  o c h a ra k te ry s ty c z n e j,  ta k  ła tw e j do z a p a m ię ta n ia  tw a rz y ,  za ko ńczo ne j o s trą  b ró d k ą . 
N a  pó łce  z n a s z y m i k s ią ż k a m i, m ię d z y  to m a m i M ic k ie w ic z a , h is to r ią  polskiego ruchu  ro 
b o tn icze g o  i  „ H is to r ią  W K P (b )“  p o ja w i s ię  n o w y  t y tu ł :  „ F e l ik s  D z ie rż y ń s k i —  n ie u g ię 
ty  b o jo w n ik  o z w y c ię s tw o  s o c ja liz m u “ . N a  P la c u  B a n k o w y m  —  od dz iś  P la c u  D z ie rż y ń 
sk ie go  —  ze s trz e lis te g o  p o s tu m e n tu  spog lądać Będzie na z a ry s y  b lo k ó w  M ły n o w a  
i  M u ra n o w a  —  n o w y c h , s ło n e czn ych  d z ie ln ic  s o c ja lis ty c z n e j W a rs z a w y , te n  k tó r y  m ó 
w i ł :  „ . ..w a lc z y m y ... po  to, żeb y  zd o b yć  w o ln o ś ć  i  szczęście d la  nąszych  d z ie c i i  w n u k ó w “ .

20 lip c a  w ie lu  m ło d y c h  naszych  to w a rz y s z y  p o s ta n o w i: d la  w ie lk ie j,  re w o lu c y jn e j 
s p ra w y  w y z w o le n ia  c z ło w ie k a , d la  s p ra w y  p o k o ju  i  s o c ja liz m u , d la  u m iło w a n e j s w o je j 
o jc z y z n y  —  będę s ię  s ta ra ł żyć  ta k  o f ia rn ie ,  ta k  n ie u g ię c ie ,ta k  p ię k n ie  —  ja k  ż y ł to w a 
rzysz  D z ie rż y ń s k i.

Z Y C IE  T O W A R Z Y S Z A  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  

U C ZY  NAS B E Z G R A N IC Z N E 
GO O D D A N IA  S P R A W IE  RE
W O LU C JI, S P R A W IE  SO C JA
L IZ M U .

T y le  la t  m ając, ile  w ie lu  z 
nas dziś liczy  — 22 -le tn i 
D z ie rżyńsk i odbudowa! rozb i
tą  przez cara t re w o lu cy jn ą  
p a rtię  polskiego p ro le ta ria tu  
— S D K P  i p row adz ił ją , już 
ja k o  S D K P iL , pod czerw ony
m i sztandaram i do pam ię t
nych  w a lk  ro ku  1905. B y ł żo ł
n ierzem  i  zarazem je dn ym  z 
budow niczych i  dowódców 
„w ie lk ie j a rm ii towarzysza 
L e n ina “  — p a r t i i bo lszew ic
k ie j.

i l  la t  —  czw arta  n iem a l 
część życia D zierżyńskiego u -  
p łynę ła  w  ponurych, szarych 
m urach w ięzień. P aw iak, X  Pa 
w ilo n  w arszaw sk ie j C ytadeli, 
w ięzien ia  w  Siedlcach, w  O rle  
i  m oskiew skich  „B u ty rk a c h “ ,.. 

„6  czerwca 1900 r.
U pały. W  ce li duszno. Nie 

w y ję to  nam  dotychczas pod
w ó jn ych  ra m  i  po d ług ich  s ta 
ran iach  obiecano w y ją ć  w  
tym  tygo dn iu  dopiero. Okna  
zabite gw oździam i, lu fc ik i za
k ry te  gęstym i s ia tkam i, by  na 
w e t zap a łk i nie można by ło  
w yrzu c ić  za okno. W  ce li zu
pe łn ie  b ra k  pow ie trza . Od pa
ru  dn i da ją  nam  spacer po 20 
m in u t, za parę dn i zniżą na 
po w ró t do 15 m inu t...“

„N ie  łudzę się, że będę m ia ł 
katorgę. Czy w y trw a m ?  Gdy 
zaczynam myśleć, że ty le , t y 
le d n i będę m usia ł przebyć w  
m urach, dzień po dn iu , godzi
na po godzinie... —  lę k  m nie  
ogarn ia  i  w y ry w a  się k rz y k :  
nie mogę. A  je dn ak  będę m ógł, 
będę m us ia ł móc...“  *) 

Tow arzysz „Józe f“ , z niega- 
snącą żarliw ośc ią  pa trzący w  
przyszłość rew o lu c jo n is ta  —
6-k ro tn ie , po zw o ln ien iu  zza 
k ra t  celi, pow raca ł na tych 
m iast do pracy w  P a rt ii,  n ie  
zważając na nowe w y ro k i i  
c ierp ienia,.. V

W  W arszaw ie —  po w y p u 
szczeniu z w ięz ien ia , ju ż  tego 
samego dn ia  w ystępow a ł na 
w iecach robotn iczych. K ie d y  
rew o lu c ja  lu to w a  zw o ln iła  Go 
z w ięz ien ia  na „B u ty rk a c h “  —  
jeszcze w  czapce aresżtanckie j 
na g łow ie  zgłasza się do K o 
m ite tu  M oskiewskiego P a r t i i 
B o lszew ick ie j. Z synem swo
im  zaś zobaczył się dopiero po 
zw ycięstw ie  R ew olucji...

T rz y k ro tn ie  cara t zsyłał 
Dzierżyńskiego na Syberię. Po 
pó łrocznym  pobycie w  N o liń -  
sku zesłano go jeszcze da le j 
na pó łnoc —  do zapadłej wsi 
K a jgo rodsko je . Zesłano za to, 
że naw et w  ty m  da lek im  m ia 
steczku syb e ry jsk im  p ro w a 
d z ił ag itac ję  re w o lu cy jn ą  w  
fab ryce  ty ton iu ... Zb ieg ł w ó w 
czas w  r. 1899 rzeką K am ą i 
d o ta r ł do k ra ju  — znowu' do 
szeregów walczących. Zesłany 
w  ro k u  1902 —  ucieka po k i l 
k u  tygodniach. Zesłany w  r. 
1909 — ucieka po tygodn iu . 
K ie d y  zaku ty  w  k a jd a n y  za
m k n ię ty  został w  r. 1914 w  
w ięz ien iu  m ceńskim  (gub. o r
łowska), pisze:

„T a k  ogrom nie ciężko teraz  
siedzieć bezużytecznym  i  bez
czynnym “ . Dzień bez w a lk i o 
w ie lk ą  sprawę uczyn ien ia  ży 
cia ludzkiego w o lnym , spra
w ie d liw y m  i  p ięknym  —  b y ł 
d la  „w iecznego p łom ien ia “ 
dn iem  straconym .

„Uczm y się życie swe s k ła 
dać z dn i, podobnych dn iom  
F e liksa  Dzierżyńskiego.

Jego p rzyk ła d  uczy nas, jak  
życie swoje w iązać n ieroz łącz
nie  z w a lk ą  mas p racu jących 
o socja lizm  i p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i. Jego p rz y k ła d  uczy 
nas życie sw oje —  walce te j 
podporządkować, uczy nas jak  
oddawać sw o ją  pracę i  swoje 
s iły  d la  dobra mas pracują
cych.

Uczm y się od towarzysza 
Dzierżyńskiego nieustannej, 
n iestrudzone j p racy dla P ar
t i i ,  pracy, w  k tó re j p rz y jm o 
w a ł każde, najcięższe nawet, 
pow ierzone M u  przez Partię  
zadanie —  pracy, w  k tó re j nie 
zna ł odpoczynku, pracy w 
dzień i  w  nocy.

Z Y C IE  TO W A R Z Y S Z A  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  

U C ZY  N A S  P R A W D ZIW E G O  
P A T R IO T Y Z M U , N IE R O Z E R 
W A L N IE  Z W IĄ Z A N E G O  Z 
P R O L E T A R IA C K IM  IN T E R 
N A C JO N A L IZ M E M .

Ż a rliw e  oddanie D z ie r
żyńskiego spraw ie  R ew o lu 
c ji, spraw ie socja lizm u —  b y 
ło  jednoznaczne z g łębokim  
przyw iązan iem  do O jczyzny. 
„W ie m y  —  m ó w ił —  że je 
dyna siła, k tó ra  może w y 
zw o lić  św ia t, to p ro le ta 
r ia t  w a lczący o socja lizm “  
„T r iu m f  soc ja lizm u stw orzy  
w yzw oloną Polskę ja ko  w o l
ną w śród w o lnych , rów ną  
w śród rów nych , w  b ra te r
sk ie j rodz in ie  w sp iera jących  
się naw za jem  ludów ".

Na zesłaniu — opanowuje 
Dzierżyńskiego rw ąca serce 
tęsknota za k ra jem , za O j-

czyzną: „...lecz nie za o j
czyzną\, k tó rą  w y m y ś lili f i - 
lis trzy , lecz za tą, k tó ra  w  d u 
szy m e j ta k  u tk w iła , iż  n ic  
chyba nie  będzie w  stanie je j 
stam tąd wym ieść, chyba w raz  
z duszą“ .

M arzy  o pow rocie  do W ar
szawy: „...sądzę, że W arsza
wa, k tó ra  w szystk ich  nas po
ciąga ku sobie, zbierze nas ra 
zem w  innych  w arunkach , to 
in n ym  życiu".

M arzy  o W arszaw ie inne j, 
n iż  ją  opuścił — o w o lne j 
W arszaw ie, s to licy  ro b o tn i
czo -  ch łopsk ie j, soc ja lis tycz
ne j P o lsk i, zw iązanej n ie ro 
ze rw a ln ym  sojuszem ze Z w ią 
zk iem  Radzieckim . I  dąży ku  
n ie j —  w  M an ifeśc ie  Tym cza
sowego K o m ite tu  R ew olu
cyjnego Polski, w yd an ym  w  
B ia łym s to ku  30 lip ca  1920 ro 
ku , w  ty m  p ie rw szym  m an i
feście „ lip c o w y m “ , k tó ry  o 
24 la ta  poprzedził zw ycięsk i 
M an ifes t L ipco w y  P K W N -u  
—  czytam y: „ ...F a b ry k i i  ko 
pa ln ie  należy w ydrzeć ka p i
ta lis tom ... F o lw a rk i i  lasy  
rów n ież  przechodzą na w łas 
ność na rodu .„ W  m iastach  
władzę obe jm u ją  delegaci ro 
bo tn ików , a na w s i rad y  g ro 
m adzkie",*

D zie rżyńsk i b y ł p ra w d z i
w ym  p a trio tą  —  zwalczał 
bezustannie nacjonalizm , sze
rzony przez p raw icow ych  
przyw ódców  ówczesnej PPS. 
Uczył, że ty lk o  w spó lnym  z 
ro b o tn ika m i R os ji w y s ił
k iem  obalić będzie można ca
ra t, co doprow adzi do w y z 
w o len ia  narodu polskiego. 
W iedzia ł, iż  to w łaśn ie  bolsze
w ic y  —  p a rtia  Len ina  i S ta
lin a  —  walczą us iln ie  prze
c iw  uc isko w i narodowem u, 
w a łczą o p raw o  narodów  do 
sam ostanowienia.

B ie rzm y p rzyk ła d  % w ie l
k iego p a tr io ty  —  in te rn a c jo 
n a lis ty  towarzysza D z ie rżyń 
skiego, oddając naszej O j
czyźnie całą naszą pracę i  
wiedzę, um acnia jąc w ładzę In 
dową, wznosząc fundam en ty  
gm achu socja lizm u. B ie rzm y 
p rzyk ła d  z towarzysza D z ie r
żyńskiego, pogłęb ia jąc p rz y 
ja ź ń  naszego na rodu z b ra tn i
m i na rodam i Z w iązku  R a
dzieckiego, ze w szys tk im i m i
łu ją c y m i po kó j narodam i 
św iata.

ż

*) *  „Pamiętnika więźnia"

Y C IE  T O W A R Z Y S Z A  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  

U C ZY  N A S  N IE R O Z E R W A L 
N EJ W IĘ Z I Z  M A S A M I, 
Z  W A L K Ą  M A S  P R A C U JĄ 
CYCH.

„...Z  g im nazjum  w ystępu ję  
dobrow o ln ie  w  1896 roku , u - 
ważając, że w ia ra  pow inna  po
ciągać za sobą czyny  i że na
leży być b liż e j masy i  same
m u z n ią  razem się uczyć. W  
1896 ro k u  proszę towarzyszy, 
aby m nie po sy ła li na robotę  
masową, nie ty lk o  na kó łka “  
— pisze D z ie rżyńsk i w  swo
im  życiorysie.

W P am ię tn iku  w ięźn ia “  pod 
datą 21.V.1908 r. no tu je : „Ja 
kąż kolosalną pracę w ykona ła  
ju ż  rew o lu c ja : roz la ła  się 
wszędzie, obudziła  um ys ły  i 
dusze, tchnę ła  w  nie  nadzieję  
i  tęsknotę i  cel im  pokazała. 
Tego żadna s iła  n ie  w y rw ie . 
I  je że li dziś my... w padam y w  
rozpacz nieraz, to pope łn ia 
m y b łąd straszny, n ie  w id z i
m y  da le j swego nosa, nie czu
jem y tego zm artw ychpow sta - 
n ia  lu dó w “ . S łowa te  świadczą 
o tym , że D z ie rżyńsk i n igd y  — 
w  najcięższym  naw e t d la  ru
chu robotniczego okresie — 
n ie  tra c ił w ia ry  w  m asy, w  
s iły  ludu , w  zw ycięstw o ludu .

Każde zebranie, k tó re  p ro 
w a d z ił —  zapalało, po ryw a ło  
nowe dz ies ią tk i i  se tk i lu d z i 
do w a lk i o sprawę robotniczą...

.... Patrzałem  wokół siebie,
na ludzi obrośniętych, zmę
czonych, wychudzonych, lecz 
pewnych swego zwycięstwa, 
pijanych od prawdy, którą n i
by płomieniem palii ich Dzier
żyński™ Nie zapomnę nigdy 
tego wiecu w skąpo oświetlo
nej sali, gdzie słowa wielkiego 
człowieka przenikały do serc 
ludzkich, rozniecały w  nich 
płomień gniewu, zapalały na
dzieję“ —  ta k  wspom ina je d 
no z w ystąp ień  „żelaznego Fe
lik s a “  podczas ciężkich w a lk  
A rm ii Czerwonej z k o n trre 
w o luc ją , uczestnik w iecu —
J B ard in .

D z ie rżyńsk i — try b u n  lu d o 
w y, um ia ł uczyć się od mas i 
u m ia ł m asy za sobą porwać. 
„Bez ogródek m ówił masom 
ludowym nieupiększoną, bol
szewicką prawdę i dzięki temu 
masy w ierzyły mu i kochały 
go.“ (A . M ik o ja n )

„ Iść  naprzód można ty lk o  
w te d y /  k iedy  k ro k  za krok iem  
odsłania się i przezwycięża  
zło“  — oto w skazanie tow. - 
Dzierżyńskiego.

Tylko  ścisła, codzienna więź 
z masami, stałe, jasne i prze
konywujące wyjaśnianie ma
som polityki Partii i stawia
nych zadań, wsłuchiwanie się 
w glos mas i wprowadzanie w 
życie ich twórczej krytyki, 
cierpliwe wyjaśnianie nasu
wających się wątpliwości — 
pozwala Partii prowadzić ma
tową, rewolucyjną pracę, po

zw a la  k ie row ać m asam i i 
w ieść je  do zw yc ięsk ie j w a lk i. 
Bez te j ścisłej, codziennej w ię 
zi —  grozi oderw anie od mas, 
„b u ja n ie  w  ob łokach“ , grożą 
b łędy w  naszej pracy.

Z M P  — to przodu jąca m a
sowa organ izacja  m łodzieży. 
A b y  masy m łodzieży słuszną 
drogą prowadzić, m usim y być 
z n im i, znać je, uczyć się od 
n ich . I  te j n ie roze rw a lne j w ię 
zi z m asami, prow adzen ia m a
sowej, re w o lu c y jn e j pracy — 
uczy nas każdy dzień życia 
tow. Dzierżyńskiego.

Z Y C IE  T O W A R Z Y S Z A  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  

U C ZY  N A S  N IE Z ŁO M N O S C I 
I  W IA R Y  W  ZW YC IĘSTW O .

B y w a ją  ch w ile  trudne . W  
chw ilach  ta k ich  pam ię ta jm y 
o tow arzyszu D zierżyńskim , 
k tó ry  zawsze b y ł go tów  do 
dalszej w a lk i,  k tó ry  um acn ia ł 
w ą tp iących  s łow am i p e łn ym i 
w ia ry  w  ostateczne zw ycię
stw o p ro le ta r ia tu : k tó ry  w  o- 
kres ie  zw iększających się t r u 
dności n ie  ty lk o  n ie  za łam y
w a ł się, ale potęgow ał swoje 
w y s iłk i,  p racow ał bez w y 
tchn ien ia , n ie  dbając o jedze
n ie  czy sen, po 18 —  20 godzin 
na dobę; k tó ry  w  najcięższych 
i  na jtru d n ie jszych  chw ilach  
je źdz ił n ieustann ie  z W arsza
w y  do Łodzi, z Ło dz i do Za
głębia, aby podtrzym ać pło
m ień  ruchu  rew olucyjnego.

—  Jesteśmy chorążym i i  nie 
w yp uśc im y z rą k  sztandaru  — 
m ó w ił w tedy...

K ie d y  po raz p ią ty  w ita ł ju ż  
N ow y Rok w  ce li w ięziennej, 
pisze: „...A  jednak  zw ątp ien ie  
o „s p ra w ie " n igdy nie za jrza - ' 
ło  m i jeszcze w  oczy".

Siłą , k tó ra  n ie  pozw o liła  za
gasnąć tem u „w iecznem u p ło 
m ie n io w i“ , k tó ra  zapałała go 
do w a lk i —  by ła  w ia ra  w  po
tęgę k la sy  robotn icze j, w  nie
u n ikn ion e  zw ycięstw o Rewo
lu c ji,  w ia ra  w  przyszłość: 
„G d y b y  rzeczyw iście nie p rz y 
św iecała ludzkości gw iazda so
c ja lizm u , gw iazda przyszłości 
—  nie w a rto  żyć by było..."

I  na naszej drodze do zw y
cięstwa w  bu dow n ic tw ie  so
c ja lizm u  w ie le  m am y do zw al 
czenia trudności. A le  tru d n o 
ści są po to przecież, aby je  
łam ać i  przezwyciężać. Rzeczą 
praw dziw ego rew o lu c jo n is ty  
je s t trw a ć  n iezłom nie w  p ie r
wszych szeregach walczących, 
trzeźwo wyciągać w n io sk i z 
b łędów  —  i  iść da le j, nap ra 
w ia ją c  te b łędy, jeszcze m oc
n ie j g rom iąc wroga. W ierzyć 
w słuszność naszej spraw y, w  
nasze rosnące s iły . I  w  te j 
walce wzorem  tw a rd e j n ie - 
złom ności i  w ia ry  w  zw yc ię 
stwo czerwonego sztandaru 
jes t towarzysz D z ierżyński.

Z Y C IE  T O W A R ZY S ZA  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  

U C ZY  N AS CZUJN O ŚC I, 
UC ZY NAS U M IŁ O W A N IA  
C Z Ł O W IE K A  —  I  N IE N A W I
ŚCI DO W RO GÓ W  LU D U .

R ew olucja  zwyciężyła . A ie  
je j w rogow ie  — obalone klasy 
k a p ita lis tó w  i obszarn ików , 
ko n trre w o lu cy jn e  pa rtie  —

nie  zaprzestały w a lk i, n ie 
s tra c iły  nadzie i na po w ró t do 
w ładzy — do m a ją tków . B y li 
pobici, ale n ie  dob ic i i dzia
ła li w  zm ow ie z p rzygo tow u
jącą in te rw e nc ję  m iędzyna
rodową burżuazją im p e ria 
listyczną, I  w szystk ie  swe si
ły  rz u c ili przeciw  R ewolucji...

Decydowały się lo sy 'w ła d zy  
p ro le ta riack ie j. O tw o rzy ła  się 
nowa k a rta  życia D z ie rżyń
skiego: na czele W CzK stanął 
teraz do w a lk i z na jg ro źn ie j
szym i w rogam i młodego, 
pierwszego w  świecie ro b o tn i
czo -  .chłopskiego państwa — 
oparcih i nadziei mas pracu
jących św iata.

Bezwzględność i ok ru c ie ń 
stwo wroga na rzuc iły  wa lkę 
ostrą, bezlitosną. „...Jestem  
w  ogniu w a lk i — pisze jako 
przewodniczący W CzK w  po
łow ie  1913 r. — życie żo łn ie
rza. k tó ry  nie ma w ypoczyn
ku, bo m usi ratow ać dom 
nasz Nie ma czasu myśleć o 
swoich i o sobie“  „P raca  i 
w a lka  straszna...“ , „...rzadko  
można ujrzeć uśm iech na mej 
tw arzy ..."

„N ie  w iem , dlaczego tak  
kocham dzieci — ja k  n iko 
go...", „...patrząc na dzieci na 
leży pam iętać  — wszystko dla  
nich. Oiooce re w o lu c ji nie d la  
nas, ale d la  n ich..."

N ieub łagany b y ł d la  w ro 
gów — bo m arzy ł o szczęściu 
m ilio n ó w  lu dz i pracy, k tó rzy  
po tysiącach la t cie rp ień teraz 
dopiero z łam a li pęta w yzysku 
i  p rzys tą p ili do budow y no
wego życia; bo m arzy i o budo
w n ic tw ie  socja lizm u, k tó ry  za
pew n i m ilion om  dzieci p ro le 
ta ria ck ich  przyszłość, ja k ie j 
n igd y  dotąd m ieć n ie  m ogły. 
N ie  uznaw ał pob łaż liw ości dla 
tych, k tó rz y  znowu zepchnąć 
chc ie li p ro le ta r ia t w  zgn iły  
us tró j w yzysku i nędzy. Po
b łażliw ość wobec n ich — to 
przestępstwo wobec m ilio 
nów  uczciwych ludz i, wobec 
m ilion ów  dzieci.

Rzadko można by ło  w  tych 
ła tach ujrzeć uśm iech na twa 
rz y  Dzierżyńskiego — aby 
dziś uśm iechać się m og ły  i' 
cieszyć życiem  m iiio n y  dzie
ci w  ZSRR i w  ty lu  innych 
k ra jach , k tó re  w y z w o liła  a r 
m ia  pierwszego w  świecie 
k ra ju  ro b o tn ikó w  i  chłopów 
—  k ra ju , w  k tórego obronie 
w a lczy ł „w ieczny  p łom ień “ .

Fe liks  D z ie rżyńsk i „...sta
lo w ym  ram ien iem  odp iera ł 
ciosy w rogów  re w o lu c ji p ro 
le ta r ia c k ie j“  — pow iedzia ł o 
N im  S T A L IN .

Towarzysz D zierżyński
w skazyw a ł kiedyś na w iecu: 
„...ajni na chw ilę  nie zapom i
na jc ie  o m ieczu, trzym a jc ie  
ka ra b in  w  pogo tow iu bo jo 
w y m ; bo w rogow ie  nasi nie  
śpią“ .

Uczm y się od towarzysza 
Dzierżyńskiego re w o lu cy jn e j 
czujności, uczm y się rozpozna
wać i  g rom ić  w rogów  nasze
go bu do w n ic tw a  soc ja lis tycz
nego, naszych now ych b loków  
robo tn iczych j  ż łobków , w ro 
gów Now'ej H u ty  i  Żerania, 
w rogów  poko ju  i  naszej O j
czyzny, w rogów  naszej tw ó r 
czej m łodości.

Towarzysz D z ie rżyńsk i p i
sał w  w ięz ien iu , iż  nauczył się 
„...ludz i ta k  samo ja k  k w ia ty  
kochać".

„ M am  jedno, co trzym a
m nie i  każe być pogodnym, — 
to w ia ra  niezłom na w  ludzi... 
W a ru n k i życia się zm ienią i 
zło przestanie panować i  czło
w iek  d la  cz łow ieka będzie 
bra tem  na jb liższym , a nie 
ja k  dziś w ilk ie m ...“  —  ta k  p i
sał D z ierżyńsk i w  r. 1913.

Uczm y się od towarzysza 
Dzierżyńskiego um iłow an ia  
człow ieka, uczm y się w  po
trzeb ie  podeprzeć p rzy ja c ió ł 
b ra te rsk im  ram ien iem  —  ja k  
On A n tk a  Rosoła. I  w łaśnie w 
im ię  tego um iłow an ia  czło
w ieka, an i na chw ilę  nie w o l
no nam  pobłażać w rogom  
człow ieka, w rogom  ludzko 
ści — tym , k tó rzy  p rzygoto
w u ją  w o jnę, p rzygo tow u ją  
cz łow iekow i atom ową śm ierć 
i kalectwo, zniszczenie i nę
dzę. I  an i na ch w ilę  n ie  w o l
no pobłażać tym  zdra jcom  
narodu, k tó rzy  udzie la ją  im  
pomocy w  im ię  swoich cias
nych, egoistycznych in te re 
sów.

Z YC IE  T O W A R Z Y S Z A  
D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O  

U C ZY  NAS U M IŁ O W A N IA  
N A U K I.

D zierżyński — poczynając 
od kó łek sam okształcenio
w ych w  g im nazjum , poprzez 
stud iow anie  lite ra tu ry  m a r
ks is tow sk ie j ju ż  w  w ieku  la t 
17 —- 18 — n ieprzerw anie  u - 
czy ł się, pogłębia jąc w iedzę o 
świecie i społeczeństwie, łą 
czył p ra k tykę  re w o lu cy jn ą  
z teorią. Po dniach ciężkie j, 
w yczerpu jące j pracy w  kon
sp iracy jn e j S D K P iL  — długo 
i uw ażnie czy tyw a ł nocą lite 
ra tu rę  p a rty jn ą . N ie p rze ry 
w a ł nauk i i w  w ięzieniu — 
w  la tach 1906-7 zorganizo
w a ł szkołę, w  k tó re j w y k ła 
da ł zarówno zasady m arks iz 
mu, ja k  i „ ta jn ik i“  abecadła.

Uczm y się tak  w y trw a le  i 
z ta k im  uporem  — ja k  uczył 
się towarzysz D zierżyński.

„...pow in ien ...być zdolnym  
do w a lk i w  życiu w  im ię  
pra w d y  i idei... P ow in ien mieć 
w  duszy świętość szerszą, s i l
niejszą od św iętości m a tk i i  
poszczególnych ukochanych. 
P ow in ien um ieć ukochać ideę 
— to co go połączy z masami, 
co oprom ien i m u życie“  —  
ta k  p isa ł D z ierżyńsk i z X  Pa
w ilo n u  w arszaw skie j Cyk3? 
d ę li do żony, w skazując je j 
ja k  wychow ać ma ich syna.

S łowa towarzysza D z ie rżyń
skiego uczą polską m łodzież 
ta k  budować przyszłość swo
je j o jczyzny i swoją p rzy 
szłość, aby każdy z m łodych 
budowniczych socja lizm u
m óg ł powiedzieć o swoim  ży
c iu  tak, ja k  On m ó w ił: 
„...użyłem  go pełną p iers ią  i  
całą duszą sw o ją“ .

Zycie towarzysza D z ie r
żyńskiego — to „p iękne  ży 
cie, k tó re  w inno  być wzorem  
życia prawdziwego członka 
P a r t i i — ko m u n is ty “  (W. M o- 
ło tow ). K ażdy zetempowiec, 
każdy m łody  człow iek w i
n ien w czytyw ać się w, s tro n i
ce książek o towarzyszu 
„Józe fie “ , s tud iow ać jego 
pisma. S tron ice te uczyć go 
będą na jlepszych w łaśc iw o
ści lu dzk ich : oddania spra
w ie  re w o lu c ji, um iłow an ia  
sw o je j O jczyzny i  pierwszego 
w  św iecie k ra ju  socja lizm u, 
n ie roze rw a lne j w ięz i z w a l
ką mas pracujących całego 
św ia ta ; uczyć będą u m iło w a 
n ia  człow ieka i n ienaw iśc i do 
w rogów  lu du ; uczyć będą 
o fia rn e j p racy i  k rysz ta ło w e j 
uczciwości, odwagi i  czystości 
charakteru ...

Chcesz żyć p ię k n y m  
ży c ie m  p a t r io ty  i  re w o 
lu c jo n is ty  —  b ie rz  p rz y 
k ła d  z to w a rz y s z a  D z ie r 
żyńsk ieg o .

ST. K . S K R O B IS Z E W S K I

R Y S Z A R D  K A P U Ś C IŃ S K I

mmmk Dzierżyńskiego
Łuną y
niebo napełnia huta,
W łunie — 
walki treść 
nie odbita.
H a le  d rżą ,
skowyczy gisernia. Tutaj 
huczy napięta bitwa.

Stąd
pod nocy obszarem gwiezdnym, 
kiedy wiatr
zachłystywał się wiosną, 
utrudzona i zdarta jezdnia 
hutnika młodego niosła.

Dobrze iść tak.
Skończona robota.
Nowej zmianie 
teraz
trudzić się mądrze.
Szum odległy 
o uszy się otarł.
Łatwo dzisiaj 
do wspomnień dotrzeć.
...Było:
rzucał ktoś plotki przegniłe.
Gwałtowna woda rozdzierała krany. 
Niepotrzebnie drętwiały dźwigów linie 
Maszynę opuścił dezerter planu.
Nie chce 
wróg
w słabości swej martwieć.
Niszczy to
co jak ciało bliskie.
Ale
w słowach Sekretarza Partii 
przyszedł —
Towarzysz Dzierżyński.

N ie  postacią w p łaszczu skó rz a n y m , 
nie twarzą z siwiejącą bródką, 
lecz
uporem,
ufnością nieznaną, 
ludzką wiarą — 
w pamięci im utkwił.
Tak pozostał.
Któżby go zatarł?
To od niego tę czujność wzięli, 
gdy wstawała w hucie do natarć 
brygada „Lekkiej Kawalerii“.
Potem —
ginąc padały przeszkody,
Aie wszystko 
ciężko było zmienić.
I  czasem,
któryś, zwątpiwszy odchodził.
I nieraz
w oczach paliło znużenie.

Dni sycili radością.
Wciąż więcej!
Pewniej świty witali 
niż dotąd.
Wtedy 
było w nich 
Jego serce.
Wtedy
Jego patrzyli wzrokiem.

Łuną
n iebo  n a p e łn ia  h u ta .
W łunie — 
walki treść 
nie odbita.
Hale drżą,
skowyczy gisernia. Tutaj 
huczy napięta bitwa. J



Jerzy Pytlakowski

Młodość naszego wieku

Fi
(Fragmenty opowiadania)

i ranek“  •) pow róc ił 
do W arszawy w  
osta tn ich dniach 

™ grudn ia. W róc ił 
7 7  zadowolony, pełen

zapału.
O po rtun iśc i w ileńscy zostali 

pob ic i — opow iadał Janow i 
Rosołow i. —  W szystkie prze
szkody przezwyciężone. Za 
pó łto ra  m iesiąca pow inna  po
wstać S ocja ldem okracja  K ró 
lestw a Polskiego i L itw y ...

Na zebran iu sprawozdaw -, 
czym  „F ra n e k “  zanalizow ał 
przed cz łonkam i k ie ro w n ic tw a  
ak tua lną  sytuację.

—  Z jazd po łączeniow y p ro 
je k tu je m y  zwołać na połowę 
lu tego —  m ó w ił. —  Przedtem  
nasza organ izacja  m usi opra
cować p rogram  p a rtii.  Założe
n ia  p rogram u zostały usta lo
ne. W  p ierw szym  okresie, je 
szcze przed zjazdem, na leży o- 
m ów ić  now y p rogram  w  k o 
łach warszaw skich. P roponu ję  
wyznaczyć kom isję, k tó ra  z a j
m ie  się opracowaniem  p ro je k 
tu  program u...

W  noc sy lw estrow ą „F ra 
ne k “  i  A n te k  Rosół o d b ija li 
teks t p rogram u na hektogra fie . 
O godzinie dw unaste j p rze r
w a li pracę. „F ra n e k " na la ł 
dw a k ie lis z k i w ódk i.

—  No, Antoś —  pow iedz ia ł 
—  w y p ijm y  za N ow y Rok...

W y ta r li zabrudzone ręce •  
ścierkę. S tu kn ę li się k ie liszka 
m i. W ychy liw szy  je , uścisnęli 
się serdecznie.

—  Za N ow y R ok —  rze k ł 
„F ra n e k “ . —  Za m łodość na 
szego w ieku . Bo to  nowe s tu 
lecie będzie nasze. Z budu jem y 
w  nadchodzących la tach now y 
ś w ia t i  nowe życie... Jeszcze 
raz w y p ijm y  za naszą robo t
n iczą walkę...

S tanę li p rzy  oknie. Ze w szy
s tk ich  m ieszkań b i ły  św ia tła . 
W arszawa w ita ła  nadejście no
wego w ieku . M ieszczanie hucz
n ie  obchodzili tegorocznego 
S ylw estra . W  sklepach zabra
k ło  kaw io ru , w in  i  wódek. 
D źw ię k i w ciąż m odnego walca 
k o łysa ły  ca łym  roztańczonym  
śródm ieściem . Robotnicze dzie l 
n ice i  przedm ieścia także św ię
c iły  N ow y Rok. T u ta j słychać 
b y ło  dźw ięk i ha rm on ii. Tań
czono oberka i  po lkę. W zno
szono toasty za zdrow ie  i  na 
cześć tow arzyszy, k tó rz y  spę
dza li św ięto w  w ięz ien iach i  na 
zesłaniu. T u ta j w  poważnym  
nas tro ju , rzucano przyciszone, 
lecz mocne o k rzyk i:

—  Za wolność! Za naszą ro 
botniczą Polskę!

W tym  samym czasie k a p ita 
liz m  tańczy ł kankana. W  Re
sursie O byw a te lsk ie j ba le tn ice 
O pery  po kazyw a ły  starszym  
panom  w  m onoklach je dw a b 
ne dessous. D am y z tow a rzy 
stw a g u b iły  sw ych mężów, by 
w  ja k im ś  opustoszałym  kącie

Fragm enty  opow iadan ia Jerzego Pytlakow skiego , k tóre  
d ru k u je m y  poniżej, ob razu ją ten okres życia Fe liksa D z ie r
żyńskiego, gdy po ucieczce z zesłania we w rześn iu  1399 r. 
ro z w ija  on w  W arszaw ie szeroką działa lność w  celu  od
budowania ro z b ite j a resztow aniam i S D K P  oraz połączenia  
SD KP z in te rna c jon a lis tycznym i e lem entam i L ite w s k ie j 
S ocja ldem okracji. W notatce o pracy p a r ty jn e j w  r. 1899 
D zierżyńsk i pisze: „W  końcu g rudn ia  po jechałem  do W il
na d la  porozum ien ia  się z w ileń ską  organizacją SD. Posta
n o w iliśm y  tam , że „Z w ią z e k "*) W arszawy w yd a  p ro je k t  
program u, to lu ty m  zaś urządz im y Z jazd i  zorgan izu jem y  
się w  S D K P  i  L “ .

P rog ram  został w ydany. I  choć D z ie rżyńsk i i  A n te k  Ro
sół zosta li w k ró tce  aresztow ani przez w ładze carskie, z je 
dnoczenie po lsk ich  i  lite w s k ic h  soc ja ldem okra tów  na pod
staw ie rew o lucy jnego  m arks izm u zostało dokonane. P ow 
sta ła  potężna S D K P  i L  —  masowa, rew o lu cy jn a  p a rtia  pro
le ta riacka.

ba low ych apartam entów  odrzu 
cić cnotę obow iązującą w  b ia 
ły  dzień i  ukazać p rze lo tnym  
zna jom ym  pełną tem pera tu rę  
swój k rw i.  Jak m ów iono po 
kątach, ilość skandalów , ja k ie  
się w y d a rz y ły  w  czasie ty lk o  
te j jedne j sy lw es trow e j nocy, 
przewyższała znacznie ich  ogół 
z zeszłorocznego, d ług iego i  o- 
żyw ionego ka rnaw a łu . Bogaci 
kupcy, adwokaci, fa b ryka n c i 
i z iem ian ie pospołu z o fice ra 
m i garn izonu warszawskiego 
i  żandarm erii, w  b ra te rsk ie j 
zgodzie s p ija li niekończące się 
k o le jk i w in , ko n ia kó w  i  szam
pana.

W pałacu warszawskiego je -  
ne ra ł-g ub em a to ra  zabawa od
byw a ła  się w  atm osferze o f i
c ja ln e j nudy  i  ogólnej ne rw o 
wości. Jene ra ł-gu be m a to r b y ł 
w  z łym  hum orze. Jak  szepta
no, c ie rp ia ł na podagrę. G dy 
guberna to r w zn iós ł toast: „Z a  
zdrow ie  i  na chw ałę n a jm lło -  
śc iw ie j nam  panującego cara 
W szechrosji“ , o rk ie s tra  zagrała 
hym n. Sołdaci pe łn iący w a rtę  
przed pałacem  sp ręży li się na 
baczność. Po pustych u licach 
h u la ł w ia tr ,  c iągnący od W i
sły, z im n y  i  p o ryw is ty . S zyld
wachom łz y  k rę c iły  się w  o- 
czach z chłodu. W spom ina li o j
czyste strony, k tó ry c h  n ie  w i
dz ie li od w ie lu  la t.

N a jba rdz ie j doborowe to w a 
rzystw o ciem iężców i  zd ra jców  
w  nudzie pa łacowej żegnało 
w iek, k tó ry  n ie  odebra ł im  
w ładzy i  zaszczytów zdobytych 
i  u trzym anych  za pomocą k n u - 
ta i ucisku. I  to  b y ł sens tego 
ba lu : gdzie in dz ie j ludzie  z 
w ia rą  lu b  ty lk o  lekkom yś lno 
ścią w ita l i  nadchodzące s tu le 
cie. W  pałacu zaś, przeczuwa
jąc  n ieuchronne zbliżan ie się 
nowych, innych  czasów, żegna
no n iepow raca lną przeszłość. 
H ym n p rzebrzm ia ł ja k  marsz 
żałobny.

— Do tańca! —  k rz y k n ą ł gu
bernator.

Na poddaszu, u „F ra n k a “ , 
hek tog ra f p racow ał n iep rzer
wanie całą noc.

-— Obchodziłeś k ie dy  S y lw e 
stra w  ten sposób? — zaga
dną ł „F ra n e k “  Antoniego. — 
To jest dopiero odpow iednie 
uczczenie nowego w ieku . Rodzi 
się program , k tó ry  uzb ro i k la 
sę robotn iczą do w a lk i z cara
tem  i kap ita lizm em . Zostają 
położone praktyczne  p o d w a li
n y  pod m iędzynarodow ą so li
darność p ro le ta ria tu . W ciąż 
rośn iem y, n iepow strzym an ie  i-  
dziem y naprzód, pokonu jem y 
przeszkodę za przeszkodą...

A n to n i Rosół, początkowo 
m ilczący (może ża łow a ł opu
szczonych zabaw te j nocy), w  
końcu zaraził się nastro jem  
„F ra n k a “ . N u c ił wesoło w a r
szawskie p iosenki i w y k rz y k i
w a ł odb iera jąc ż hek togra fu  
go tow y tekst:

—  Na zdrow ie  Jenera ł-gu- 
bem ato ra ! Na pożytek cara 
W szechrosji! Na wesele żaa- 
darm skie!

Nad ranem  A n to n i dostał m- 
taku  kaszlu. „F ra n e k “  kazał 
m u się położyć i  p o ił go w ód
ką, gdyż prócz w ó d k i n ie  by ło  
w  dom u n ic  do picia.

A n te k  p o k ry ł się szkRwym  
potem, oddychał ciężko coraz 
to wstrząsany now ym  napa
dem kaszlu. Błyszczące oczy i  
rozpalone c ia ło  w skazyw a ły , 
że chłop iec m a gorączkę. „F ra 
n e k " o k ry ł go kocem  i  czuw ał 
obok niego, dopóki cho ry  n ie  
zasnął. G dy a tak  m in ą ł i  A n 
ton i pogrążył się w  gorączko
w ym , n iespoko jnym  śnie, „F ra  
nek“  p o w ró c ił do pracy.

N aza ju trz  A n to n i n ie  chcia ł
0 n iczym  słyszeć.

— Idź  do dom u i połóż się —  
ra d z ił „F ra n e k “ . — Dobrze by 
było, żebyś poszedł do leka
rza i  po radz ił się, co ci w łaśc i
w ie dolega. B yć może, po w i
nieneś w y jechać z W arszawy
1 odpocząć przez pew ien czas? 
Jakoś to zorgan izu jem y-.

A n to n i ob raz ił się.
—  T y  także kaszlesz, •  Ja 

nie w ysy łam  cię na urlop . 
Zwłaszcza teraz, w  ta k  gorą
cym  czasie...

Jednak .F ra n e k “  opow ie

•) Jeden z pseudonimów Dzierżyń
skiego.

•) Dzierżyński odbudował SDKP w Warszawie Jako „Związek Robotni* 
czy SD".

Dzierżyński organizuje w  Krakowie wydawnictwo „Czerwonego Sztandaru" —  centralnego or
ganu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i L itw y (SDK PiL)

dzia ł o a taku A ntoniego jego 
matce. Z o fia  w ym ogła na synu 
obie tn icę udania się do leka 
rza.

Rozpoczęła się akcja  dysku 
tow an ia  program u socjaldem o
k ra c ji.

D rugiego stycznia u M alasie- 
w icza „F ra n e k “  m ó w ił o ko 
nieczności zjednoczenia po l
sk ie j p a r ti i robotn icze j z ro 
s y js k im i socja ldem okra tam i w  
celu obalenia caratu. Stolarz, 
pepesowiec, S tefan B urak , w y 
pow iedz ia ł się p rzec iw ko  te
zom „F ra n k a “ . Rozgorzała dys
kusja , w  k tó re j B u ra k  został 
srom otn ie pobity.

—  M ało  czytam  — tłum aczy ł 
się, skon fundow any. —  N ie ma 
lite ra tu ry , a i czasu b raku je . 
P rzy jdz ie  ta k i jeden z drug im  
student i n iby  dorzecznie gada. 
A  teraz widzę, że ani te s tu- 
denty, an i ja , nie m ie liśm y ra 
c ji. Towarzyszu „F ra n k u “ , da
libyśc ie  poczytać, może bym  i 
ca ły b y ł z w am i wtenczas?

„F ra n e k “  popros ił C hw ale- 
w ika , by dostarczył B u ra kow i 
odpow iedn ie j le k tu ry .

Siódmego stycznia podobne 
zebranie odbyło się na P rze
m ysłow e j 10 w  m ieszkan iu 
Narkowskiego. Na zebranie to 
zaproszono rów n ież  „K oza ka “ . 
„K o z a k “  w ys łucha ł z uwagą 
re fe ra tu  „F ra n k a “ , ale w  dys
k u s ji głosu nie zabierał. Po
p ro s ił ty lk o  o tekst p rogram u, 
k tó ry  obiecano m u doręczyć 
później.

„F ra n e k " p rzem aw ia ł jesnam
w  m ieszkaniach: na W ron ie j 
32, O grodow ej 49, na S ta rym  
M ieście w  Dom u pod M u rz y n 
kiem , na Kaczej, na Lesznie 
pod num erem  70 itd . Z m o b ili
zowano w szystk ie  lokale , po
zostawały do dyspozycji orga
n iz a c ji i  w szystk ich  bardzie j 
w y ro b io nych  towarzyszy. Tezy 
p rogram u należało ro zko lp o r- 
to w a ć .p o  ca łe j W arszawie, 
przed zjazdem  organizacja m u
sia ła poznać i  p rzy jąć  p ro 
gram .

W ygłaszanie p re le k c ji by ło  
na jn iebezpiecznie jszą odm ianą 
p racy organ izacji; P relegenci 
na raża li się na rozpoznanie 
przez szpic li, k tó ry c h  do ro 
botn iczych kó łek  w ysy ła ła  „O - 
chrana“ . W  ty m  w yp ad ku  je d 
nak zagadnienie osobistego 
bezpieczeństwa zostało przez 
tow arzyszy odsunięte na p lan 
dalszy. Zwłaszcza w śród szew
ców, k tó ry c h  w yg ra n y  s tra jk  
mocno zw iąza ł z socjaldem o
kra tycznym  zw iązkiem , a k ty 
w izo w a ły  się coraz liczn ie jsze 
jednostk i. N iedaw no obo ję tny 
szewc od Brochisa, S kw ara, 
sam p ro s ił „F ra n k a "  o p rzy 
dzie lenie m u te renu  do roz
pracow ania.

—  To za ten s tra jk , tow a
rzyszu —  tłum aczy ł. —  W te- 
dym  w ie le  zaw in ił. N ie  po jm o
w a łem  ta k  jasno ja k  w y, że 
s tra jk  trzeba poprzeć. Chcę 
odrob ić tamto...

Również „G ó ra l" , choć sam 
m ia ł n iem a ło  k ło po tó w  z p o li
cją, chodził na zebrania i  ga r
d łow a ł, ile  m u ty lk o  s ił s ta r
czyło. Tacy ludzie, ja k  „M ono
po l“ , „Jagoda", C hw a lew ik , 
Jadźka Pułszewska, oddaw ali 
w  tym  czasie na jw iększe us łu 
g i o rgan izac ji, „F ra n e k “  i  Ro- 
sołow ie rozrusza li maszynę, 
k tó ra  pracow ała spraw n ie na 
pe łnych obrotach.

K iedyś, w  m ieszkan iu Roso
łów , „F ra n e k “  m ó w ił:

—  A  w iecie , co m nie n a jb a r
dzie j cieszy i  budzi w ia rę  w  
p rędk ie  nasze zwycięstwo? To 
szerokość naszej a k c ji i  w y 
rośnięcie w ie lk ie j liczby  to w a 
rzyszy. „O chrana“  czuwa na 
pewno i n ie jedno szykuje. A le  
dziś ju ż  areszty nie zmogą na
szej o rgan izac ji. To ju ż  się nie 
pow tórzy. Z b y t m ocn i jesteś
my, zby t w ie lu  towarzyszy 
do jrza ło  ideowo i  nauczyło się 
pracować. Możemy to sobie 
powiedzieć. Zofio , Janie i A n t
ku , z dum ą i radością: gdyby 
się tak  zdarzyło, że n ie  sta ło
by nas, praca w ie le  na tym  nie 
uc ierp i. Będzie szła ta k  samo, 
ja k  dotychczas. I  to jes t nasze 
na jw iększe zwycięstwo...
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Fotokop ia  au tog ra fu  n o ta tk i Feliksa Dzierżyńskiego o pro 
cy p a r ty jn e j w roku 1899

Józef hrasny

W i t o l d  W i r p s z a

DZI ECI
W  r. 1921 w  rozmowie z Ludowym Komisa

rzem Oświaty RSFRR, Łunaczarskśm, FeOks 
Dzierżyński oznajmił, że rozpocznie w alkę z bez
domnością dzieci.

—  Towarzysza Łunaczarski —  
Powiedziałeś — tymi dziećmi 
Sam się będę opiekował,
Zajmie się aparat Czeki.

Dla nas trudy rewolucji,
Dla nich rewolucji szczęście.
Ręka, która niesie karę,
Czuła i troskliwa będzie.

—  Towarzyszu Łunaczarski —  
Zakończyłeś na pół szeptem —  
Towarzyszu Łunaczarski,
Dzieciom damy życie lepsze.

I  wzruszenie ci zdławiło 
Głos i zacisnęło szczęki.
Tak powstały pierwsze zdania 
Poematu Makarenki.

Z pobytu Feliksa Dzierżyńskiego
w więzieniu

(Wspomnienie)
Przez pew ien czas siedziałem 

w  w ięz ien iu  razem z tow a rzy 
szem Dzierżyńskim . M ie liśm y  
wspólną sprawę. C hc ia łbym  o- 
powiedzieć n iek tó re  epizody z 
naszego życia więziennego.

„W sypa liśm y się" w  W arsza
w ie  w  końcu 1906 roku .

...T rudno opisać co się dzia ło 
w  tych  czasach (1906 —  1907) 
w  s łynnym  Ratuszu w arszaw 
skim . W  celi, gdzie by ło  m ie j
sca zaledw ie na 10 osób, sie
dzia ło sześćdziesiąt i  w ięcej. 
Ludz ie  syp ia li na zmianę. K ła 
d l i  się po ko le i. B y li w yb rań cy  
losu, k tó ry m  udało się spędzić 
noc siedząc na „paraszy“ . W 
Ratuszu nie  by ło  podwórza 
odpowiedniego do spaceru, 
w ięc w ięźn iow ie  n ieraz ca ły 
m i m iesiącam i oddycha li zgn i
łym , za tru ty m  pow ie trzem . Za
m iast spaceru w łó c z y li się go
dzinę dziennie po ko ry ta rz u  — 
w szystkie  cele (n ie pam iętam : 
5 czy 6) jednocześnie. T rudno  
sobie wyobrazić, co się tam  
działo.

...Towarzysz D z ie rżyńsk i na
tychm ias t pio p rzybyc iu  do 
w ięz ien ia  naw iąza ł łączność z 
tow arzyszkam i, k tó re  siedzia ły 
w  gorszych od nas w arunkach. 
Chodził do ku ch n i po obiad, 
dźw iga ł cebry z wodą. A le  ‘po 
pa ru  dn iach Dzierżyńskiego 
przeniesiono na d rug ie  p ię tro  
i  k o n ta k t z pozostałym i tow a
rzyszam i został zerwany.

Z na leź liśm y się w ięc „n a b o 
rze“ . Przeniesiono nas przed 
wieczorem, o zm roku. Cela na
sza nie m ia ła  żadnych sprzę
tów , z w y ją tk ie m  p ryczy (na 
dw ie  osoby) i  „pa raszy“ . Na 
p ryczy leżało coś podłużnego, 
okrytego szarą ko łd rą . Jak  się 
okazało, b y li to dw a j m łodzi 
chłopcy, k tó rz y  p a trz y li na nas 
w ystraszonym i oczami. Zaczę
liśm y  rozm awiać. I  m y, i  on i — 
po lityczn i. Za jak ieś f ig le  po
lityczne . (obaj b y li 16 czy 17- 
le tn im i uczn iam i g im nazjum ) 
zosta li ad m in is tra cy jn ie  skaza
n i na 3 m iesiące w ięzienia. Po
chodzą z p ro w in c ji, p rzyw ie 
ziono ich do W arszawy nie 
w iadom o po co, ale n ie  udało 
się żandarm om  wytoczyć im  
poważnej sp raw y i tu  odsia
du ją  sw ój w y ro k  a d m in is tra 
cy jny . Pom ocy nie  o trzym u ją  
znikąd, nie m ają pien iędzy, są 
przez ca ły czas na w ięz iennym  
w ikc ie . M ie liśm y  trochę je 

dzenia. D z ie rżyńsk i zaopieko
w a ł się n im i, przesta li się nas 
obawiać. Zresztą b y li on i w ła 
śc iw ie  n ie  ty le  przestraszeni 
naszym najściem , ile  w yg ło 
dzeni. Po godzinie b y liśm y  już  
p rzy jac ió łm i.

P o łoży liśm y się pod ścianą, 
jeden obok drugiego, i  p ie rw 
szą noc po tygo dn iu  m ęczarni 
spa liśm y wyśm ienic ie .

Rano, po przebudzeniu, u j 
rze liśm y celę strasznie brudną. 
B ru d  zw isa ł po prostu  z okien 
i  ze ścian, a z pod łog i można 
hy ło  zeskrobyw ać łopatą. Za
częliśm y m ów ić  o tym , że trze 
ba wezwać naczeln ika, że nie 
można ta k  zostaw ić itd . —  ja k  
to zw yk le  byw a w  rozm owach 
prowadzonych w  w ięzien iu .

A le  d la  D zierżyńskiego spra
wa w idoczn ie  by ła  prosta i 
przesądzona. Rozpoczął uk ła d y  
z dozorcą, zażądał gorącej w o 
dy, szczotki do szorowania i 
śc ie rk i. Dozorca zaczął się d ro 
żyć: m ożna w ym yć  i  zim ną 
wodą, a szczotki w  ogóle nie 
ma. W  końcu D zie rżyńsk i po
s ta w ił na swoim . Przede

w szys tk im  zd ją ł hu ty , zakasał 
spodnie do ko lan . Poszedł po 
wodę, p rzyn iós ł szczotkę. Po 
k ilk u  godzinach cała cela by ła  
w y m y ta  —  podłoga, d rzw i, 
ściany i  okna. D z ie rżyńsk i p ra  
cow ał z ta k im  zapałem, ja k b y  
to szorowanie by ło  n a jw a ż n ie j
szą pracą p a rty jn ą . Pam iętam , 
że w szystk ich  nas zadz iw iła  
n ie  ty lk o  jego energia, ale 
rów n ież prostota, z ja ką  p ra 
cow ał za siebie i  innych. 
U tk w ił m i w  pam ięci ten  fa k t 
i n ieraz późnie j p rzypom ina
łem  go sobie. Wszak D z ie rżyń 
sk i b y ł ju ż  wówczas s ta rym  
członkiem  Zarządu G łównego 
naszej p a r t i i i  dw a razy uc iek ł 
z zesłania.

„P rz e z  ja k iś  czas naszym 
starostą *) b y ł D zierżyński, ale 
niedługo. Zorgan izow a ł szkołę 
i m ianow a ł siebie je j inspekto
rem. W szkole w yk łada no  
wszystko, począwszy od abe
cadła, a skończywszy na m a r-

• W ybranym  przez w ięź
niów .

ksizm ie. „Uczęszczało" do 
szkoły 40 uczniów . W yk ła d y  
odbyw a ły  się grupam i, po 4 —  
6 osób, w  celach, ob liczonych 
na jedną osobę, a w  k tó ry c h  
obecnie siedzia ło n ieraz po 
trzech. Cela na P aw iaku  m a 
sześć k ro k ó w  d ługości i  t rz y  
szerokości. Chociaż m ie liśm y  
dużo w yk łado w có w  —  w  na
szym ko ry ta rz u  s ta rczy łoby lu 
dz i na 3 k o m ite ty  p a rty jn e  —  
ale k ie row ać szkołą b y ło  t ru d 
no. T rzeba b y ło  zapew nić so
bie co dzień 5 —  6 cel, roz ło 
żyć godziny tak , żeby różne 
w y k ła d y  nie  od byw a ły  się 
równocześnie i  żeby uczn iow ie  
n ie  opuszczali z tego pow odu 
le kc ji. D z ierżyńsk i przez ca ły  
czas u w ija ł się po ko ry ta rz u  
z ka je tem  w  ręku, nam aw ia
jąc, aby dano celę, ciągnąc 
w yk ładow ców , rozsadzając 
uczn iów  itd . B y ła  to bardzo 
skom p likow ana praca. Szkoła 
trzym a ła  się n ie  ty lk o  dz ięk i 
a u to ry te to w i Dzierżyńskiego, 
ale rów n ież dz ięk i jego zdolno
ściom organ izacy jnym  i  ener
g ii.

D zierżyńsk i p ie lęgnu je  w  w ięz ien iu  chorego A ntka Rosoła —  współtowarzysza pracy party jnej
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CZERWONY
pod oknem, zab itym  deskami,X I I I

Zasadzka dz ia ła ła  sprawnie. 
A le  dz ięk i dyscyp lin ie  ro b o t
n ik ó w  n ie  doszło do o tw a rte j 
rzezi, chociaż o fia ry  b y ły  du 
że. Część dem onstrantów  w y 
cofa ła  się w  Tow arow ą, część 
p rze rw a ła  się, os trze liw u jąc. 
przez Żelazną, gdzie żołnierze 
z koszar, pozbaw ieni bron i, 
rzu ca li w  dem onstrantów  ka 
m ien iam i, aż przepędzeni strza
ła m i straży, u c iek li m iędzy 
b u dyn k i. Część wreszcie prze
d a rła  się do ogrodów m ie j
sk ich  i  szp ita lnych, gdzie u - 
s iłow ano rob o tn ików  łapać, 
ale i  tu  s trza ły  ochrony ro 
bo tn icze j zm us iły  re w iro w ych
i  s tó jkow ych  do odw ro tu . T ym  
zaciek le j za to szaleli żołda
cy w  A le jach. Po .-«ezi na 
p lacu budow lanym  huzarzy 
zeszli z kon i i  zaczęli dobijać 
rannych . C hodzili od rannego 
do rannego i  szablami p rzy - 
gw ażdżali go do ziem i. N ie 
szczęśnicy rzuca li się chw ilę  
ja k  ry b y  na piasku i zaraz 
tężeli. Kom isarze i re w iro w i 
u p ra w ia li ten sam proceder 
po d ru g ie j s tron ie  u licy . P rze
mocą w dzierano się do m iesz
kań  m ord u ją c  Bogu ducha

w innych  ludz i, gwałcąc dz iew 
częta, niszcząc sprzęty. W 
kantorze budow lanym  rozbe
s tw iony  p o lic ja n t zastrzeli! 
urzędniczkę, k tó ra  sporzą
dzała b ilans. W warsztacie 
szewskim, k tórego okna w y 
chodziły  na A le je , po lic jan t, 
wsadziwszy ka ra b in  przez o- 
k ienko , zab ił staregó szewca, 
przykucn ię tego w  rogu poko
ju . N iek tó rzy  ra n n i ra to w a li 
życie, udając m artw ych . Ś w ia 
dek i uczestnik m an ifes tac ji 
opow iadał, że padłszy na zie
m ię uda ł m artwego. A le  po
lic ja n c i pozna li się na fo rte lu  
i s trze la li do wszystk ich , leżą
cych na jezdn i. W tedy zaczął 
naśladować śm ierte lne  d rg a w 
k i konających tow arzyszy i 
ta k  uszedł pew nej śm ierci. 
In n y  opow iadał, że u ra tow a ł 
go żo łn ie rz rosy jsk i. P odb ił 
on bagnet innego, k tó ry  chcia i 
go przebić. W yp row ad z ił po
za lin ię  strza łów  i rze k ł m u:

— U chad itie , a to i was 
jeszczo ub ju t.

Co znaczy: Idźcie, bo 1 was 
jeszcze zabiją.

X IV
Na pobo jow isku , na jezdni, 

na chodnikach, podwórzach,

placach zosta ły tru p y , jęcze li 
rann i, kam ien ie  zasłane b y ły  
sk rw a w io n ym i kapeluszam i, 
chustkam i, strzępam i koszul, 
laskam i, dz iec innym i zabaw
kam i. K a łuże  k rw i k rzep ły  i 
w ysycha ły  w  słońcu. W ojsko 
spiesznie odeszło z miejsca 
m asakry i otoczyło p o bo jow i
sko kordonem . A le  n im  jesz
cze zdołano zebrać tru p y  i za
nieść je  do kostn icy  szp ita l
nej Dziecią tka Jezus, ju ż  o- 
grom ne t łu m y  z płaczem i 
k rzyk ie m  zebra ły  się pod m u
rena szpita la, op łaku jąc  b lis 
k ich , poszukując krew nych  i 
znajom ych.

X V
Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  

s trza ły , jeszcze żołdactw o pa
s tw iło  się nad bezbronnym i, 
jeszcze pa tro le  nerw ow o prze
b iega ły u lice  robotn icze strze
la jąc do p rzypadkow ych  p rze
chodniów , a ju ż  Józef, k tó ry , 
osłan ia jąc od w ró t rob o tn ików  
przez ogrody m ie jsk ie , prze
d a rł się do dz ie ln icy  rob o t
niczej, zebra ł k i lk u  tow a rzy 
szy i  uda ł się do d ru k a rn i 
S D K P  i  L. C hodz ił ne rw ow o 
po ciem nym  poko ju , s taw a ł

w yg ląda ł przez szpary na o- 
gród, k w itn ą c y  ogród, p rzy 
s łu ch iw a ł się szczebiotowi p ta 
kó w  i  d y k to w a ł łam iącym  się 
głosem odezwę do rob o tn ików  
i in te lig en tó w :

„D ziś podzia ł zrob iony, koś
ci padły. Dziś w am  ty lk o  w y 
bór zostaje: albo z nam i, z 
wałczącym  pro le ta ria tem , albo 
z n im i, z pacho łkam i kap ita łu  
i knu ta. W obozie re w o lu c ji 
a lbo w  obozie rea kc ji. Po s tro 
nie bagnetów albo po stron ie  
u lic y “ .

Z a trzym a! się na środku po
ko ju  i  doda! z zaciętością w  
głosie:
— G łupcy ! Czyż można u to 

pić h is to rię  we k rw i?  Te ulicę, 
to m iasto, ten k ra j —  będą 
nasze! K to  z nas życia za to 
nie odda?
• D yk to w a ł da le j:

„O byw a te le ! Dziś. po m o r
dach m ajow ych, m ilczenie nie 
lest ju ż  biernością. Dziś, gdy 
k re w  ludzi na b ru ku  u licznym  
woła o pomstę, m ilczenie jest 
poklaskiem  dla  zb irów . Dziś, 
k to  nie z nam i, ten przeciw  
nam !

W yb ie ra jc ie :

O to m y, dzieci nędzy i  p ra - ro zk w itły c h , w y c h y la ły  się na 
cy, podnoszący do góry po- ulicę. Pod kasztanam i, pod
szarpane t ru p y  naszych b ra - m urem  sta ł m ilczący tłum .
ci, naszych żon i  dzieci, m y, Podwórze szpita lne zatłoczone
idący ze śpiewem  re w o lu c y j-  b y ło  ludźm i. T łu m  gorączko-
nym  na ustach i czerw onym  w a ł się, p rze k lin a ł, pchał się
sztandarem  nad g łow am i na do kostn icy. Jakiś  student w
śm ierć za waszą i naszą w o l
ność.

A  tam , w  ciem nej, zw a rte j 
ciżbie dzik ie, ponure postacie 
absolutyzm u, a p rzy  n ich  zgię
te lo ka jsk ie  p lecy po lsk ich  pa
nów i  syczące gadziny prasy 
wsteczniczej.

O byw ate le ! W yb ie ra jc ie ! K to  
żyw, niech śpieszy do nas, ży
w ych !

Śm ierć zbójeckiem u absolu
tyzm ow i!

Niech ży je  re w o lu c ja !"
Towarzysze zecerzy z łoży li 

pospiesznie tę odezwę i  m a
szyna zaczęła tłuc. N im  zapadł' 
m rok, tysiąc sztuk odezwy 
by ło  gotowych. K o lpo rte rzy  
część w z ię li na m iasto. Część 
w z ią ł sam Józef. Zdecydow ał 
k ró tko :

—  Idę na szp ita l na dem on
strac ję !

—  T o szaleństwo! Tam  ro i 
się od szpiclów !

—  Tam  c ie rp ią  i walczą lu 
dzie! — rze k ł tw a rd o  Józef. 
— Tam  jest m oje miejsce.

I  poszedł pociągając za so
bą towarzyszy.

X V I
W ysoki, ponu ry , czarny m u r 

otaczał szpita l. Szerokie ko ro 
n y  kasztanów, pachnących 
jesżcze przedw iośn iem , świeżo

rozchełstanym  m undurze t rz y 
m a ł u w ejścia do tru p ia rn i 
straż i  szeptał och ryp łym  g ło 
sem:

— Ludzie, n ie  pchajc ie  się! 
Ludzie, m ie jc ie  z litow an ie  nad 
sobą! W ejdziecie, zobaczycie 
wszyscy, wszyscy!

A le  tłu m  napiera ł, w dzie
ra ł się s iłą  do tru p ia rn i.  W 
m d łym  św ie tle  kaganków  w i
dać b.yło straszne tru p y  po rą 
banych i rozstrze lanych ludz i: 
starca z siwą brodą, unurzaną 
w  czarnej k rw i,  kob ie tę z roz- 
chiastaną tw arzą , dziecko z 
chorąg iew ką w  d łon i, m łode
go chłopca z rozdartą  piersią, 
szeregi, rzędy lu d z i rozcią
gn ię tych na ziem i, posiekanych 
s trasz liw ie  bagnetam i, za tłu 
czonych ko lbam i. L u d  przecho
dz ił przed u m a rły m i i  niem o 
szlochał. Józef szybkim  k ro 
k iem  wyszedł przed kostnicę.

— Ludzie! —  k rzykn ą ł. — 
B rac ia ! R obotn icy!

P rzekrzycza ł gw ar i k rzyk . 
Uciszyło się. W  m roku , w  z ry 
w a jącym  się, n iespokojnym , 
w ieczornym  w ie trze  w łosy je 
go rozw ie w a ły  się ja k  p łom ie 
nie. T w a rz  m ia ł zaciętą, bez 
jednej k ro p li k rw i.  W arg i m u 
d rża ły , gdy zaczął m ó w ić ’

—  K re w  naszych brac i, k re w  
n iew inn ych  dzieci, kob ie t, s ta r

ców, te straszne, n iew inne  t ru 
py, zam ordowane na rozkaz 
cara, w o ła ją  nas do w a lk i, do 
zemsty! Rząd chce zd ław ić 
re w o lu c ję ' ro b o tn ikó w  s tra 
chem, te rrorem , prow okacją . 
O dpow iada jc ie  m u w a lką , k tó 
ra rzuc i na n ich  postrach 
śm ie rte lny !

— Śm ierć opraw com ! — roz
leg ły  się głosy robo tn ików . 
C iem nia ło  coraz ba rdz ie j i  cię
żk ie  chm u ry  g rom adziły  się na 
niebie.

— Do w a lk i, brac ia ! Do w a l
k i na pomstę za zam ordowa
nych braci, ćo w a lk i za szczę
ście i wolność całego lu du ! 
Patrzcie na tę przelaną k rew ! 
Niech natchnie nas ona bo
ha terstw em  i siłą !

S ięgnął w  zanadrze i w y 
rzuci! w górę p lik  odezw. Roz
lec ia ły  się smagnięte w ichrem  
i spadły na tłum .

— Dajcie  nam  le p ie j broń! 
— krzycza ł tłum .

— R ozpraw im y się z carem!
— Będziecie m ie li b roń! — 

odpow iedzia ł Józef. —  Naszą 
bronią są m ausery i  bom by! 
Naszą b ron ią  jest s tra jk  po
wszechny! Naszą bron ią  jest 
rew o luc ja !

X V I I

N aza ju trz  m iasto w ym arło . 
O fia ry  m asakry chowano c h y ł
kiem, nocą wyw ożąc je  na 
B ródno p la tfo rm a m i ja k  w o ry  
z piaskiem . Jenera ł -  guberna
to r  zw o ływ a ł c iągle narady. 
O byw a te ls tw o  stołeczne, zie
m ian ie  i  p rzem ysłow cy w y ra 

ża li ubolewanie z powodu w y 
padków  i  zapew nili o w ie rn o - 
poddańczych uczuciach dla  
Najjaśniejszego. G enera ł N o - 
w osilcow  cieszył się, że złam ał 
stos pacierzowy re w o lu c ji 
O berpo licm a js te r baron N o l-  
ken szybko w ra ca ł do zdrow ia . 
H rab ia  D o liń sk i p rzyw d z ia ł 
żałobę, o trzym a ł awans i  o r
der. Z Petersburga przyszła 
depesza z g ra tu la c ja m i za u - 
śm ierzeoie buntu.

X V I I I
Czwartego m aja w  W arsza

w ie  w yb u ch ł s tra jk  powszech
ny. P iątego m aja „W arszaw - 
s k ij D n ie w n ik “ , gadzinów ka 
lenera łguberna to ra , p isał la 
konicznie:

„Poddając się rozkazow i 
członków  p a r t i i socjalno -  de
m okra tyczne j, k tó rzy  postano
w i l i  uczcić powszechnym bez
robociem  pam ięć o fia r  w ypad
ku  Pierwszego M aja , fa b ry k i,  
zakłady, w arszta ty, sklepy i  
m agazyny, redakcje  pism  m ie j
scowych, restauracje  i cu k ie r
nie — w czora j od rana b y ły  
nieczynne“

W  całej W arszaw ie, w  ca
ły m  „tu te js z y m “ , nadw iś lań
sk im  k ra ju , w ca łym  carsk im  
w ięzien iu  narodów  — oko za 
oko, ząb za ząb, k re w  za krew , 
trw a ła  zacięta, bezlitosna, n ie - 
przebłagana w a lka : w a lka  klas 
— O szczęście k lasy  ro b o tn i
czej, o wolność narodu, o k ra j 
nasz, o ludzkość, o św iat.

K O N IE C



Sztandar
m ło d y c h SPORT

64 młodych kolarzy
na tras ie  w a rsza w sk ie g o  w o je w ó d zk ie g o

W y ś c i g u  P o k o j u
(O BSŁUG A W ŁA SNA)

W dniu 18 bm. * terenu bodowy 
Fabryki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu wystartował! kolarze wo|. 
warszawskiego do 4-etapowego wo
jewódzkiego Wyścigu Pokoju.

Wyścig ten organizowany przez 
WKKF pod hasłami I I I  Zlotu Mło
dych Bojowników o Pokój w Berlinie 
oraz dla uczczenia 7 rocznicy ogło
szenia Manifestu PKWN.

Na starcie stanęła młodzie* 31 po
wiatów woj. warszawskiego, zorgani
zowana w LZS-ach, SKS-ach f Zwiąż 
kowych Kołach Sportowych — w licz
bie 64 zawodników.

Po zebranych na starcie młodych 
kolarzy przemówili przedstawiciele 
ZMP i Wojewódzkiego Komitetu Ob
rońców Pokoju. W imieniu robotni 
ków Żerania przemawiał przodownik 
pracy I deiegat na I I I  Zlot Berlłń- 
sk;. kol. Kwieciński. Potem nastąp;ł 
start do I etapu.

wolno było startowad na roweeaefr 
wyścigowych.

Na 11 km przed metą. młodzi za
wodnicy Zalewski I Zakrzewski, za
inicjowali ucieczkę i oddalili się od 
pozostałych ok. 1.500 m. Nie zagro
żeni przez nikogo, wpadli pierwsi na 
metę.

Na mecie w Płońsku licznie zebra
na młodzież, sportowcy oraz miesz
kańcy okolicznych miejscowości, ser
decznie witali kolarzy. *

Wyniki I etapu: 1) Zalewski (Spój
nia — Garwolin) — 53,20, 2) Za
krzewski (Stal — Grodzisk) — 53,50. 
3) Górski (Kolejarz — Siedlce) -  
54,00.

Klasyfikacja zespołowa po I etapie
1) Garwolin — 1.47,32
2) Siedlce -  1.51,02
3) Warszawa 11 — 1.52.06

*
W środę o godzfnfe 15 30 na pięk

nie udekorowanym Rynku płońskim

odbył *4ę homarowy starł hcĄarzy «to 
I I  e t* * ,.

Na 38 ten pod Płoełrtem t i aw hóey 
wystartował’ do startu ostrego. Na 
całej trasie byM oni witani przez 
miejsoową ludność z gromad i 
PGR-ów.

W pierwszej grupie kolarzy wje
żdżających do Płocka znalazł się 
zwycięzca I etapu — Zalewski (Spój
nia Garwolin), który I tyra razem 
wygrał etap. Został on przodowni
kiem wyścigu, a drużyna Spójni za
jęła zespołowo I miejsce.

Klasyfikacja Indywidualna II etapu
1) Zalewski (Spójnia Garwolin) — 

1.02,09, 2) Trochanowskl (LZS Je
lonki) — 1.02,10, 3) Ojszynickl (Ogni
wo Pułtusk) — 1.02,11.

Po II  etapie prowadzi Spójnia 
Garwolin przed Warszawą II.

J. KRAWCZYK

100 nnuych bfiisk 
spiiriouych

p o w s ta n ie  w w o j. 
k ra k o w s k  m

dla uczczenia 22 lipca
KRAKÓW. Sportowcy Krakowa ♦ 

województwa składają meldunki o 
przedterminowym wykonaniu zobo
wiązań. podjętych ku czci święta Od
rodzenia.

Członkowie koła sportowego Bu
dowlani PPRK w Tarnowie, którzy 
wykonali przed terminem zobowiążą 
nia produkcyjne, postanowili: ponad- 
ł *> wykonać roczny plan pracy do dnia 
25 października br.

W wynfku realizacji zobowiązań pod 
jętych dla uczczenia 22 lipca w wo 
jewództwie krakowskim powstanie 100 
nowych boisk aportowych

Realizowane są również zobowiążą 
nia sportowców gremialnego zdoby
wania odznak SPO. Na czoło wysu 
nęł* się tu sportowcy z Chełmka, 
którzy do dnia 18 bm. zrealizowali 
w 200 proc. zobowiązania, zdobywając 
100 odznak SPO.

Zgodnie * regulaminem Wyścigu, 
każdy etap podzielony Jest na dwie 
części — pierwszą część etapu za- 
wodn!cy przebywają w tempie raidu 
(ok. 22 km/godz.). a na 30 km przed 
każdą metą następuje ostry start.

Pierwszy etap Żerań — Płońsk pro 
wadzi! przez Jabłonnę, Nowy Dwór 
Modlin. Zakroczym.

W Zakroczymiu przed Płońskiem 
nastąpił ostry start. Po 10 km za
wodnicy przegrupowali się I rozcią
gnęli na przestrzeni 3 km. Zawodni 
cy mieli sprzęt różnorodny, ponieważ 
zgodnie z regulaminem Wyścigu nie

W yćcig  k o la rs k i
„Szlakiem wyzwolenia"

Lublin — C h e łm  — Lublin
LUBLIN. 22 Lipca w 7 rocznicę 

Manifestu PKWN odbędzie się wyśc:g 
kolarski „Szlakiem wyzwolenia“ Lub
lin — Chełm — Lublin organfzowa 
ny przez redakcję ..Sztandaru Ludu“ 
I sekcję kolarską WKKF.

W wyścigu wezmą udz: najlepsi 
kolarze polscy. Start wyścigu nastąp* 
w dn;u 22 lipca na nowowybudowa- 
nym reprezentacyjnym stadionie Lu
blina

Startowi kolarzy towarzyszyć bę 
dzie wypuszczenie 1.00C gotęb; — sym 
boi pokoju. W miastach i większycn 
osadach położonych na trasie wyści
gu „Szlakiem wyzwolenia" powstały 
komitety organizacyjne

R ow erem  po Polsce

Radzimy wam koledzy—jedźcie na podgórski szlak
w czasów  w ę d ro w n y c h  F W P

Dla wielu ludzi słowo „wczasy“ łą 
czy się nierozerwalnie z odpoczyn
kiem w znaczeniu „nie ruszania się“ 
z domu wczasowego. Ale nie każdy 
lub; tego rodzaju odpoczynek. Jest 
przecież — zwłaszcza wśród Was, 
Koledzy Czytelnicy — wielu takich, 
którzy najlepiej odpoczywają I na
bierają sił do pracy na wycieczkach 
obcując „sam na sam“ z przyrodą.

Dla takich właśnie przewidziane §ą 
m In. wczasy rowerowe FWP.

FWP przygotował na razie dwa
szlaki takich kolacskłch wczasów.

Pierwszy z nich, to szlak Beskid 
Sądecki — Pieniny — Tatry. W cią 
gu dwutygodniowej wędrówki rowe
rowej, na trasie 168 kilometrów i  
Ktynlcy do Zakopanego, przed ocza 
mi turystów — wczasowiczów prze 
suwają się ciągle pfękne, niezapom
niane widoki. Bo nie do zapomnie 
nia są krajobrazy grzbietów Beskidu

Zachodniego, Magury Spiskiej, Reski 
du Sądeckiego, Pienin, Gorców, Pod
hala ery granitowych szczytów Tatr

Trasa jest niedługa, Jak n# 2 ty 
godnie czasu, a kilkudniowe posto<e 
w domach wypoczynkowych Funduszu 
Wczasów Pracowniczych w Krynicy 
Piwnicznej, Szczawnicy, Czorsztynie 
i Bukowinie Tatrzańsk.ej dają moź 
ność nie tylko odpoczynku, ale tak 
że pięknych wycieczek pieszych w 
malownicze doliny i dzikie a piękne 
góry.

Odcinki trasy pomfędzy poszczegó! 
nym» bazami FWP są niewielkie, a 
bite szosy biegną przeważnie dolina 
mi Kryniczanki. Popradu i Dunajca. 
T&ką drogę pokonają łatwo nawet 
nie bardzo zaawansowani w kolar 
stwie wczasowicze. Pozostaje więc 
tylko wziąć skierowanie FWP, ro 
wer i — jechać na trasę.

Jeśli zaś nie odpowiadają Wam 
góry — proszę bardzo -  można ie 
chać nad morze. Ale o szlaku nad
morskim innym razem.

K. B.

P rzes ta ję  b y ć  bokse rem  —  s ta ję  się in s tru k to re m
V.

Często py ta ją  m nie ery byłem  do
b rym  bokserem? Już na początku me
go opow iadania wspom niałem  ‘o walce 
tren ing ow e j z E rtm ańsk im . A le  czy w y 
stępowałem  na ringu?

A b y  opowiedzieć o m ej ka rie rze  za
wodniczej, cofnę się jeszcze na chw ilę  
wstecz. Is to tn ie , ja k o  m łody  chłopiec 
„p a liłe m “  się do w a lk . P ierwszą w a lkę  
w ygra łem  z Palaczem w  1924 r. N a
stępnie spotkałem  się z S ypn iew skim , 
dużo cięższym ode mnie.

W  p ierw sze j rundzie  nie w iedzia łem  
co się ze mną dzieje. S ypn iew sk i ro b ił 
ze m ną co chcia ł i ok łada ł m nie ze 
wszystkich sił. Z rozum iałem , że mogę 
w yg rać  ty lk o  dz ięk i lepszej technice 
i forte lem . Zacząłem więc rob ić un ik i, 
starałem  się kon trow ać i w rezu ltacie  
w a lkę  w yg ra łem

W 1925 r. spotkałem  się z ówczesnym 
m istrzem  P olsk i — G otow ałą i w a ł
czyłem  z n im  przez cztery s tarc ia  W a l
kę tę w ygra łem , co by ło  dla m nie dużą 
podnieta do dalszej pracy nad sobą 
Z w yc ięży łem  Hadinga, raz zrem isowa
łem  z m istrzem  Polski W endcm Z tym  
samym zaw odnik iem  spotkałem  się je 
szcze przed jego wyjazdem  na m is trzo 
stwa Europy w  1925 r. do S ztokho l
m u i u leg łem  mu

Po ra z  p ie ru is z p  
na  m is trz o s tw a c h  E u ro p y

Zapewne nie każdy w ie. że Polska 
po raz p ierw szy bvła reprezentowana 
na m istrzostw ach Europy w 1925 r. Po 
d ług ich  nam ysłach ówczesne władze

pięściarskie  doszły do przekonania, że 
je dyn ie  Wende może reprezentować 
b a rw y  polskie. Wszyscy in n i bokse
rzy  polscy b y li jeszcze za m ało zaawan
sowani i obaw iano się ich w ysy łać na 
m is trzostw a w  obaw ie kom p rom ita c ji. 
N ieste ty  okazało się, że i Wende nie 
dorósł jeszcze wówczas do sw ych za
gran icznych ry w a li.  S ta rt Ś lązaka w y 
padł słabo, przegra ł on w  p ierw sze j ko 
le jce z je dn ym  z angie lsk ich bokserów. 
Zagraniczna prasa fachowa pisała, że 
A n g lik  u d z ie lił W endem u le k c ji boksu...

B y ł to  jeszcze jeden „z im n y  p rysz
n ic “  na gorące g ło w y  naszych bokserów, 
k tó rzy  posiadali ty lk o  w ie lk ie  zasoby 
dobrych chęci, zapału i am b ic ji. N ie 
ste ty  n ik t  nie p rzychodz ił im  z pomo
cą. Boks pos lk i nadał b łądz ił, n ie  m o
gąc znaleźć odpow iedniego k ie ru n k u  
szkoleniowego.

C haos u; s z k o 'e n ii i
•

W w yszko len iu  bokserów, je ś li w  ogó
le  można by ło  wówczas m ów ić  o ja 
k im ś reg u la rnym  szkoleniu, panował 
kom p le tn y  chaos. Może je d yn ie  w  Po
znaniu starano się w prow adzić  pewne
go rodzaju m etody; gdyż od 1923 r. 
w  program ie  C e n tra lne j Szkoły G im 
nas tyk i i S portu  zna jdow a ł się boks. 
Jednak na ja k  n isk im  s topn iu  sta ło  w y 
szkolenie nawet w  te j uczeln i, op isy
wałem  ju ż  na wstępie. W łaśnie w  te j 
szkole rozpocząłem pracę ja ko  in s tru k 
tor.

W 1925 r. p o w ró c ił z zagran icy kp t. 
Jan B aran -  B ie lew sk i, k tó ry  zapoznał 
się tam  z m etodam i szkolenia. Zaczął 
on w prow adzać na r in g i po lskie  tak  
zwany „system  an g ie lsk i“ . S ty l ang ie l
ski polegał w  g łów ne j m ierze na de
fensyw ie. O pa rty  b y ł na p recyzjnych 
lew ych prostych. Za pomocą tych cio
sów by ło  można na jle p ie j utrzym ać 
p rzec iw n ika  na dystans. W edług tego 
systemu boks nie  b y ł zaczepny, lecz 
m ia ł w yra źny  cha rak te r sam oobrony

Nie w szystk im  Polakom  ten s ty l od
powiadał. Bokserzy polscy chc ie li w a l
czyć. w yże j s ta w ia li przebo jów  ość 
i ostrą w ym ianę ciosów. System an
g ie lsk i jednak  u trz y m a ł się przez jak iś  
czas i w ed ług niego uczyło się w ie lu  
bokserów polskich.

D opiero z bieg iem  czasu, pod w p ły 
wem spotkań Polaków  z k o n tyn e n ta l
nym i p ięściarzam i, po lski boks sta ł się 
bardzie i agresywny.

W łaśnie w  czasie, gdy wprowadzano 
u nas system angie lski, zacząłem się 
w yróżn iać jako uczeń w  C en tra lne j 
Szkole G im na styk i i S portu  i zostałem

zaangażowany ja ko  in s tru k to r w  te j 
uczelni.

W tedy doszedłem do w n iosku , że 
trudn o  jes t pogodzić ka rie rę  zawod
niczą z pracą in s tru k to ra . T rener, k tó ry  
przyzw ycza jony jest do nauczania in 
nych, w  czasie w a lk i autom atycznie 
w s trzym u je  ciosy i często w y p ro w a 
dza je  zby t słabo i w  zw o ln ionym  tem 
pie. Jednym  słowem  b o kse r- in s tru k to r 
zatraca szybkość i bojowość.

14 u ia lk

Po rozegraniu 14 w a lk , z k tó rych  
12 w ygra łem , jedną zrem isowałem  
i jedną przegrałem , zdecydowałem  się 
w y łączn ie  pośw ięcić karie rze  in s tru k 
tora. Od tego m om entu rozpoczęła się 
m oja w ędrów ka  po salach tren ing o 
w ych  i ringach całSj Europy. W ędrów 
ka ta trw a  nadal, a i dziś nazywają 
m nie „cz łow iek iem , k tó ry  mieszka 
w  w a liz ie “ .

B y łem  p ierw szym  trenerem  polskim , 
k tó ry  doszedł do w n iosku , że nie na
leży do po lskich sal tren ingow ych  
w prow adzać jakiegoś szablonowego sy
stemu szkolenia, narzuconego z ze
w nątrz. Natom iast trzeba uczyć za
w odn ików  takiego s ty lu , k tó ry  im  
in d y w id u a ln ie  n a jle p ie j odpowiada. 
W przyszłości okazało się, że system 
ten w yd a ł bardzo dobre rezu lta ty .

(D.c.n.)

Jedyny reprezentant Polski na m is trzo 
stwach bokserskich Europy w  1925 ro 

ku  — ślązak Wende

k

O statn io p rzyby ła  do Sopot 
grupa dzieci gó rn ików  p o l
sk ich  z Belgii- Dzieci miesz 
ka ja  we wzorowo urządzo
nych domach w ypoczynko

w ych nad tnorzem ,
Na zd jęc iu : K ąp ie l w  p o l

sk im  morzu.
C AF — fot. Kosycarz

N a  b u d o w la c h  s o c j a l i z m u

22 L IP C A
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA W POLSCE MASZYNA ROTACYJNA

rozpocznie druk „Trybuny Robotniczej”
w  Ś lą s k im  D o m u  Prasy w  K atow icach

go gmachu dla  jednego z dzia
łów , w  k tó ry m  ju ż  za k ilk a  d n i 
rozpoczęta zostanie po ran pierw  
szy w  Polsce produkcja sulfa
tiazo lu  i  innych  środków  po
krew nych . Sulfatiazol jest cen
nym  środkiem  leczniczym, któ
ry  s łuży do leczenia różnego ro 
dzaju in fe k c ji.  Używa go się m. 
in. p rzy  zapaleniu płuc, różnych 
stadach zapalnych, wrzodach 
!tp.

Gmach jes t już  w ybudow any,
in s ta lu je  się w  n im  obecnie a- 
pa ra ty  i  inne urządzenia labo
ra to ry jn e

Załoga w  sw ym  zobowiązaniu 
lipcow ym  postanow iła  wyprodu

kować w  dniu 22 Hpca pierwszą 
partię sulfatiazolu.

W  dniu  S w ifta  O d ro d ze n ia  
s ta tk i po lsk ie  p rzyw io zg  

p ierw szy  ła d u n e k  ryb  
do n a jw ię ks ze j w  Europie  

b azy  w  Świnoujściu

Na olbrzymim placu budowy 
największej w Europie bazy ry 
bołówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujściu trw ają ostatnio przy 
gotowania do przyjęcia p ierw 
szego ładunku ryb, które w  dniu 
Święta Odrodzenia do nowej

bazy przywiozą polskie tra w le 
ry.

W  ca łkow ic ie  wykończonej 
ch łodn i odbyła  się ju ż  p ierwsza 
próba dzia łan ia  urządzeń.

Z  w ie lk ic h  fo rm  w ydobyto  
oierwsze ta f le  lodu. Każda z 
n ich w aży 130 kg. P rodukc ja  lo -  

u i  jego tra n s p o rt są c a łko w i
cie zmechanizowane. M aszyny 
będą nape łn ia ły  fo rm y  wodą, 
poruszały solankę w  basenie, 
w yc iąga ły  b ry ły  lodu i  przeno
s iły  je  na ślizg, skąd po prze
transp ortow an iu  na samochody 
i pociągi lód dostarczany będzie 
tra w le ro m  ryback im , rzeźniom  
i  do sklepów  m ięsnych.

Z  p o la  bitwy o chleb dla n a ro du

W o je w ó d z tw a  p o łu d n io w e  i ce n tra ln e

kmtią zwycięsko sprzęt żyta
Seiki fiiRid/tażimych brygad żniwnych pomagają wsi

Jeszcze k ilk a  d n i d z ie li nas 
od uroczyste j c h w ili,  gdy spod 
potężnej m aszyny ro ta cy jn e j za
ins ta low ane j w  Ś ląskim  Domu 
Prasy w  K atow icach  w yjdą  
pierwsze num ery  gazet. W  dniu 
22 lipca  rozpocznie tam  pracę 
nowa, najnowocześniejsza w  
Polsce maszyna ro tacy jna .

W  Ś ląskim  Domu Prasy d ru 
kować się będzie „T ry b u n a  Ro
botnicza“ .

D zięk i zobow iązaniom  lip c o 
w ym , pod ję tym  przez załogę 
budowy, m ontaż o lb rzym ich  ma 
szyn ro ta cy jn ych  i  o d le w n i
czych sprowadzonych z N ie 
m ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra ty 
cznej został ukończony w  re 
ko rdow ym  czasie. A pe l boha
te rsk ich  h u tn ik ó w  h u ty  „K o ś 
ciuszko“  pod ję li i zwycięsko 
z rea lizow a li zarówno m onterzy 
niem ieccy, m on tu jący  urządze
nia w nowej d ru k a rn i, ja k  i  p o l
ska ekipa m onterska. W  dniu 
Św ięta Odrodzenia ruszą w szy
stk ie zespoły ro tacy jne  w  lic z 
bie sześciu, zam iast p ie rw o tn ie  
p ro jektow anych  dwóch.

Nowa maszyna ro tacy jna  to 
kolos długości 26 m e trów  i w y 
sokości 6.5 m. wagi przeszło 350 
ton. Posiada ona wydajność o 
100 proc. wyższą od obecnego 
zespołu d ruka rsk iego  „T ry b u  
ny  R obotn icze j“ .

Dotychczas dowóz papieru i 
d ru k  oraz pakow anie gazet od
byw a ło  się na tym  samym po
ziomie, co znacznie u tru d n ia ło  
pracę. W Ś ląskim  Domu Prasy 
dołem dostarczane będą ro le pa
p ieru do d ru ka rn i, na górnym  
poziom ie odbywać się będzie 
w yłączn ie  d ru k  i segregacja ga
zet.

P rzy m ontażu maszyn w y ró ż 
n i l i  się pracow nicy now e j d ru 
ka rn i. uczący się pod k ie ro w 
n ic tw em  m on te rów  n iem ieckich  
p ra w id ło w e j obsługi. Należy do 
nich m a js te r Józef Popio łek, 
Paweł K o w o ł oraz W ładys ław  
M akow ski.

K ie ro w n ik ie m  m ontażu z ra 
m ienia n iem ieck ie j f irm y , k tó 
ra dostarczyła m aszyny —t jest 
doświadczony m o n te r,. 64 -le tn j 
P irze l. Oprócz niego w y  róż- 
n:a;ją się doświadczeni fachow 
cy: Lenz, W a iłe r i Leucht.

Z a  k ilk a  cl ni roK oocraiem y  
w ła s n q  p rodukcję  

cennego leku  su lfa tiazo lu

W  rozbudow yw anych zakła
dach farm aceutycznych w S ta
rogardzie trw a ją  in tensyw ne 
prace przy budow ie o lb rzym ie -

O sta tn io do sprzętu żyta p rzy - 
s' p i l i  ch łop i w o j. gdańskiego, 
w  k tó ry m  żn iw a rozpoczynają 
się zw yk le  później. Za k ilk a  
dni, rozpoczną się zb io ry  tego 
zboża w  w o j. szczecińskim  i  ko 
szalińskim .

W  w ie lu  w o jew ództw ach po
łudn iow ych  j cen tra lnych  zbio
ry  żyta są ju ż  na ukończeniu.

Po ryw k i przeprowadzono do 
tychczas na połowie obszarp 
śc ie rn isk po zbożach, a poplo-

ny zasiano na obszarze ponad
30 tys. ha. W  w o j. k ra ko w sk im  
ca łkow ic ie  zebra li żyto i  przy
s tą p ili do podoryw ek ch łop i 
pow. Dąbrowa Tarnow ska, T a r
nów  i Brzesko. W  ca łym  w o je 
w ództw ie  k ra k o w s k im  ch łop i 
dokona li podoryw ek na obsza
rze ponad 40 tys. ha. W  w oj. 
poznańskim  grom ady Cykowiec, 
w  pow. Kościan oraz Łąkow a  i 
Łopuchowd w  pow. O b o rn ik i za
kończy ły  ju ż  sprzęt żyta.

N ie zw leka się również z o - 
m ło ta m i zbóż. W  woj. białostoc
kim np. rolnicy omłócili ponad 
70 proc. rzepaku i 20 proc jęcz
m ienia.

Jak w y n ik a  z dotychczaso
w ych  p ierw szych om łotów , 
zb io ry  zbóż są p ra w ie  wszę

dzie wyższe niż w  ro ku u b . Zbio 
ry  w  spółdzielniach produkcyj
nych są wyższe aniżeli w  gospo
darstwach indywidualnych, po
nieważ gospodarstwa zespołowe 
stosowały na szeroWj skalę ma
szyny rolnicze, lepiej przez to 
upraw iły glebę oraz lepiej ją  
obsiały. W  woj. krakowskim  
np. plony zbóż i  pól spółdzielni 
produkcyjnych są przeciętnie o 
2 « wyższe niż plony gospoda
rzy indywidualnych. W  spół
dzielni produkcyjnej w  Wysoci- 
each uzyskano z 1 ha po 22 ą. 
żyta, a chłopi gromady Wysoei- 
ce zebrali z 1 ha po 14 q żyta.

Setki młodzieżowych brygad 
żniwnych pomagają wsi w  zbio
rach tegorocznych plonów zbóż.

W  woj. warszawskim do prac 
żniwnych przystąpiło już ok. 100 
młodzieżowych brygad. Przy  
wiązaniu i ustawianiu zboża w 
snopy pomagają w  PG R Zbroez- 
ki, gm. Winnice uczniowie ze 
szkoły podstawowej w Pułtus
ku. W  ciągu jednego dnia w ią 
żą oni zboże z obszaru 7 ha. Mło  
dzież ZM P-ow ska z gromady 
Bogatyń w  pow. Przasnysz po
maga w  zbiorach małorolnym  
chłopom. Skosiła ona już 3 ha 
żyta. Dziewczęta z obozu letnie
go, —  znajdującego się niedaleko 
PG R-n Powsin, pomagają robot

nikom rolnym. W pierwszym  
dniu pracy ułożyły one w snopy 
żyto z pola o powierzchni 4 ha.

W  akcji żniwnej na terenie 
woj. kieleckiego bierze udział 
55 brygad młodzieżowych. B ry
gada młodzieżowa p-acująca w  
PG R Roszki, pow. sandomier
skim stale przekracza swoje 
dzienne zadanie.

Na Lubelszezyźnie aktyw ny  
udział w żniwach bierze m ło
dzież, zorganizowana w  ochot
niczych kompaniach żniwnych 
SP Na czoło wysuwają się jn -  
naczki, pomagające zespołowi 
PGR Machnów. W ykonują one 
150 proc. normy dziennej. Po
dobne w ynik i osiągają junaczk; 
11 kompanii z Chrobrowa.

W  akcji żniwnej na terenie 
woj. bydgoskiego bierze udział 
15.000 młodzieży. Ponad 2.000 
dziewcząt 1 chłopców woj. zielo
nogórskiego pomaga w  zbiorach 
zbóż. M. in. w  pow. Szprotawa 
zorganizowano 18 brygad żniw 
nych. W  pow. Głogów 3 brygady 
młodzieżowe, liczące 110 osób, 
postanowiły skosić 53 ha żyta 
w zespole PGR Żukowice.

250 junaków z brygad SP, 
pracujących w  woj. krakow 
skim, zadeklarowało swoją po
moc przy pracach żniwno-om- 
łotowych.

O braz p o n u r e j  tru m an o w sk ie j rzeczyw is to śc i

M a r k o I I i l  I I  1  ( I

w śród ch łopców  i  dziew cząt USA
W USA cz łow iek ży je  w  ciąg

ły m  strachu, że go w yrzucą  z 
pracy, że cóny jeszcze bardzie j 
pó jdą w  górę, że syna, ojca lub  
bra ta w yślą  na Koreę, że grozi 
m u przesłuchanie przed k o m i
sją do badania dzia ła lnośai an
ty  am erykańsk ie j, że w ybuchn ie  
w o jna  św iatow a itd ., itd... To 
też ludzie  szuka ją uc ieczki 
przed trum anow ską  rzeczyw i
stością i zna jd u ją  zapom nienie 
w  wódce, w  sensacyjnej pow ie 
ści, w  og łup ia jącym  film ie , w 
ero tycznych rew iach kabare to 
wych, w  grach hazardowych. 
A le  w w arunkach  rosnącej h i
s te rii w o jenne j ju ż  to n ie  w y 
starcza i w ie lu  A m eryka nó w  
w ie lu  m łodych chłopców  i 
dziewcząt sięgnęło po na rko tyk , 
po m orfin ę  i heroinę.

Począwszy od 1948 roku  stale 
wzrasta liczba uczn iów  szkół 
średnich, zażyw ających n a rk o ty 
k i. W  obecnej chwili w szkołach 
nowojorskich jest 1.500 dzieci w 
wieku od 12 — 17 lat zażywają
cych narkotyki. D r W illiam  Jan
sen, główny inspektor szkolnic
twa w  New Yorku, stwierdził, że 
w New Yorku jedno dziecko w 
wieku szkolnym na dwieście jest 
nałogowym narkomanem.

Doktór Victor Bogel, dyrek
tor państwowego szpitala w 
Lexington, mówi: — Szpitale w  
Waszyngtonie, Chicago, Detroit, 
New Orleans i St. Louis są tak 
przepełnione pacjentami - nar
komanami, że leczenie dzieci —  
narkomanów musi być odłożo
ne na plan dalszy(ł)

Jakkolwiek władze amery
kańskie doskonale wiedziały, że

na rkom an ia  w śród dzieci czyni 
zastraszające postępy, n ie  przed
s ięw zię ły  one nic, aby tem u za
pobiec. W łaściw ie  n ie  ma w  tym  
n ic  dziwnego. Obecnym  w ładcom  
A m e ry k i po trzebn i są w łaśnie 
tacy bezwolni, zdem ora lizowani, 
otępieni i zezwierzęceni pod 
w p ływ e m  n a rk o ty k ó w  „o b yw a 
te le“ .

Tacy ludzie są ślepym narzę
dziem w  ręku innych wysoko 
postaw ionych narkom anów , gan 
gsterów  i przestępców, k tó ry m i 
z ko le i posługują się bankierzy, 
generałow ie, cz łonkow ie rządu 
Tacy ludzie  po trzebn i są do 
dokonyw an ia  bestia lsk ich zbro
dn i na K ore i, do pa lenia wsi i 
m ordow ania  pa trio tów  f i l ip iń 
skich, do „ trz y m a n ia  w oazach“  
ca łe j P o łudn iow e j A m e ryk i To 
też władze amerykańskie nie 
tylko nie w y s ila ją  się na tępie
nie narkomanii, ale z całą świa
domością i zadowoleniem pa
trzą na je j bujny rozwój.

Dopiero obecnie ogłoszono 
o fic ja ln e  dane o zastraszającym  
wzroście na rkom an ii. Przeraże
n i rodzice z lęk iem  zaczęli szu
kać u swoich dzieci śladów po 
zastrzykach, zag lądali im  w  
oczy i doszuk iw a li się chorobo
w ych zm ian w  usposobieniu 
w sku tek zażywania n a rk o ty 
ków . Dopiero teraz na skutek 
nacisku o p in ii pub liczne j, postę
powych organ izac ji i  prasy de
m okra tyczne j, w ładze am ery
kańskie  zostały zmuszone do 
zajęcia stanow iska w  te j spra
w ie. Powołano specjalną senac
ką komisję śledczą, którą zaję
ła się badaniem problemn nar
komanii wśród młodzieży.

Komisja przesłuchała wiele 
dzieci — narkomanów. Przez ra 
dio i telewizję podano zeznania 
tych dzieci.

Przed komisją śledczą senatu 
zeznaje 17-letni ehłopiee. Ten
mały narkoman ma błędne 
oczy, chorobliwie bladą cerę i 
drżące ręce Opuścił on szkołę, 
ponieważ „musiał“ zarabiać na 
heroinę.

Następny świadek — 18-letnl 
chłopiec z Chicago dopuszczał 
się stale kradzieży na poczcie, 
aby zdobyć pieniądze na nar
kotyk. Zeznaje on, że wiele je 
go koleżanek zostało prostytut
kami, gdyż nie w idziały innej 
drogi zarobienia na morfinę. 
Twierdzi on. że 40 proc. Jego 
kolegów i koleżanek szkolnych 
zażywa narkotyki.

Następnie, przed komisją 
śledczą staje młoda, przystoina 
śpiewaczka Zeznaje, że zaczęła 
zażywać narkotyki jeszcze w 
szkole, mając 16 lat. „Dziś te 
stem w takim  stanie, że muszę 
za wszelką cenę zdobyć morfinę 
i nie zawaham się przed ża
dnym środkiem, aby zarobić 
potrzebne mi na zakupienie 
narkotyku pieniądze. Zresztą ja  
nie jestem w yjątkiem . Mam  
wielo przyjaciół i znajomych, 
którzy żyją tak jak ja".

Inny 17-letni świadek zezna
je: „Musiałem mieć coraz w ię
cej i włęcej morfiny. Kiedy nie 
mogłem już je j zdobyć — za
chorowałem i przestałem praco
wać. Najpierw  pożyczałem, 
gdzie się dało, a potem — cóż 
robić — zacząłem kraść." K il
kunastoletni chłopiec zeznał 
przed komisją, że zarabiał

dziennie 250 dolarów na han
dlu narkotykam i w szkole. M or
finę, heroinę i inne narkotyki 
sprzedawano i kupowano w  
kiosku z lodami — na terenie 
szkoły.

Obroty handłn narkotykam i 
w USA wynoszą ponad 100 m i
lionów dolarów rocznie. Jednak 
p o lic ji am erykańsk ie j w idoczn ie 
nie zależy na z likw id o w a n iu  
hand lu  n a rko tykam i, skoro w 
ciągu osta tn ich k ilk u  la t aresz
towano tylko dwóch, dosłownie 
dwóch, handlarzy narkotyków  
na wielką skalę. Zato w ięz ien ia  
przepe łn ione są ludźm i podej
rzanym i o cień sym pa tii dla 
obozu poko ju  t postępu, pod 
nadzorem p o lic y jn y m  zna jd u ją  
sie ludzie, k tó rych  „schw ytano“  
na czytan iu  prasy dem okra tycz
nej

Zastraszający wzrost na rko 
m an ii nie świadczy wcale o 
tym , że nałóg ten ogarnął prze
ważającą część am erykańsk ie j 
m łodzieży Coraz w ięce j bow iem  
m łodzieży am erykańsk ie j należy 
już w obecnej c h w ili do postę
powych o rgan izac ji p o litycz 
nych i społecznych, wa lczy o 
pokój, p raw dz iw ą  dem okracje  i 
szczęśliwą przyszłość Ogromna 
większość młodzieży coraz le
piej zdaje sobie sprawę ze zbro
dniczych planów obecnego rzą
du amerykańskiego. Wzrasta 
poziom uświadomienia młodzie
ży am erykańskiej i opór prze
ciw wojnie na Korei, przeciw  
faszyzacji życia codziennego w  
USA, przeciw podnoszeniu w y
datków na eele wojenne, prze
ciw podżeganiu do wojny.
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